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3. Kamienna Góra od spodu... 
Piotr Maszkowski 
„Gdy przechodziliśmy przez Landeshut wepchnięto nas 
po zmroku do potężnego schronu. Były to potężne 
podziemia przypominające wielki labirynt rozchodzący 
się na wszystkie strony. Pół godziny po wpędzeniu 
nas do podziemi, wąskie drzwi zostały zamknięte i 
zablokowane. Niedługo później poczuliśmy, że zaczyna 
brakować powietrza i powoli dusimy się ( SS-mani 
otworzyli drzwi dopiero o 6, następnego ranka. Wy- 
ciągnęliśmy ze środka około 1000 ciał. Koszmarnie 
powykręcanych nagich szczątków, w nienaturalnych 
pozach przedśmiertnej agonii duszących się ludzi. 
Wielu skonało na kolanach, z ustami przy betonowej 
posadzce”. 

7. Kopalnia „Kojancin” bez tajemnic 
Slaworow 
W październiku 2008 roku, kilkuosobowej grupie eksplo- 
ratorów udało się, jako pierwszym, dostać do kopalni 
„Anna” (kopalnia „X”), od dziesięcioleci uznawanej za 
niedostępną. Z jednej strony odkrycie przyniosło ra- 
dość, z drugiej, rozczarowanie... bowiem wokół tematu 
pierwszej eksploracji kopalni narosło wiele plotek, a 
sukces został ukryty pod zasłoną oszczerstw, kłamstw i 
pomówień. Niemal równo dwa lata po tym wydarzeniu, 
pod koniec października 2010 roku, grupie w podob- 
nym składzie udało się dostać do kolejnej, ostatniej 
znanej, dużej kopalni rejonu Braszowic. 

12 Chrońmy swoich bohaterów - na tropie partyzanckie- 
go arsenału 
Damian Czerniewicz 

15 Tajemnica „Żabnika” - kolejna odsłona po latach 
Piotr Maszkowski 

16 Bezławki, archeologia i zagadka Św. Gralla 
Łukasz Orlicki 

18 Atak na głuszycki schron 
Piotr Maszkowski 


20 Dolnośląskie potpourri 
Wojtek Stojak AKTUALNOŚCI/ 
24 Pierwsza i ostatnia... WYDARZENIA 
Leszek Adamczewski 


28 Wizja lokalna 
Strickerhauser-Tkacze-Mytiny. Post 
scriptum 
Janusz Skowroński 

32 „Odkrywca” na tropie, czyli plany 
na rok 2011 
Łukasz Orlicki 

33 Tajemnice Zamku Książ bliższe 
rozwiązania? 

Piotr Maszkowski 


Okładka: 

Projekt i wykonanie: 
Dobrockna Zielińska. 
Zdjęcia: arch. Redakcji 


34 Desperacki bój Orlątupamiętnio- 
ny w Krakowie 
Obrona Lwowa 2010 
Piotr Galik 

35 Operacja „Filip” 
Polsko-Niemieckie Dni Twierdzy i 
Miasta Kostrzyn nad Odrą 
Izabela Kwiecińska 

38 Operacja E 64 
Robert Michalak 


WĘDRÓWK 
ODKRYWCÓW 


40 Zamek w Rydzynie, dzieje zam- 
ku podczas wojen światowych 
(cz.1) 

Jerzy Bogdanowicz, Michał 
Kasperski 


KOLEKCJONERSTWO 
46 Bagnety jataganowe 


Bagnety austrowęgierskie (cz. 1) 
Piotr Orman 


50 Zegarki nagrodowe w armii car- 
skiej (cz.1) 
Damian Czerniewicz 


KOLEKCJONERSTWO/ 
ECHA NASZYCH 
PUBLIKACJI 


56 Uwagi nie tylko o beretach 
Bartłomiej Błaszkowski 


58 XIII Konkurs Fotograficzny „Bu- 
dowle Obronne 2010" rozstrzy- 


gnięty 
FORTYFIKACJE 


59 Schron w Witramowie - przepro- 
wadzka 
Marcin Dudek, Jacek Jarosz 

62 Wał Pomorski — stanowisko do- 
wodzenia w Wałczu 
Marcin Dudek 


KSIĘGARNIA 
ODKRYWCY 


67 Nowości grudnia Księgarni Od- 
krywcy 


Drodzy Czytelnicy 


Mikołaj na okładce,Odkrywcy”to znak nadchodzących świąt Bożego Narodzenia. Mikołaj stał się symbolem 
takwszechobecnym w kulturze masowej, że aż boję się nazwać go„świętym” bowiem osoba jowialnego starusz- 
ka rozdającego prezenty, przypominająca postać z reklam pewnego koncernu spożywczego lub olbrzymiego 
krasnoludka, to raczej ktoś z bajki i marzeń dzieciństwa. Chcemy jednak czy nie, okres świąt Bożego Narodzenia 
ma również taki — poza religijny wymiar. A z marzeniami, których spełnienia przy okazji Świąt będziemy sobie 
wzajemnie życzyć, nie ma żartów. Marzenia to jednak nie tylko cecha dzieciństwa — to nasza stała potrzeba 
wyrażająca niezbędną do życia nadzieję i oczekiwanie dobra. 


Od dłuższego już czasu podświadomie oczekuję na książkę, której autor spojrzy na historię przez pryzmat 
marzenia, jako kategorii emocjonalnej, właściwej jedynie człowiekowi. Marzenia jako siła sprawcza historii 
z pewnością zasługują na dobre pióro, bo przecież ona sama rozumiana jako przedstawienie i opis minionej 
rzeczywistości jest ich zupełnie pozbawiona. A przecież u źródeł niemal każdego wydarzenia historycznego, 
obok przyczyn mniej lub bardziej racjonalnych znajdziemy właśnie marzenie wyrażane przez jednostkę bądź 
zbiorowość. Aż chce się przypomnieć Martina Luthera Kinga i jego „mam marzeni 


Podobnych głosów do- 


biegających zechem historii jest mnóstwo — uruchamiały olbrzymie procesy historyczne będące później przedmiotem badań i opisów. O samych 
marzeniach jakoś się zazwyczaj zapomina. Podobnie jest z marzeniami, które odnoszą się do naszych zwykłych ludzkich historii. Też często — ze 
stratą dla siebie — o nich zapominamy, pochłonięci biegiem codzienności i natłokiem bieżących spraw. 
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Konsultanci 

Bartłomiej Błaszkowski - Barwa i broń, Andrzej Bossow- 

ski - Geologia, Piotr Galik - Historia wojskowości, Maciej 
Kęszycki — Militaria, Krzysztof Krzyżanowski i Dariusz. 
Wójcik - Górnictwo Dolnego Śląska, Aleksander Ros- 
tocki - Nieśmiertelniki, Marek Sokołowski — Numizma- 
tyka, Wojtek Stojak - Eksploracja, Piotr Szyngiera, Artur 

Troncik - Sprzęt poszukiwawczy 


Grupa Poszukiwawcza „Odkrywcy” 
Proteus, Paweł Piątkiewicz, Łukasz Orlicki, 
dr Wiesław Nawrocki, Grupa Nurków Jaskiniowych przy, 
PZA, GRALmarine 
gemogodkrywca.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji| skracania tekstów 
oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów I zdjęć w czasopismach współpracujących 
z.Odkrywcą' Materiałów nie zamówionych nie zwracamy. Nie 
ponosimy odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymi 
w wymianie korespondencji Przedruki artykułów kopiowanie 
zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenie innej niż detaliczna, 
ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialno- 
ścią karną. 
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Z okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia przypominam więc, że 
warto marzyć — choćby w ich uniwersalne przestanie, jakim jest marzenie 
o spokoju, tadzie moralnym, dobru i sensie życia. I spełnienia tych właśnie 
marzeń wszystkim Czytelnikom życzę najszczerzej! 


Hzabeła, Kwieciska 
m4 


Niech magia Świąt Bożego Narodzenia otuli 
swym czarem i doda natchnienie aby zde- 
cydowanym krokiem przywitać się z Nowym 
Rokiem życzy Cezary Chmielewski 


Z okazji Świąt Bożego Na- 
rodzenia oraz Nowego Roku 
2011, pragnę złożyć Wam 
najserdeczniejsze życzenia, 
siły do pokonywania trud- 
ności, wytrwałości w dą- 
żeniu do celu i fantazji do 
wymyślania kolejnych ma- 
rzeń. Magda Ha 


Zdrowych i pogodnych Świąt Bożego Narodzenia! 
Poszukiwaczom samych trafień, tropicielom ta- 
jemnie owocnych towów, wszystkim mniej gonitwy 
w życiu, więcej za „króliczkiem, pozytywnych 
efektów na każdym polu — osobistym, rodzinnym 
i skarbowym w Nowym 2011 Roku życzy Piotr 
Maszkowski 


Dużo sił do kolejnych 
eksploracji w Nowym 
Roku — jak również 
nowych wykrywaczy 
trafiających na naj- 
cenniejsze skarby, nie- 
zbadanych podziemi, 
nowych historycznych 
źródeł, a od czasu do 
czasu... mapy ze skar- 
bem. Michat Centna- 
rowski 


Spokojnych, Rodzinnych Świąt 
Bożego Narodzenia, wypet- 
nionych radością i miłością, 
niosących spokój i odpoczynek. 
Nowego Roku spełniającego 
wszelkie marzenia, pełnego 
optymizmu, wiary, szczęścia 
i powodzenia. Życzy Łukasz 
Orlicki 


Kamienna Góra od spodu... 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: URZĄD MIEJSKI W KAMIENNEJ GÓRZE 
PLANY: IPN 


0 kamiennogórskich tajemnicach Il wojny światowej, a zwłaszcza tamtejszych pod- 
ziemiach, na przestrzeni ostatnich lat napisano i powiedziano wiele. O wiele więcej 
niż tak naprawdę wiadomo. Zapewne już wkrótce sytuacja ta ulegnie zmianie i te- 
mat zaskoczy nas nowymi informacjami, gdyż w listopadzie br. ruszyły przygotowa- 
nia do otwarcia trasy turystycznej w sztolni pod Górą Parkową. 


róba odtworzenia wydarzeń 

mających miejsce w czasie 
pi ostatniej wojny w Landeshut 
z (niemiecka nazwa Kamiennej Góry), 
podobnie jak w przypadku większo- 
ści dolnośląskich miast i miasteczek jest 
niezwykle trudna. Przyczyną jest najczę- 
ściej niezwykle skąpy zasób materiałów 
źródłowych. Dzisiaj na podstawie tych 
szczątkowych informacji próbuje się skle- 
cić choć fragmentaryczny opis. Wspo- 
mnienia, relacje, zeznania, strzępy dru- 
gorzędnych dokumentów, to wszystko 
na co można liczyć. Całość wrzucona do 
jednego, informacyjnego garnka, wymie- 
szana, podawana jest od lat na 100 spo- 
sobów. Cóż, i my dołączamy się do tego 
grona, starając się jednak dorzucić do ko- 
tła nieco świeższych informacji i mate- 
riałów. Przede wszystkim będą to dwa 
oryginalne, niemieckie plany projekto- 
we kamiennogórskich obiektów — pod 
Górą Parkową przy ul. Lubawskiej oraz 
pod Górą Zamkową przy ul. Księcia Bolka 
(dawniej ul. Cmentarna). Poza tym spraw- 
dzimy, co Kamienna Góra miała wspólne- 
go z procesem Adolfa Eichmanna, a tak- 
że uporządkujemy wiele innych utartych 
stereotypów. 

Począwszy od 1940 roku do Kamien- 
nej Góry zaczęto ściągać jeńców wojen- 
nych, którzy jako tania siła robocza wy- 
korzystywani byli przy budowie dróg, 
regulacji rzeki oraz w rolnictwie. Z czasem 
pojawili się również robotnicy przymuso- 
wi z krajów okupowanej przez Niemców 
Europy. Na ich potrzeby powstawały ko- 
lejne obozy pracy. Systematycznie zastę- 
powali oni wysyłanych na fronty miej- 
scowych pracowników lokalnych firm 
włókienniczych i tekstylnych. W połowie 
lipca 1944 roku zorganizowana została, fi- 
lia obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. 
Więźniowie tam przetrzymywani, wyko- 
rzystywani byli głównie do pracy przy 
produkcji łożysk kulkowych i zapewne 


przy drążeniu wielu niewspółmiernie, do 
potrzeb niewielkiego Landeshut, rozbu- 
dowanych obiektów podziemnych o nie- 
znanym przeznaczeniu. 

Jedną z nielicznych informacji źró- 
dłowych na temat profilu produkcji 
zbrojeniowej w Kamiennej Górze przy- 
tacza prof. Alfred Konieczny w opra- 
cowaniu „Śląsk a wojna powietrzna lat 
1940-1944". Autor oparł się bowiem na 
niezbyt często wykorzystywanych przez 
historyków dziennikach wojennych In- 
spekcji Zbrojeniowej VIII Okręgu Woj- 
skowego, z siedzibą we Wrocławiu, do- 
tyczących bezpośrednio, m.in. procesu 
przenoszenia zakładów zbrojeniowych 
z głębi Ill Rzeszy na Dolny Śląsk: „9 IV 
1943 roku Ministerstwo Lotnictwa Rzeszy 
zapowiedziało natychmiastowe przenie- 
sienie zakładów produkcji łożysk kulko- 
wych ze Schweinfurtu na Śląsk. Już pięć 
dni później przedstawiciele Ministerstwa, 
wraz z gauleiterem Hankem i rzeczoznaw- 
cą z Inspekcji Zbrojeniowej VIII a, wizyto- 
wali zakłady tekstylne w Kamiennej Gó- 
rze celem wyszukania odpowiednio dużej 
powierzchni produkcyjnej dla firmy Ku- 
gelfischer ze Schweinfurtu. (...) 18 maja 
zapadła decyzja Ministerstwa Lotnictwa 
o skierowaniu do Kamiennej Góry, prócz 
firmy Kugelńscher, także firmy VKF (Ve- 
reinigte Kugellager-Fabriken) ze Schwe- 
infurtu. (...) W dniach 1-7 czerwca sfi- 
nalizowano rozmowy z VKF, której dano 
do dyspozycji 25 000 m kw. powierzchni, 
a Kugelfischer otrzymał na razie 15 000 
m kw.”. Co ciekawe, do tej pory często 
prezentowany był pogląd, jakoby prze- 
niesienie obu zakładów miało miejsce 
w konsekwencji nalotów bombowych 
na Schweinfurt, którego celem były m.in. 
tamtejsze fabryki łożysk kulkowych wy- 
twarzające 50% całości produkcji tego 
kluczowego komponentu w Niem- 
czech. Tymczasem wspomniane bom- 
bardowania miały miejsce kilka miesię- 
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cy później — w sierpniu i październiku 
1943 roku. Co prawda ich efekt pozosta- 
je do dziś dyskusyjny, lecz faktem jest, 
że przyspieszyły adaptację na potrzeby 
przedsiębiorstw Kugelfischer i VKF trzech 
kamiennogórskich zakładów włókien- 
niczych należących do firmy Schlesische 
Textilwerke Kramst Methner u. Frahne AG. 
W nieco innym świetle ta kwestia wyglą- 
da w inwentarzach archiwum Internatio- 
nal Tracing Center w Bad Arolsen, gdzie 
możemy znaleźć listę nazwisk zagranicz- 
nych robotników przymusowych pracu- 
jących dla firmy Kugelfischer w Kamien- 
nej Górze pomiędzy kwietniem 1941 
roku, a końcem maja 1944 roku. Suge- 
ruje to więc istnienie filii tych zakładów 
w Landeshut znacznie wcześniej. 


Biuro konstrukcyjne 
Z całą pewnością na terenie Kamien- 
nej Góry ulokowane było jedno z biur 
konstrukcyjnych firmy lotniczej Arado 
Flugzeugwerke GmbH. Trudno obecnie 
ustalić, gdzie firma mogła mieć swoją 
siedzibę (zakłady Rinkel AG?) oraz jaki był 
szczegółowy zakres prowadzonych prac. 
Wiadomo jednak, że zatrudnieni tam in- 
żynierowie opracowywali m.in. projek- 
ty rozwojowych wersji odrzutowego sa- 
molotu rozpoznawczo-bombowego Ar 
234 Blitz. Projektowali także bardziej za- 
awansowane konstrukcje, które jednak 
pozostały jedynie na deskach kreślar- 
skich. Jako ciekawostkę warto przyto- 
czyć, często przytaczane w literaturze, 
powiązanie kamiennogórskiej filii Arado 
z jednym z najbardziej awangardowych 
projektów lotniczych Ill Rzeszy, jakim 
był odrzutowy bombowiec w układzie 
latającego skrzydła Arado E 555 — fu- 
turystyczny i wybiegający zaawanso- 
waniem technologicznym daleko poza 
swoją epokę, nawet jak na dzisiejsze 
standardy. Na tyle, że istnieje przypusz- 
czenie, iż tak naprawdę powstał już po 
wojnie... wylansowany przez dziennika- 
rzy złaknionych sensacji technologicz- 
nych. W lutym 1945 r. biuro z Landeshut 
zostało ewakuowane do Brandenbur- 
gii. W opracowaniach, również nauko- 
wych, dotyczących m.in. obozów pracy 
w Kamiennej Górze znajduje się infor- 
macja, jakoby w 1944 r. funkcjonował 
tam Lager der Arado — Werk Landeshut, 
gdzie zatrudnieni mieli być robotnicy 
z Francji. Czyżby zatem, obok biura 
konstrukcyjnego istniały inne od- 
działy firmy lotniczej? 
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Śmiertelna pulapka w sztolni 

Kamiennogórskie podziemia poja- 
wiają się w kilku zachowanych relacjach 
byłych więźniów AL Landeshut oraz in- 
nych obozów koncentracyjnych. W róż- 
nym kontekście, jednak kilka opowieści 
nawiązuje do tego samego tragicznego 
wydarzenia, które miało miejsce na prze- 
łomie stycznia i lutego 1945 roku w jed- 
nej ze sztolni. 

7 VI 1961 roku podczas procesu 
zbrodniarza nazistowskiego Adolfa Eich- 
manna, zeznania obciążające go złożył 
dr Aharon Beilin. Wśród wielu tematów, 
które poruszał w swych zeznaniach, zna- 
szego punktu widzenia najbardziej inte- 
resujący jest jeden z epizodów mający 
miejsce podczas marszu ewakuacyjnego 
na Zachód: „Gdy przechodziliśmy przez 
Landeshut na Dolnym Śląsku (obecnie Ka- 
mienna Góra w Polsce) wepchnięto nas po 
zmroku do potężnego schronu. Przy jego 
wejściu było napisane: »Wstęp wzbronio- 
ny zrozkazu policji«, lecz zauważyliśmy tę 
tabliczkę dopiero następnego ranka. Były 
to rozległe podziemia przypominające 
wielki labirynt rozchodzący się na wszyst- 
kie strony. (...) Pół godziny po wpędzeniu 
nas do podziemi, wąskie drzwi zostały za- 
mknięte i zablokowane. Niedługo później 
poczuliśmy, że zaczyna brakować powie- 
trza i powoli dusimy się. Najgorzej mia- 
ła grupa więźniów w głębi schronu, naj- 
bardziej oddalona od wejścia. Podziemia 


Oryginalny niemiecki plan Luftschutzstol- 
lenbau Burgberg — czyli obiektu przy ul. 
Księcia Bolka (dawniej ul. Cmentarnej) pod 


Górą Parkową. 


stopniowo wypełniały się gwarem, jękami, 
a w końcu przerażającym krzykiem, roz- 
paczliwym wołaniem o życiodajny tlen. 
SS-mani oczywiście nie reagowali. Otwo- 
rzyli drzwi dopiero o 6, następnego ran- 
ka. (...) Wyciągnęliśmy ze środka około 
1000 ciał. Koszmarnie powykręcanych na- 
gich szczątków, w nienaturalnych pozach 
przedśmiertnej agonii duszących się ludzi. 
Wielu skonało na kolanach, z ustami przy 
betonowej posadzce (...). Kiedy wynie- 
śliśmy już wszystkie ciała, widziałem jak 
przybył na miejsce oficer policji. Słyszałem 
jak ów porucznik miał pretensje do niego: 
» jak śmiałeś umieścić ludzi w obiekcie, do 
którego wstęp był jednoznacznie zakaza- 
ny przez władze« grzmiał wyraźnie wzbu- 
rzony. Niewzruszony SS-man, odpowie- 
dział z uśmiechem: »Poruczniku to są tylko 
Żydzi«. kłamał, ponieważ wśród ofiar było 
wielu Polaków, Niemców i Czechów, nie 
tylko Żydów, lecz dla nich było to zapew- 
ne bez znaczenia”. 

Na trop, jak się wydaje, tego same- 
go zdarzenia natrafiamy w oświadcze- 
niu Romana Granowskiego, który pod- 
czas marszu ewakuacyjnego znalazł się 
w tym samym miejscu i czasie co Aharon 
Beilin: „W styczniu 1945 roku w Kamien- 
nej Górze zostaliśmy zapędzeni na drogę 
gorszej klasy przebiegającą tuż nad po- 
tokiem. Po lewej stronie znajduje się dość 
wysoka góra. Było to już na peryferiach Ka- 
miennej Góry. Załoga eskortująca nas — 


Lufischutzstalenbau Burębeng 


SS-mani — postanowili abyśmy nocowali 
w tunelu, który nie był przebity do końca, 
bez drugiego wylotu. Zauważyłem chyba 
majstra z organizacji Todt, który jakby się 
opierał SS-<manom przed wpuszczeniem 
nas do tego tunelu, jednak SS-mani naka- 
zali nam do niego wejść. Po krótkim czasie 
przyniesiono nam zupę z filii obozu Gross- 
Rosen, znajdującego się w Kamiennej Gó- 
rze. Wyszliśmy na pole tuż przed tunel, a ja 
po wypiciu zupy odniosłem wraz z innymi 
kolegami kocioł. Niemcom nie chciało się 
wracać, pozostawili nas pod strażą w ba- 
raku dla robotników przymusowych. Ok 
4-5 rano zbudzono nas, że w tunelu ludzie 
się duszą. Popędzono nas pod tunel, a ja 
po pewnym czasie i jeden Holender, jako 
umiejący obchodzić się z aparatami tle- 
nowymi, weszliśmy z lampami do tunelu 
i wyciągaliśmy kogo jeszcze można było — 
razem kilkadziesiąt osób. Nie wiem dokład- 
nie, ale chyba od kilku do kilkunastu kole- 
gów udusiło się, względnie potem umarło”. 
Tą samą tragedię relacjonuje więzień AŁ 
Landeshut Antoni Grządka: „Oglądaliśmy 
z przerażeniem przeciągające gromady 
ewakuowanych więźniów z Auschwitz i in- 
nych obozów położonych na wschód od 
nas. Widzieliśmy jak wpędzano te groma- 
dy na noc w lochy wyżłobione w pobliskim 
zboczu wzgórza, skąd po każdym takim 
noclegu wynoszono kupy trupów udu- 
szonych brakiem powietrza”. Na koniec 
jeszcze jeden fragment, tym razem li- 


Niemiet k 
przy ul. Lubawsk 


stu opublikowanego w 2000 r. w „Słowie 
Polskim”, autorstwa niejakiego dr Artu- 
ra Juranda: „Jako więzień Auschwitz zna- 
lazłem się w marszu ewakuacyjnym w wa- 
szym mieście. Gdy noc zapadła, Niemcy 
zapędzili całą naszą kolumnę (około 1000 
więźniów) do podziemnego korytarza nie- 
czynnej wtedy kopalni jakichś minerałów, 
pozostawiając paru wartowników przy je- 
dynym wejściu do tego korytarza. Z powo- 
du dużej liczby więźniów i jednocześnie 
braku odpowiedniej wentylacji w tym ko- 
rytarzu, około północy zaczęliśmy się du- 
sić z powodu braku tlenu. Opuścić kopalni 
nie mogliśmy, bo SS-mani pilnowali wyj- 
ścia. Wnet po wschodzie słońca zostaliśmy 
wypuszczeni na zewnątrz, (...) około 250 
więźniów, okazało się, poległo w tym kory- 
tarzu z powodu uduszenia”. Zastanawia- 
jące jest, czy świadkowie opisują jedno 
i to samo zdarzenie, czy też pewną serię 
podobnych, tragicznych wypadków... 
Jedno jest pewne, mimo udokumento- 
wania wydarzenia wieloma podobny- 
mi relacjami świadków, prawdopodob- 
nie nigdy, np. GKBZHwP nie próbowała 
sprawy zbadać 


Powojenne losy podziemi... 
Obiektami podziemnymi w Kamien- 
nej Górze interesowano się zapewne 
po wojnie, lecz wydaje się, że w spo- 
sób umiarkowany. Na jeden z najwcze- 
śniejszych udokumentowanych tropów, 
natrafiamy w sprawozdaniu inspekto- 
ra Przedsiębiorstwa Poszukiwań Tereno- 
wych M. Białasika z 18 IX 1948 roku: „(...) 
w m. Kamienna Góra stwierdziłem w cią- 
gu dnia 17.09.48 r., że tunele i schrony, jak 
je opisywał Niemiec inż. Hild z Wałbrzycha 


+ AS Lufechudzdoestow Ken Zedee - 


mają wymiary i położenie opisane — jed- 
nak wymurowanie hali wewnątrz nie zo- 
stało wykończone, z cze- 
go należy wnioskować, 
że na cele składów nigdy 
nie były użyte. Z burmi- 
strzem miasta, dyrekto- 
remprzedsiębiorstwmiej- 
skich i komendantem 
MO odbyłem konferen- 
cję dnia 18.09 przed po- 
łudniem. Tunele i schro- 
ny wyżej wspomniane 
znają ci panowie z opo- 
wiadań »Śmiałkówe, któ- 
rzy się tam zapuszczali. 
Wiedzą poza tem, o in- 
nej partii schronów spe- 
netrowanych niedawno 
przez wojsko, gdyż były 
pogłoski, że są zamino- 
wane (min wojsko nie od- 
kryło). Ponieważ nikomu 
tu nic nie jest wiadomo 
o istnieniu jakiś ukrytych poniemieckich 
remanentów, żadnych prac tu prowadzić 
nie potrzeba”. Trzeba przyznać, że mar- 
ginalizowanie, czy wręcz zignorowanie 
możliwości penetracji tutejszych, jakże 
rozległych podziemi przez Inspektora 
PPT, wydaje się być dość zastanawiają- 
ce. Tym bardziej, że autor opracowania, 
z którego zaczerpnięto powyższy cy- 
tat (Marek Lubicz-Woyciechowski „Ta- 
jemnicza działalność PPT w świetle za- 
sobów archiwum Państwowego we 
Wrocławiu”) odnalazł owe sprawozda- 
nie dołączone do materiałów dotyczą- 
cych... Kowar, które przy okazji w tym 
samym czasie były w zainteresowaniu 
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PPT. Jedno jest pewne, gdyby był choć 
cień szansy na pozyskanie z kamienno- 
górskich podziemi remanentów, PPT 
przedsięwzięłoby jakiekolwiek działa- 
nia. Tymczasem, przynajmniej w świetle 
dostępnych materiałów, nic takiego nie 
miało miejsca. Dopiero w kwietniu 1970 
roku dokonano pierwszej inwentaryza- 
cji podziemi. Przeprowadzili ją oficero- 
wie Wojska Polskiego z jednostki w Ża- 
rach, badając jednocześnie możliwości 
zaadaptowania wyrobisk na potrzeby 
militarne, tudzież obrony cywilnej. Po- 
szczególne obiekty otrzymały wówczas 
metryki z opisem i podstawowymi infor- 
macjami na ich temat, a także wykonano 
proste plany i profile wyrobisk. 

Podczas nieustających poszukiwań 
interesujących nas archiwaliów, w Insty- 
tucie Pamięci Narodowej po raz kolejny 
udało się natrafić na niezwykle ciekawe 


Podziemia Kamiennej Góry - hala jednego 
z obiektów. 


materiały dotyczące działań eksplora- 
cyjnych prowadzonych w latach 70. Tym 
razem są to trzy teczki zatytułowane, 
kolejno: „Sztolnia Brodno /Breitenau/"; 
„Sztolnia przeciwlotnicza, wzgórze porfi- 
rowe /Burgberg/” oraz „Sztolnia pod Górą 
Kościelną /Klein-Zieder/". Zawierają one 
pochodzące z lat 70. opisy i charakte- 
rystyki 3 obiektów podziemnych w Ka- 
miennej Górze wraz zich planami. Co cie- 
kawe, w dwóch przypadkach, tj. sztolni 
pod Górą Zamkową oraz Kościelną są to 
oryginalne niemieckie plany projek- 
towe w postaci odbitek ozalidowych 

w skali 1:300 — Luftschutzstollenbau 
Burgberg oraz Luftschutzstollen- 
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bau Klein-Zieder. Pozostałe trzy mapy, to 
wykonane w lipcu 1972 roku, przez Dział 
Mierniczo-Geologiczny Dolnośląskiego 
Zagłębia Przemysłu Węglowego, odbitki 
oryginalnych planów niemieckich z na- 
niesionym stanem zachowania poszcze- 
gólnych wyrobisk. Analizując powyż- 
sze materiały, w pierwszej chwili trudno 
ustalić okoliczności ich powstania oraz 
kontekst, gdyż jedyne co może sugero- 
wać wytwórcę, to trójkątna pieczątka 
Komendy Miejskiej i Powiatowej Milicji 
Obywatelskiej w Wałbrzychu. Nawiasem 
mówiąc identyczna z prezentowaną 
dwa miesiące temu przy okazji omawia- 
nia sprawy „Sztolni Rycerskiej” w masy- 
wie„Dzikowca” („Odkrywca” nr 10/2010). 
Podobnie jak tam, podpis autora został 
skrzętnie zamazany. Dodatkowo, w ma- 
teriałach znalazła się' jednak notatka 
służbowa pracownika GKBZHwP Roma- 
na Polkowskiego z 8 IX 1972 r. z wyjaz- 
du do Wałbrzycha i Kamiennej Góry. Ten 
ostatni dokument jednoznacznie napro- 
wadził na trop, pozwalający ustalić oko- 
liczności powstania materiałów. 

Od końca lat 60. XX w. Okręgowa Ko- 
misja Badania Zbrodni Hitlerowskich we 
Wrocławiu prowadziła szereg śledztw 
dotyczących funkcjonowania KL Gross- 
Rosen oraz jego licznych filii, m.in. rów- 
nież AL Landeshut w Kamiennej Górze. 
Jedną z przesłanek dochodzenia, było 
określenie zakresu prac jakie wykony- 
wali więźniowie podczas drążenia kilku 
obiektów podziemnych w tej miejsco- 
wości. Przynajmniej oficjalnie. Tak czy 
inaczej, sprawa musiała mieć zapewne 
kluczowe znaczenie, gdyż pod koniec 
czerwca 1972 roku dyrektor GKBZHwP 
Czesław Pilichowski porozumiał się 

z | z-cą Ministra Górnictwa i Ener- 

| getyki Erykiem Porąbką w kwestii 
zainicjowania szeroko zakrojo- 
nych badań trzech kamienno- 
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górskich sztolni. Sprawa załatwiana na 
tak wysokim szczeblu, z miejsca nabra- 
ła tempa. Już 4 VII 1972 r. w siedzibie 
OKBZH we Wrocławiu odbyło się pierw- 
sze posiedzenie, na którym powoła- 
no sztab operacyjny. Do realizacji ak- 
cji pod kątem prac górniczych została 
zaangażowana dyrekcja Dolnośląskie- 
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowe- 
go udostępniająca swoich specjalistów 
do wykonania inwentaryzacji obiektów 
oraz przeprowadzenia prac strzałowych. 
Śląski Okręg Wojskowy przydzielił sape- 
rów z jednostki w Brzegu w celu zabez- 
pieczenia na wypadek natrafienia na pu- 
łapki minowe. Do kompletu oczywiście 
nie mogło zabraknąć funkcjonariuszy SB 
oraz MO zapewniających ochronę, a i za- 
pewne „odpowiedni nadzór” nad działa- 
niami. Mieli oni również wspomagać ak- 
cję techniką dochodzeniową, a także... 
materiałami archiwalnymi. OKBZH we 
Wrocławiu zajęła się koordynacją całości 
projektu oraz kwestiami formalno-praw- 
nymi przedsięwzięcia. W środowisku eks- 
ploracyjnym przeważa pogląd, iż rzeczy- 
wistym inicjatorem podjętych wówczas 
działań był kapitan SB Stanisław Siorek, 
który miał jako pierwszy dotrzeć do orygi- 
nalnych planów niemieckich kamienno- 
górskich podziemi. Sam tak zresztą twier- 
dził w swych niezwykle emocjonalnych, 
nie opublikowanych memorandach z po- 
czątku lat 90. Po weryfikacji dostępnych 
materiałów, trudno ten pogląd potwier- 
dzić, zwłaszcza, że w dostępnych proto- 
kołach posiedzeń mapy owszem zała- 
twiał kapitan SB, lecz nie Siorek, a Adam 
Jaros z komendy w Wałbrzychu. Co wię- 
cej, wspomniany kpt. Siorek nie wszedł 
wówczas w skład grupy roboczej, uczest- 
nicząc zaledwie w jednym posiedzeniu 
z pięciu odbytych. 

Działania te z dzisiejszego punk- 
tu widzenia miały dość istotne znacze- 


nie, niezależnie od efektów podjętych 
działań. Przede wszystkim prowadzo- 
ne wówczas działania opierały się na 
weryfikacji ówczesnego stanu wyrobisk 
z oryginalnymi, niemieckimi planami 
projektowymi poszczególnych obiek- 
tów. Na ich podstawie zinwentaryzo- 
wano podziemia, uaktualniono plany 
wyrobisk oraz wytypowano miejsca po- 
tencjalnych maskowań czy zamurówek 
sugerujących istnienie nieznanych od- 
nóg podziemi. Na ich podstawie doko- 
nano na początku września 1972 roku 
serii odstrzałów. Niestety, nie doprowa- 
dziły do odkrycia nieznanych wyrobisk. 
Teoretycznie negatywny wynik prowa- 
dzonych wówczas prac zakończył akcję. 
Na podstawie zachowanych protoko- 
łów wiadomo jednak, że dwa lata póź- 
niej podjęto nową próbę eksploracji ka- 
miennogórskich podziemi, jednak brak 
jakichkolwiek informacji odnośnie ich 
przebiegu i efektów. 

Przez następne dekady kamienno- 
górskie obiekty obrastały kolejnymi mi- 
tami, kubatura podziemi systematycz- 
nie się „rozrastała, podobnie zresztą jak 
hipotezy dotyczące ich przeznaczenia 
oraz okoliczności powstania. Sztolnie 
jednak „nie odczuły” tego zainteresowa- 
nia, systematycznie podupadały, sta- 
jąc się wysypiskami śmieci, i miejscami 
których raczej należało unikać. Dopiero 
w ciągu ostatnich lat narodziła się kon- 
cepcja udostępnienia i uczynienia z nich 
jednej z większych atrakcji turystycz- 
nych Kamiennej Góry. Realizacja tego 
przedsięwzięcia jest obecnie bardzo za- 
awansowana, pozyskano odpowiednie 
fundusze, wyłoniono w przetargach pro- 
jekt oraz wykonawców adaptacji. Termin 
zakończenia prac i oddania obiektu do 
użytku nastąpi jesienią przyszłego roku. 
Dlatego też z niecierpliwością oczekuje- 
my finału. 


Odkrycie i eksploracja poniemieckiej kopalni magnezytu w rejonie Braszowic 


wej giną w mroku dziejów. Źródła podają, że 
już w XVI wieku przedmiotem zainteresowa- 
nia był serpentynit, występujący obficie w okolicy 
Ząbkowic Śląskich.! Kamień ten nazywano 
wówczas „zielonym marmurem”i wy- 


Po” górnictwa w rejonie Masywu Grocho- 
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soko ceniono jego właściwośgź 
ozdobne. Wykonywano z nie-$ 
go różne dekoracyjne ele- 
menty, m.in. parkiety w pa- 
łacach i dworach. W rejonie 
Ząbkowic Śląskich ser- ( 
pentynit występuje głów- 


nie w Masywie Szklanej : GAY , 
Góry oraz właśnie w Ma- j tł Ę 
sywie Grochowej. Oprócz LN Ę 


serpentynitu _ przedmio- 
tem zainteresowania były 
inne kopaliny — chryzopraz, 
chromit, nikiel, magnezyt 
oraz węgiel brunatny. Najdłu- 4£ 
żej jednak, i z największą inten-- 
sywnością, wydobywano magnet 4 
zyt. Pierwsze kopalnie tego surowca 
powstały w latach 40. XIX wieku, natomiast 
na masową skalę wydobycie podjęto dopiero w Il połowie 
XIX wieku.? Początkowo kopalnie miały charakter odkryw- 
kowy, eksploatowano płytko zalegające żyły, dopiero po 
ich wybraniu prowadzono wydobycie metodą głębinową. 
Ponieważ pruskie prawo górnicze zezwalało na wydobycie 
magnezytu bez konieczności uzyskiwania koncesji, kopal- 
nię mógł założyć każdy właściciel gruntu, z tego też powo- 
du w rejonie Braszowic powstało ich bardzo dużo. Koniec 
wieku XIX to początek tworzenia większych struktur organi- 
zacyjnych, przedsiębiorstw, które pozwalały eksploatować 
magnezyt na znaczną skalę. W latach 30. XX wieku wydoby- 
ciem magnezytu zajmowało się kilka przedsiębiorstw: Fran- 
kensteiner Magnesitwerke AG Grochau, Magnesitwerke C.4W. 
Postpischil, Magnesitgrube Bóttcher und Pfeiffer oraz mniejsi 
przedsiębiorcy i przedstawiciele rodzin: Bruck, Vogel i Hoff- 
mann. W tych też latach powstała kopalnia„Kojancin” 
Określenie,Kojancin" zostało nadane wyrobisku po 1945 
roku, a wzięło się najprawdopodobniej od pierwszej powo- 
jennej nazwy wsi Braszowice, która w latach 1945-1947 no- 
siła miano Kojancin. Nie zachowały się informacje odnośnie 
przedwojennego nazewnictwa kopalni. Prawdopodobnie 
nie posiadała ona własnej nazwy, i określana była na pod. 
nej jak okoliczne wyrobiska zasadzie — od nazwiska właśc 
ciela lub nazwy szybu głównego. Właścicielem kopalni była 
firma Magnesitgrube Bóttcher und Pfeiffer, stąd sztolnia udo- 
stępniająca wyrobisko w notatkach archiwalnych nazywa- 
na jest Bóttcher Stollen, natomiast szyb główny nosi nazwę 
Eberhard Schacht. Obiekt powstał prawdopodobnie w poło- 
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3 W październiku 2008 roku, kilkuosobowej grupie 
= +, eksploratorów z Wrodawia i Warszawy udało się, 
jako pierwszym, dostać do kopalni Anna” (ko- 
44, 0%, palnia „X”), od dziesięcioleci uznawanej 
IB za niedostępną. Z jednej strony odkry- 
cie przyniosło radość — mozolne po- 
 szukiwania obiektu zaowocowały 
* eksploracyjnym sukcesem, z dru- 
giej strony, rozczarowanie. .. bo- 
wiem wokół tematu pierwszej 
eksploracji kopalni narosło wie- 
le plotek, a sukces został ukryty 
pod zasłoną oszczerstw, kłamstw 
i pomówień. Niemal równo dwa 
lata po tym wydarzeniu, pod koniec 
października 2010 roku, grupie w po- 
dobnym składzie udało się dostać do ko- 
lejnej, ostatniej znanej, dużej kopalni rejo- 
nu Braszowic. 


Ą Fot. T Chodnik przebiegający w strefie występowania mi 
gnezytu siatkowego. 
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wie lub pod koniec lat 30. XX wieku i zakończył działalność albo Kopalnia „Kojancin” - szkic 
wraz z wycofaniem się Niemców w 1945 r., albo jeszcze wcze- wyrobisk autorstwa R. Osi- 
śniej, podczas trwania wojny. Na tak późną datę powstania ki. Lata 1947-1949. 

wyrobiska wskazują dwie przesłanki. Pierwszą jest artykuł O. 
Eisentrauta i A. Reimersa, którzy wymieniają główne przedsię- 
biorstwa eksploatujące magnezyt na Dolnym Śląsku, funkcjo- 
nujące mniej więcej na początku lat 30.* Wśród tych jednostek 
autorzy nie wymieniają firmy Bóttcher und Pfeiffer, stąd wnio- 
sek, że w opisywanym okresie jeszcze nie funkcjonowała, lub 
jej produkcja miała niewielkie znaczenie przemysłowe. Drugą 
przesłanką jest odręczny szkic polowy, sporządzony przez nie- 
mieckiego geodetę w kwietniu 1940 roku, przedstawiający te- 
ren, na którym dziś znajdują się kopalnie„Kojancin”,„Małgorza- 
ta"i„Klara” Z tego dokumentu dowiadujemy się, że w kwietniu 


1940 roku istniała 
już sztolnia udostępniają- waj 
ca kopalnię, szyb główny oraz szy- 
bik wentylacyjny, a więc musiały też ist- 
nieć chodniki łączące te punkty, co oznacza, 

że kopalnia musiała być w ruchu jeszcze przed 
1940 rokiem. Na podstawie tych dwóch przesłanek 
można wydatować początek kopalni na drugą poło- 
wę lat 30. XX wieku. Sporna może być też kwestia za- 4 
kończenia funkcjonowania kopalni. Moim zdaniem 7. 
likwidacja mogła odbyć się jeszcze przed końcem 
wojny, bowiem jak okazało się podczas eksplora- 
cji, z dostępnych chodników bardzo starannie 
wyrabowano wszystkie przydatne elemen- 
ty, włączając torowisko kolejki kopalnianej 
wraz z podkładami, po których pozosta- 4 Ę Kolejne informacje o ko- 
ły tylko ślady na spągu. Wątpliwe jest, > <E „e palni „Kojancin” pochodzą z lat |< _+ 
aby infrastruktura kopalni mo- 1947-1949, kiedy to geolog Ro- "u. 
gła zostać zabrana na potrze- * Naa 
by innych, uruchomionych —. 
po wojnie okolicznych wy- 
robisk, ponieważ na ogół 
były one już odpowied- 

nio wyposażone. Dlate- 

go też sądzę, iż rabunek 


ści złóż magnezytu w rejonie Masywu NOCĆ 
Grochowej. Osika dostał się do kopal- *,-u* 


ni i sporządził szkic chodników, obecnie |--* 


zujący stan kopalni niemal niezmieniony =». | 
infrastruktury kopalnia- od jej zamknięcia. Co prawda już wtedy S_-_>. 
nej miał miejsce jesz- 8 w niektórych chodnikach występowa- * 

cze za czasów niemieckich i była to zwykła działalność ły zawały, lecz do dzisiejszych czasów ich 
po zaprzestaniu wydobycia, które 'dokonało się jeszcze liczba zwiększyła się, całkowicie odcina- | 
przed przejściem frontu. jąc dostęp do niektórych miejsc. Brak nie- © 
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man Osika prowadził badania geo- „=of.fo w, 


logiczne w celu rozpoznania wielko- <//.]-["o"u 


niezwykle dla nas cenny, bowiem obra- „1 vw|.fvuu 


mieckich planów oraz stan niektórych chodników (zwłaszcza 
komór), spowodował pewne drobne błędy w szkicu wynikłe 
ze złej interpretacji kierunku biegu niektórych sztolni. Nale- 
ży jednak pamiętać, że celem szkicu nie było przedstawienie 
chodników, tylko danych geologicznych, jak wielkość i miąż- 
szość żył magnezytu, a także kierunek ich biegu i upadu. Z za- 
chowanych informacji wynika, że kopalnia miała jeden po- 
ziom (spąg na poziomie 330,9 m n.p.m.) i udostępniona była 
szybem głównym (Eberhard Schacht) oraz sztolnią (Bóttcher 
Stollen). Prawdopodobnie istniała jeszcze jedna sztolnia, którą 
można było dostać się do wyrobiska — dzisiaj jest jednak nie- 
dostępna. Szyb główny, udostępniający jedyny poziom kopal- 
ni, miał 18 m głębokości, porównując więc z innymi okolicz- 
nymi wyrobiskami można rzec, że była to kopalnia położona 
bardzo płytko. Obecnie szyb jest niedrożny, a w miejscu gdzie 
był, utworzyło się spore zapadlisko, niedaleko którego można 
odnaleźć betonowe fundamenty zidentyfikowane jako pod- 
stawa pod kompresor. Oprócz szybu głównego kopalnia po- 
siadała jeden szyb wentylacyjny (Luftschacht) oraz jeden świe- 
tlik (Lichtloch) —- oba również niedrożne. Magazyn ładunków 
strzałowych znajdował się na powierzchni. 

Prace eksploracyjne mające na celu dostanie się do ko- 
palni, zostały podjęte stosunkowo długo po odkryciu kopal- 
ni„Anna'. Początkowo udawało się zebrać tylko nieliczne i nie- 
precyzyjne informacje o istnieniu kopalni,Kojancin” Wiadomo 
było, że istniał szyb główny, i że w którymś miejscu, tuż przy 
hałdzie kopalni,Konstanty”, powinien znajdować się zasypa- 
ny wlot sztolni. Teren ten jest jednak bardzo przekształcony. 
Górnicza działalność odcisnęła głębokie piętno na niemal 
całej okolicy Braszowic, pozostawiając na rozległym obszarze 
mnóstwo zapadniętych szybów, sztolni, hałd i warp, trudno 
więc było jednoznacznie wskazać miejsce, gdzie znajdował się 
wlot sztolni. Udało się to jednemu z eksploratorów podczas 
wizji lokalnej. Jego przeczucia potwierdził pewien mieszka- 
niec Grochowej, pasjonat lokalnego górnictwa, który również, 
niezależnie, wskazał tę lokalizację. Następnie, dzięki analizie 
map, dokumentów i zdjęć lotniczych, potwierdzono istnienie 
w tym miejscu sztolni. Wskazówki od Informatora okazały się 
bardzo precyzyjne, mimo, że nie dysponował on planami ko- 
palni, ani żadnymi dokumentami i mógł liczyć tylko na swoją 
pamięć. Ostatnie przeszkody zostały pokonane, a wątpliwości 
rozwiane. Wreszcie, pod koniec października 2010 roku, gru- 
pie w składzie kilkunastu osób udało się dostać do zamkniętej 
o kilkudziesięciu lat kopalni... 

Od razu na wstępie przestrzegam przed samodzielną, ama- 
torską penetracją takich wyrobisk. Dla osób nie posiadających 
wiedzy i doświadczenia może to być niebezpieczne. Chodniki 
kopalni „Kojancin', które udało się spenetrować, przedstawia- 
Ja zły stan. W stropie jest mnóstwo spękań. Na spągach zale- 
gają spore obrywy, natomiast na skrzyżowaniach, w strefach 
zwiększenia gęstości żył magnezytu oraz w miejscach kontak- 
tu zwietrzałego serpentynitu ze świeżym, występują obwa- 
ty. Najgorszy stan prezentują chodniki kopalni, przebiegające 
przez strefę zwietrzałego serpentynitu. Stemple w niektórych 
chodnikach i komorach są przegniłe i trzymają się chyba tyl- 
ko siłą woli przechodzącego pod nimi eksploratora. Patrząc na 
ilość i wielkość spękań w stropie należy stwierdzić, że obry- 
wów będzie stale przyrastać. Szyby kopalni są zawalone i nie 
zachodzi przez nie wymiana powietrza, przez to w kopalni 
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dało się odczuć niewielki spadek zawartości tlenu w atmos- 
ferze. Dłuższe przebywanie w wyrobisku, przez grupę lu- 
dzi, może skutkować wyczerpaniem ilości znajdującego się 
tam jeszcze tlenu, wzrostem stężenia dwutlenku węgla, co 
doprowadzić może do szybszego zmęczenia organizmu, 
senności i problemów w drodze powrotnej. 
Do kopalni prowadzi dawna główna sztolnia — Bót- 
tcher Stollen — jest to jedyna droga do wnę- — 
trza. Wlot sztolni znajduje się w dość charak- | 
terystycznym miejscu, w wybraniu, będącym 
zapewne starą odkrywką magnezytu (w ścia- 
nie odnaleziono żyłę zwietrzałego magnezytu o gru- 
bości około 30-40 cm), nieopodal zagajnika. 
Wejście jest zasypane, ze względów bezpie- 
czeństwa. Zaraz za wlotem sztolni pojawia 
się pierwszy, niewielki obwał, który powstał * 
na skrzyżowaniu chodnika głównego z chodnikami ba- 
dawczymi. Dzięki obwałowi sztolnia w tym miejscu jest 
szersza. Mijamy to miejsce i idziemy dalej chodnikiem | 
głównym, kierując się na północ. Za pierwszym obwa- 
łem chodnik przybiera normalny kształt — jest szeroki 
na około 2 metry i równie tyle wysoki. W spągu, na któ- 
rym nie leżą żadne obrywy, znajdują się zagłębienia po || 
podkładach kolejki kopalnianej. Po kilkudziesięciu 
metrach dochodzimy do pierwszego zawa- 
łu. W tym miejscu znajdował się niewielki 
szybik prowadzący na po- 
wierzchnię, tzw. świe- 
z tlik(Licht- 


Szkic dostępnych 
chodników kopal- 
ni magnezytu „Ko- 
jancin'" 

Wyk. Sławorow. 


loch), jego zasypanie spowodowało równoczesne 
odcięcie dalszych wyrobisk. Szczęśliwie zawał udaje się 
pokonać i można ruszyć dalej ciekawą trasą. Po około 
stu metrach dochodzimy do kolejnego skrzyżowania. 
Chodnik idący w lewo jest zawalony, była to przecznica, | 
która prowadziła aż w rejon głównego szybu. Natomiast || 
chodnik po prawej stronie jest krótką sztolnią rozpo- | 
znawczą, zakończoną przodkiem. Idziemy dalej chod- | 
nikiem głównym, by po kilkunastu metrach dojść do | 
komory, powstałej zapewne przez wybieranie żyły ma- 
gnezytu o dużym spadku za pomocą tzw. filaru. Po wy- 
braniu złoża powstała szczelinowa komora, której ściany 
dla bezpieczeństwa zostały wzmocnione drewnianymi 
rozporami. Niestety, część komory zawaliła się tworząc 
w chodniku spory obwał, przez który trzeba przedostać 
się dalej. Niedaleko od tego miejsca, ciągle kie- 

rując się na północ, dochodzimy do ciekawego sSĘ== 
fragmentu. Po prawej stronie ukazuje się kolej- 


| 
| 
|| 
| 
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na niewielka komora, powstała przez wybieranie złoża przez 
filar, w tym miejscu jednak tworzy ona coś na wzór niewielkie- 
go tarasu. Po lewej zaś stronie mijamy dwie tamy, zbudowa- 
ne z poukładanego urobku. Odcinają one dostęp do dalszych 
korytarzy, jednak kamienie nie są ułożone aż pod strop, także 
da się przecisnąć górą. Decydujemy się iść dalej tam, gdzie ła- 
twiej, czyli prosto, zostawiając zaciski na później. Po dalszych 
80 m chodnik wkracza w rejon występowania magnezytu siat- 
kowego, gdzie strop sztolni jest naprawdę niestabilny, wobec 
tego kierujemy się dalej (fot. 1). W tej części kopalni, zarów- 
no po lewej i prawej stronie sztolni, występują liczne wcinki 
i chodniki odcięte tamami bądź zawałami. Po opuszczeniu 
niebezpiecznej strefy czeka nas ciekawe widowisko. W ocio- 
sie sztolni znajdują się niewielkie wcinki, ale co jest ciekawe, 
zostały one wykute ręcznie, jak za dawnych czasów. W ocio- 
sie widać wyraźnie rysy, powstałe w wyniku wyrąbywania 
skał za pomocą perlika i żelazka (fot. nr 2). Chodnik głów- 


Fot. 2 Ślady ręcz- 
nego urabiania 
skał w chodniku 
głównym. 


ny jest jednak wybity za pomocą materiałów wybuchowych 
— stosunkowo szeroki i wysoki nie nosi na sobie śladów ręcz- 
nego urabiania skał. Pochodzenie tych chodników może być 
całkiem współczesne — Osika w swoim opracowaniu wspomi- 
nał o rozpoznawczych robotach górniczych przeprowadza- 
nych w kopalni „Kojancin”. Być może z braku kompresora nie 
można było użyć młotów pneumatycznych i wiertnic, górni- 
cy więc z konieczności zdecydowali się na ręczne wykuwa- 
nie chodników. Niedaleko od tego miejsca, główny chodnik 
przecina zawał i tu kończy się wycieczka. Znajdujemy się oko- 
ło 380-400 m od wlotu sztolni. Co ciekawe, z map topograficz- 
nych wynika, że niedaleko od zawału powinien znajdować się 
przeciwległy stok wzgórza, brakuje dosłownie kilkudziesięciu 
metrów. Bardzo prawdopodobne jest, że sztolnia za zawałem 
biegła aż do wylotu na powierzchnię. Jeśli to prawda, byłby to 
ciekawy obiekt, dostępny niegdyś z dwóch stron wzgórza. 
Wracamy więc do punktu, gdzie chodniki zostały zagro- 
dzone tamami. Żeby iść dalej, trzeba przecisnąć się przez wą- 
ską szparę przy stropie. Na szczęście udaje się tego dokonać 
wszystkim uczestnikom wyprawy. Można zatem kontynuować 
marsz. Dochodzimy do skrzyżowania ze wspomnianą 
przecznicą, która kiedyś prowadziła do szybu głównego. 
Dzisiaj, zarówno w lewej jak i prawej odnodze, są zawa- 
ły blokujące przejście, więc do szybu musimy dostać 
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się inną drogą. Idziemy dalej chodnikiem, tym razem kierując 
się na południowy zachód. Mijamy system dużych komór i wy- 
robisk — w tym miejscu można stracić orientację, gdzie się jest. 
Chodnik, którym idziemy, dociera do komory, na końcu któ- 
rej znajduje się zawał. Z map wynika, że sztolnia w tym miej- 
scu prowadziła aż do kolejnego wylotu, do którego zostało 
mniej więcej 75 metrów. Niestety, dalsza część jest niedostęp- 
na, zawał solidny, więc kierujemy się w jedną z bocznych od- 
nóg, która doprowadzić ma do głównego szybu. Po drodze 
znów wchodzimy w rejon występowania magnezytu siatko- 
wego, kontynuujemy marsz, by wreszcie znaleźć się w okolicy 


zasypanego szybu. W tym miejscu ściany chodników zostały 
wzmocnione obudową wykonaną z wylanego betonu. Całość 
przypomina prace wykończeniowe części obiektów komplek- 
su Riese. W tym miejscu kończy się nasza wyprawa (fot. 4), bo- 
wiem chodnik którym szliśmy, przecina kolejny zawał. Ozna- 
cza to powrót. 

Podsumowując, kopalnia jest bardzo ciekawa pod wzglę- 
dem geologicznym. Na szczególne zainteresowanie zasłu- 
guje także budowa obiektu. Ze szkicu chodników autorstwa 
Osiki wynika, że w latach 1947-1949 dostępnych był ponad 
kilometr wyrobisk. Natomiast z pomiarów wykonanych pod- 
czas eksploracji wynika, że na dzisiaj około 80% chodników 
można spenetrować. Niedostępne rejony to druga sztol- 
nia, udostępniająca wyrobisko oraz kilka chodników znaj- 
dujących się za szybem głównym, co razem daje zaledwie 
200-250 m niezbadanych wyrobisk. Poszukiwaczy tajemnic 
muszę rozczarować. W chodnikach nie było śladu funkcjono- 
wania żadnej fabryki, ani żadnej działalności przemysłowej, 
poza wydobywczą. Chociaż wydaje się, że do tego celu obiekt 
by się nadawał — chodniki są szerokie i wysokie (o ile nie ma 
obwałów), prawdopodobnie aż trzy sztolnie z trzech stron 
świata udostępniały wyrobisko, znajdowały się tu trzy szyby 
mogące zapewnić wentylację wraz ze wszystkimi mediami, 
niezbędnymi dla funkcjonowania fabryki. Ponadto występu- 


Fot. 4 Betonowe filary wokół 
szybu głównego. W tle widać za- 
wał pochodzący z zawalonego 
szybu. 


je tu wiele wysokich komór, któ- 
re można z łatwością przerobić 
na hale fabryczne. Obecna nie- 
stabilność chodników wynika 
z ich wieku, ale w latach Il wojny 
światowej była to bardzo „mło- 
da" kopalnia i sztolnie na pewno 
były stabilne. Można by rzec, że 
obiekt pod względem lokaliza- 
cji zakładów zbrojeniowych jest 
idealny, gdyby nie... jego głębo- 
kość, która nie spełniała wyma- 
ganych norm. Główny szyb ma 
18 m głębokości, na tym pozio- 
mie znajdują się również wyro- 
biska. Jest to bardzo płytko, kilka ciężkich alianckich bomb 
mogłoby wyeliminować zakład. Z tego powodu obiekt cał- 
kowicie nie nadawał się do celów produkcyjnych. KI 


W eksploracji obiektu, badaniach oraz inwentaryzacji 
udział brali eksploratorzy z Wrocławia, Warszawy, Wałbrzycha, 


R E K 


Legnicy oraz lokalni pasjo- 
naci górnictwa, skupieni 
wokół Forum Eksploracyj- 
nego sztolnie.fora.pl. W tym 
miejscu chciałbym im ser- 
decznie podziękować za 
udział w wyprawie i za eks- 
ploracyjny sukces. 
Kontakt z autorem: 
dt.drimtim© gmail.com 


</ Slaworow 

Eksplorator, pasjonat historii góric- 
twa na Dolnym Śląsku, miłośnik sta- 
rych kopalni. 


Przypisy: 
' Steinbeck A. „Geschichte des 
schlesischen  Bergbaues, seiner 
Verfassung, seines  Betriebes' 
Zweter Band, Breslau 1857 

+ Towarzystwo Miłośników Ziemi Ząbkowickiej „Fonografia Dolnośląskich Za- 
kładów Magnezytowych w Grochowie” 1974 

3 Furmankiewicz M., Krzyżanowski K., Wójcik D. „Kopalnia magnezytu »Anna« 
w Braszowicach', Wrocław 2010 

*Towarzystwo Miłośników Ziemi Ząbkowickiej, op, cit. 

* Osika R.„Złoża magnezytu na Dolnym Śląsku oraz ich zasoby”, Tabl. XIV, Wy- 
dawnictwo Geologiczne, Warszawa 1955. * 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy? Tak, to prawda: 


NOWY MODEL 
RUTUS Argo 


Jedyny w tej cenie z możliwością przełączania filtrów (3 rodzaje) 


Jedyny w tej cenie z trybem jednoczesnym 
Jedyny w tej cenie z tak dużymi zasięgami 


Poza tym: 


» Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 
* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

« Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 


* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 


* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 
* Regulacja szybkości reakcji 
* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 


STRUTUS 


DETEKTORY METALI 


Gdynia 
tel.: 058 - 679 33 14, 0601 284 371 
e-mail: rutusQrutus.com.pl, www.rutus.com.pl 
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Chrońmy swoich bohaterów 


TEKST: DAMIAN 
CZERNIEWICZ 
ZDJĘCIA: AUTOR 


„Rzeczpospolita Partyzancka” powstała tutaj w latach naj- 
większego zagrożenia. Terror ludowej władzy nie dawał się 
jednak we znaki tak mocno, jak zdarzało się to w innych miej- 
scach opuszczonej przez sojuszników Polski. Pomimo wszystko 
jak to możliwe, aby osamotniony oddział partyzancki, ogoła- 
cał z broni jeden posterunek milicji za drugim? Dlaczego po- 
wiatowe Urzędy Bezpieczeństwa miesiącami świeciły pustka- 
mi? Olbrzymi, zdobyczny arsenał oddziału, pełen niemieckiej 
i rosyjskiej broni automatycznej, granatów, pancerfaustów 
i moździerzy należało skutecznie ukryć... 

wali zamieszkujący je patrioci. Ziemia Micha- 


mA 
% 
łowska, Lubawska, okolice Brodnicy, Nowego Miasta 
Lubawskiego i Działdowa, przez dziesięciolecia zaborów sku- 
tecznie opierały się germanizacji. Co ważne, w momencie od- 
zyskania niepodległości w 1920 r. około 80% ludności stanowi- 
li Polacy. Z polskości słynął przede wszystkim powiat lubawski. 
Tutaj właśnie powstały silne komórki ZWZ-AK, w czasie okupa- 
cji broniące okolic tak skutecznie, iż Niemcom nigdy do koń- 
ca nie udało się opanować tej ziemi. Kiedy front przesunął się 
na zachód, zwycięzcy Rosjanie uznali ją za niemiecką, mordu- 
jąc i rabując miejscową ludność, gdyż sami Niemcy 
zdołali się ewakuować. Komendantury wojenne 
NKWD wyłapywały nielicznych maruderów i de- 
montowały na zdobycznym terenie wszystko 
co się dało, śląc dobytek pokoleń na Wschód. 
Partyzanci tutejszego dowództwa obwodu 
Armii Krajowej, nie posiadając żadnych in- 
strukcji jak zachować się wobec nowej 
władzy, wzięli sprawy w swoje ręce. Tak 
jak w 1920 r. organizowano jednostki 
Milicji w pozytywnym tego słowa zna- 
czeniu. Działania były o tyle celowe, co 
naturalne. Zabezpieczając ludność cy- 
wilną, jednocześnie zabezpieczali wła- 
sny teren przed działaniami odpowied- 
nio indoktrynowanych ludzi, którzy 
lada chwila mogli pojawić się tutaj z ra- 
mienia ludowej władzy. Pomysł dowód- 
cy obwodu AK w Działdowie — Pawła 
Nowakowskiego, ps.„Leśnik”- aby jego 
ludzie wstępowali do tworzonych jed- 
nostek MO — już niebawem miał oka- 
zać się wyjątkowo udanym ekspe- 
rymentem. 
Andrzej Różycki, ps. „Zjawa” 
oraz Stanisław Balla, ps.„Sowa” 


olskość Pomorza, a dokładniej jego wschodnie 
obszary, od zawsze swoją postawą determino- 
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Pan Piotr Rydel, który dotarł do „Kajtka” 
i jego tajemnicy, przedstawia historię od- 
działu „Sowy” 


— na tropie partyzanckiego arsenału 


w czasie okupacji niemieckiej walczyli jako dowódcy pluto- 
nów w oddziale „Leśnika. Obaj wstąpili do lokalnej MO, po- 
znając struktury nowej władzy. Pomiędzy wieloma innymi 
osiągnięciami, nieocenione były np. zdobyte przez nich li- 
sty konfidentów UBP pracujących między Brodnicą i Lubawą. 
Jednocześnie, pomimo zakonspirowania, pozostając funkcjo- 
nariuszami milicji, musieli uczestniczyć, jako osłona, w krwa- 
wych operacjach NKWD, jak np. likwidacja znajdujących się 
na Ziemi Lubawskiej obozów przejściowych dla „wrogów wła- 
dzy ludowej". Pozostałych przy życiu spędzano do byłych ko- 
szar SS w Działdowie, gdzie utworzono regularny obóz kon- 
centracyjny w sowieckim wydaniu. Nic dziwnego, iż musiało 
wkrótce dojść do spięć, przede wszystkim, czego nie udało się 
przewidzieć, z przybywającymi do lokalnych jednostek milicji 
nowych ochotników przygotowywanych w lubelskiej szkole 
NKWD. Ziejący nienawiścią do AK, wyposażeni w grubo ciosa- 
ną, powierzchowną ideologię, poszukiwali wszelkich sposo- 
bów na zaostrzenie represji wobec lokalnej ludności. 

Partyzanci w strukturach MO zajmowali się przede wszyst- 
kim likwidowaniem przestępstw kryminalnych, wszechobecne- 
go szabrownictwa i podobnych, znanych z pierwszych miesięcy 
bezprawia zjawisk. W tym samym czasie, w kwietniu 1945 r. po- 

jawiła się idea utworzenia Ruchu Oporu Armii Krajowej (ROAK), 
zainicjowana przez pozostającego w konspiracji dowódcę okrę- 
gu Pawła Nowakowskiego. Pod pseudonimem „Łysy” objął do- 
wodzenie konspiracyjnym oddziałem, który pierwotnie miał 
operować na terenie wschodniego Pomorza. Nie zdając so- 
bie sprawy, iż rosyjski wywiad wojskowy dotarł do informa- 
cji o podziemnej przeszłości obu milicjantów, nakazał im 
pozostać w strukturach ludowej władzy. Nadal mieli roz- 
poznawać jej działalność, gromadzić broń, lekarstwa, doku- 
mentację. Wkrótce zasoby partyzanckiego arsenału szybko 
urosły do wielu sztuk nowoczesnej broni automatycznej. 
Aresztowani w lipcu 1945 r. oczekiwali na wydanie 
w ręce NKWD. Partyzancka działalność w milicji 
przyniosła jednak efekty. Różycki i Balla ucie- 
kli z więzienia działdowskiego UB, w czasie 
brawurowej akcji zorganizowanej przez 
innych partyzantów wciąż pozostają- 
cych w szeregach MO. Tym samym, 
konspiracyjna jednostka ROAK, szyb- 
ko, jeszcze w październiku 1945 r., za- 
mieniła się w regularny, umunduro- 
wany oddział. 

Terror wzmagał się. Do oddzia- 
łu płynęli nowi ochotnicy, uciekający: 
przed prześladowaniami mieszkań- 
cy i byli AK-owcy. Wiosną 1946 r. 50 
ludzi pod bronią oraz 70 w rezerwie 
przyjęło wojskowe struktury organi- 
zacyjne, tworząc 2. kompanię w skła- 


dzie Pomorskiej Brygady Ruchu Oporu AK „Znicz” dowodzo- 
nej przez „Łysego”. Kompanią dowodził Stanisław Balla„Sowa” 
1. plutonem kompanii — Franciszek Wypych, ps. „Wilk” a 2. — 
Andrzej Różycki, ps. „Zjawa”. Pluton „Wilka” tworzyli ludzie po- 
chodzący z tzw. Kongresówki. Była to jednostka przeznaczona 
do dalekich wypadów. Cała grupa uzbrojona była w rosyjską, 
zdobyczną broń. Natomiast 2. pluton został tak wyposażony, 
aby pełnić rolę jednostki obronnej, przygotowanej do walk 
pozycyjnych. Obsadę stanowili wyłącznie żołnierze pocho- 
dzący z Pomorza, uzbrojeni tylko w niemiecką broń. Na sta- 
nie jednostki, w początkowym okresie, znajdowało się 6 kara- 
binów maszynowych MG-42, 2 moździerze przeciwpancerne, 
pancerfausty oraz automatyczne STG-44. Siła ognia jaką dys- 
ponował każdy żołnierz z osobna oraz cały pluton, w razie 
obrony, była nie do przełamania przez słabe, lokalne, szere- 
gowe jednostki UB lub MO. Niebawem na terenach obejmu- 
jących ówczesne powiaty: działdowski, Nowe Miasto Lubaw- 
skie, wschód brodnickiego, północ rypińskiego, mławskiego 
oraz zachód ostródzkiego rozpoczęła się regularna wojna par- 
tyzancka. O tyle nietypowa, co mało popularna w znanych 
nam wspomnieniach traktujących o działaniach partyzant- 
ki w kraju w ogóle. Grupa zajmowała posterunki MO, zabiera- 
jąc przede wszystkim broń automatyczną i amunicję, pozosta- 
wiając ręczne karabiny oraz... przyjmując wszędzie uroczyste 
obietnice funkcjonariuszy, iż będą oni zajmowali się jedy- 


P. Kazimierz Komoszyński ps. „Kajtek” wskazu- 
je miejsce całońocnego ukrywania depozytu tzw. 
broniwypadowej oddziału „Zjawy”. 


nie tropieniem kryminalistów. Napływowi urzędnicy 
proszeni byli o opuszczenie kontrolowanego terenu, 
urzędy o zaprzestanie pobierania kontyngentów i po- 
datków, nieliczne komórki PPR rozwiązane. Niszczono 
całą dokumentację, palono wykazy podejrzanych, nie- 
mal całkowicie zablokowano procesy denuncjacji nie- 
winnych ludzi. Któregoś razu pluton„Wilka', wraz z do- 
wodzącym wówczas Stanisławem Ballą„Sową” napadł 
i zdobył posterunek MO w Mrocznie. Partyzanci roz- 
broili całą obsadę, jak zwykle dowódca sprawdził za- 
pisy w dokumentacji urzędu gminy, odbył konsultacje 
z wójtem. Zbyt gorliwie starający się umacniać wła- 
dzę ludową członkowie PPR otrzymali karę chłosty. 
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Tym razem zabrano jedynie amunicję, pozostawiwszy kara- 
biny milicjantom. Niebawem zaproszono komendanta poste- 
runku na leśną kwaterę. Rozmowa przeprowadzona w spokoj- 
nej atmosferze zaowocowała solenną obietnicą. Działalność 
posterunku miała ograniczyć się do operacji przeciwko kry- 
minalistom, przy zachowaniu całkowitej neutralności wobec 
oddziału. Za to komendant mógł zachować stanowisko, po- 
dobnie jak i uprzednio konsultowany wójt. Takimi działania- 
mi oddział doprowadził do kompletnego zawieszenia broni, 
mającego trwać do czasu zakończenia wyborów do sejmu. 
Innym, równie dobrym przykładem stylu w jakim odbyło się 
wiele akcji, które przeprowadził odział Stanisława Ballego, jest 
trzykrotne zajęcie Powiatowego UBP w Lidzbarku Welskim. 
Bez jednego zabitego czy nawet rannego (!). 

Czas płynął, siły nowej władzy rosły, nieunikniona była so- 
lidniejsza konfrontacja. Pomiędzy kilkoma potyczkami, gdzie 
zawsze puszczano wolno milicjantów oraz szeregowych Ube- 
ków, doszło nawet do bitwy pancernej, kiedy uszkodzono dwa, 
i zniszczono jeden rosyjski czołg. Korzystna lokalizacja „party- 
zanckiego kraju” wypływała także z położenia pomiędzy trzema 
ośrodkami decyzyjnymi, które mniej lub bardziej ze sobą konku- 
rowały. Ambicje lokalnych dowódców UB z Bydgoszczy, Mławy 
i Działdowa, znosząc się wzajemnie, powodowały spore zamie- 
szanie w organizacji „zwalczania band”. Odział Stanisława Balle- 
go nigdy nie został rozbity. Ponad pół setki udanych zbrojnych 
akcji uwieńczonych zostało samorozwią- 
zaniem się z rozkazu dowódcy — „Łysego” 
Luty 1947 r. przyniósł amnestię, kompania 
„Sowy” złożyła zdezelowaną, mało przy- 
datną broń w jednostce LWP w Działdo- 
wie, gdyż nie przystała na warunek prze- 
kazania nawet takiej działdowskiemu UB. 
Tajemnicy ukrycia potężnego arsenału do 
dzisiaj strzeże jeden z żyjących świadków, 
członków oddziału Andrzeja Różyckiego 
„Zjawy”... 

Do redakcji „Odkrywcy” z sensacyj- 
ną informacją zgłosił się pasjonat ma- 
łej ojczyzny, pan Piotr Rydel, mieszkaniec 
Rumiana. Razem z panią Ewą Rzeszut- 
ko, historyczką pracującą w gimnazjum 
w Lidzbarku Welskim, od lat tropią ślady 
oddziału Stanisława Ballego. Zapomnia- 
ni partyzanci odchodzą jeden za drugim. 


Rzeka Wel. Tutaj straż- 

nik partyzantkiego de- 

pozytu od latdogląda 
swojej tajemnicy. 
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Obydwoje pragną doprowadzić do nadania im odznaczeń, 
których nigdy nie otrzymali. Jednym z nich jest pan Kazimierz 
Komoszyński, ps. „Kajtek”, który gotów był najpierw wskazać 
miejsce ukrycia innego depozytu broni, tzw. wypadowej, którą 
osobiście w obliczu zagrożenia rodziny i własnego życia scho- 
wał ponad 60 lat temu. Zanim dojdzie do próby wydobycia 
właściwego arsenału, poproszono nas o zweryfikowanie wska- 
zania pana Kazimierza. Dom państwa Komoszyńskich stano- 
wił bazę wypadową dla plutonu Andrzeja Różyckiego. Nazwa 
„Londyn; jaką dowódca plutonu nadał domostwu, na zawsze 
zapadła w pamięć 16 letniego wówczas „Kajtka”. W drewnia- 
nym budynku gospodarczym, gdzie trzymano narzędzia, po- 
między wypełnionymi trocinami deskami ścian, złożono całą 
broń zdobytą w czasie jednej z wielu walk. Ponadto schowano 
tam jeszcze automaty, służące do wypadów jednostki „Sowy”. 
Pewien uratowany z rąk UB człowiek, którym zaopiekowa- 
ła się rodzina Komoszyńskich, po kilku miesiącach wpadł po- 
nownie. Tym razem zaczął sypać. Niebawem, do domu Komo- 
szyńskich z nocną wizytą wybrało się lidzbarskie UB. „Kajtek” 
w ostatniej chwili ukrył swój pistolet w ciepłym jeszcze piecy- 
ku, wsuwając go pod górne zamknięcie. Modląc się aby smar 
z pistoletu nie zaczął kapać na podłogę, oczekiwał na wyni- 
ki rewizji. Ubek nazwiskiem Piwko, wyprowadził go do ogro- 
du i nakazał kopać własny grób. Stojący w jamie Kazik, inda- 
gowany na wszelkie sposoby nic nie powiedział. Uwolniony, 
warunkowo pozostał w domu z mamą, z którego tym razem 
zabrano ojca. Wiedział już, że z powodu ciemności funkcjo- 
nariusze zrezygnowali z dokładnej rewizji. Mieli przyjść rano. 
Jeśli znajdą magazyn ukryty pomiędzy drewnianymi ściana- 
mi szopy, wszystkich wymordują. Deska otwierała się poprzez 
przekręcenie zagiętego gwoździa. Zaczął wyjmować automa- 
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ty, po dwa, po trzy — nie pamięta dokładnie, adrenalina zrobi- 
ła swoje. Czołgając się w dół, po sporym spadku wiodącym do 
pobliskiego bagna, kiedy już był u jego brzegów wrzucał ko- 
lejne sztuki do wody. Czołgał się całą noc. Ukrył wszystko. Na- 
stępnego dnia zaczęła się gehenna. Cały dzień szukano bro- 
ni. Rozeźleni ubecy zabrali ze sobą mamę. Kajtek” ukrywał się 
jakiś czas, aby w końcu zgłosić się samemu na posterunek — 
obiecano mu, że wypuszczą matkę. Przyszły straszne dni tor- 
tur. Zmaltretowanego po jakimś czasie wypuszczono na ulicę. 
W strzępach ubrań, zagłodzony, opuchnięty chłopiec musiał 
w końcu opuścić Lidzbark. Uciekł aż na Śląsk, podając się za 
sierotę unikał dochodzenia swojej przeszłości. Do domu, do 
swojego „Londynu” nad rzeką Welą, wrócił dopiero w 1985 
roku. Doskonale pamięta miejsce ukrycia. Opisał je bardzo do- 
kładnie i wskazał miejsce złożenia depozytu. Całonocne czoł- 
ganie z bronią zapadło mu w pamięć na zawsze. 

Po załatwieniu wszystkich niezbędnych formalności, ekipa 
poszukiwacza„Odkrywcy” już niebawem rozpocznie eksplora- 
cję tego miejsca. W dalszej perspektywie, miejmy nadzieję, na- 
stąpią poszukiwania głównego depozytu oddziału Stanisława 
Ballego ps.„Sowa”. Trwają rozmowy ze świadkiem i wykonaw- 
cą ukrycia, dowódcą 2. plutonu, Andrzejem Różyckim „Zjawą”. 
Obecnie emerytowany leśnik z długim stażem, pożegnał jed- 
nego z ostatnich członków swojego oddziału, który pochowa- 
ny został 23 X 2010 r. Jak powiedział pan Piotr Rydel, śpieszmy 
się chronić swoich bohaterów, jest ich już tak niewielu. Śpiesz- 
my się także chronić ich tajemnice... Ly 


<*__ Damian Czerniewicz 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”. Fotografik, badacz przeszłości, Poszukiwacz 
zdorobkiem. 
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Gdy w 2005 roku opisywaliśmy organizowane przez „Odkrywcę” 
badania na „Żabniku” w pobliżu kompleksu Włodarz, nie spodzie- 
waliśmy się, że na następny krok przybliżający nas do wyjaśnie- 
nia tajemnicy przyjdzie nam czekać pięć długich lat. 


m 


ianem „Żabnika” okre- 
śla się niewielkie „ba- 
jorko” skrywające be- 


tonowe pozostałości zarośnięte 
<rzakami i obsypane ziemią z górującej 
nad zbiorniczkiem skarpy. Znajdujący się 
« pobliżu Włodarz, jest jednym z najbar- 
dziej rozległych kompleksów podziem- 
nych wybudowanych w czasie Il wojny 
światowej w Górach Sowich, ale też naj- 
mniej zaawansowanym pod względem 
obetonowania i wykończenia. Dlatego 
tak interesujące były wyniki prac z 2005 
roku, gdy potężna koparka z mulistego 
wówczas dna zbiornika odsłaniała kolej- 
ne, betonowe fragmenty „czegoś". Obec- 
nie zbiornik jest zalany wodą, a betono- 
we pozostałości częściowo przysypane 
| zarośnięte. 

Mimo wielu lat badań i poszukiwań 
informacji, nadal niewiele wiemy o tym 
miejscu. Z pewnością powstało w cza- 
sie Il wojny światowej i jest związane 
ze znajdującym się w pobliżu podziem- 
nym kompleksem. Jednak charakter od- 
słoniętych solidnych betonowych frag- 
mentów pozostaje ciągle zagadką. Nie 
wiadomo również dlaczego wykona- 
no sztuczny „zbiornik wypełniający się 
szybko wodą. W bezpośredniej odległo- 
ści od tego miejsca znajdowały się duże 
ilości worków z cementem, charaktery- 
styczne ślady przebiegającej linii kolej- 
ki wąskotorowej oraz kilka innych pozo- 
stałości wskazujących na wykonywane 
tu z rozmachem prace. 

Przez ostatnie lata, powyżej wcho- 
dzących w skarpę „betonów” wykona- 
no kilka pomiarów. Wszystkie wska- 
zywały na możliwość istnienia pod 
ziemią nieznanej struktury — być może 
sztolni wychodzącej ze zbiornika, ko- 
lejnego wejścia do kompleksu Wło- 
darz, a może czegoś zupełnie innego. 
Niestety, wszelkie prace prowadzone 
ad „dołu”, czyli przy betonowych pod- 
stawach wchodzących praktycznie 
* skarpę, doprowadziłyby dp zdewa- 
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stowania części zbo- 
cza, na którym rosną 
drzewa. _ Najprost- 
szym rozwiązaniem 
wydawało się prze- 
prowadzenie serii 
odwiertów z biegną- 
cej nad domniemaną 
sztolnią drogi grun- 
towej. Jednak naj- 
prostsze, nie ozna- 
cza akurat w tym 
przypadku proste... 
droga wznosi się 
bowiem prawie 19 
m nad betonowymi fundamentami. 
A precyzyjne trafienie na tej głęboko- 
ści w sztolnię o przykładowej średni- 
cy 2 m wcale nie jest łatwe. Wstępna 
weryfikacja musiała czekać na wyma- 
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2005 r. - odsłonięcie części 
betonowych ścian. 


gane zgody i techniczne możliwości. 
Ostatecznie, dzięki życzliwości Nadle- 
śnictwa Wałbrzych udało się pokonać 
kwestie formalne, a znakomicie spra- 
wująca się maszyna wiertnicza firmy 
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GEO-BLAST z Nowej Rudy umożliwiła akcję 
od strony technicznej. W trakcie prac wy- 
konanych zostało 8 odwiertów na głębo- 
kości od 25 do 35 m. Cóż, żaden z nich nie 
trafił w upragnioną sztolnię, dowiedzieli- 
śmy się jedynie, że w tym miejscu jedno- 
lita skała występuje zaskakująco głęboko, 
w okolicach 20 metra. Wyżej wiercenia od- 
bywały się w zdecydowanie luźniejszym 
materiale. Dlatego też fragment góry od 
tej strony może sprawiać wrażenie „usy- 
panego”. Czy jest to efekt naturalny, czy 


W jednym ze skrajnych odwiertów pojawiała się znaczna ilość wody. 


mi? Z pewnością badania będą konty- 
nuowane aż do chwili, gdy z całą pew- 
nością będzie można powiedzieć „tam 
nic nie ma”. 

Prace zostały przeprowadzone 
wspólnie z Sowiogórska Grupą Poszu- 
kiwawczą i Jerzym Cerą, którzy współfi- 
nansowali odwierty. Wsparcie w posta- 
ci kamery inspekcyjnej zapewniła firma 
GRALmarine z Wrocławia. Dziękujemy 
firmie GEO-BLAST i pani Edycie Wiśniew- 
skiej, których życzliwość pozwoliła nam 


ma związek z prowadzonymi tutaj praca- 


na spokojne rozplanowanie prac. LJ 


Bezławki, archologia i zagadka Św. Graala 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
ZDJĘCIA: ARKADIUSZ KOPERKIEWICZ 


Niewielka mazurska miejscowość Bezławki i nieduży zamek zbudowany przez Krzyżaków na krańcach zakon- | 


Q 
Bezławki 


nych posiadłości, wydają się być dalekie od wyobrażeń strażnicy wyjątkowej tajemnicy. Pobrzmiewającej le- 
gendami o królu Arturze czy krzyżowcach brnących przez piaski Ziemi Świętej. A jednak. .. Bezławki bowiem są je- 
; dynym w Polsce miejscem, gdzie wg legendy mógł zostać ukryty najsłynniejszy kielich wszechczasów — Św. Graal. 
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rolę kościoła filialnego parafii rzymskokatolickiej 

w Wilkowie, interesowała nas już od dłuższego cza- 
su. Dlatego bez wahania zgodziliśmy się uczestniczyć 
w badaniach organizowanych przez Instytut Archeologii Uni- 
wersytetu Gdańskiego. Kierujący pracami dr Arkadiusz Koper- 
kiewicz, pomimo niewielkiego budżetu doprowadził do tego, 
iż początkowo skromne badania, rozrosły się do sporego inter- 
dyscyplinarnego projektu. Obecnie uczestniczą w nim oprócz 
archeologów, historycy sztuki z UMK w Toruniu pod kierun- 
kiem dr. Wojciecha Brillowskiego i studenci koła geodetów 
NADIR UWM z Olsztyna wraz z dr. Jerzym Miałdunem, dr. inż. 
Andrzejem Dumalskim i mgr inż. Karoliną Hajbudzką. Prze- 


Zamek krzyżacki w Bezławkach. Na elewa: 
cji zamku widoczne są jeszcze ślady po czte;, 


rech rzędach strzelni: 


prowadzono badania radiowęglowe i dendrochronologicz- 
ne, wykonano zdjęcia lotnicze, mapy warstwicowe i lasero- 
we prześwietlenie całego założenia. W badaniach uczestniczą 
również poszukiwacze - Artur Troncik (firma Prospekcja), Ka- 
mil Frączak, Artur Andruszewski, oraz Roman Nieścior z ramie- 
nia sponsora — firmy Betonox SA z Gdańska — który wspomógł 
przedsięwzięcie. 

Głównym celem badań archeologicznych pozostaje usta- 
lenie wszelkich informacji związanych z historią, budową i roz- 
planowaniem całego założenia oraz przygotowanie gruntu dla 
prac konserwatorskich, mogących uratować niszczejące mury 
obwodowe czy elewację zamku. Oczywiście Św. Graal nie figu- 
ruje jako artefakt poszukiwany przez Instytut Archeologii UG, 
choć przyznać trzeba, że w tej historii 
brakuje filmowej postaci dr. Indiany Jo- 
nesa z „Ostatniej Krucjaty”. Pozostaw- 
my na moment cele badawcze ekspe- 
dycji naukowej i dowiedzmy się, w jaki 
sposób najsłynniejszy kielich w histt 
rii mógłby znaleźć się w tej mazurskiej 
miejscowości. 

Miejscowa legenda, której korze- 
ni trudno dzisiaj dociec, jest częściowo 
oparta na opowieściach o Św. Graalu 
znanych z cyklu tzw. legend arturiań- 
skich. Graal będący kielichem, z które- 
go Jezus pił podczas Ostatniej Wiecze- 
rzy został odnaleziony przez rycerza 
króla Artura — sir Galahada. Kielich miał 
zostać przekazany następnie spadko- 


biercom mitycznego króla, aż do chwili, gdy ostatni z anglo- 
saskich władców — Harald II poległ w bitwie pod Hastings, 
a nowym władcą Anglii został Wilhelm Zdobywca zapocząt- 
kowując rządy dynastii normańskiej. Synowie Haralda Il mieli 
opuścić swoją ojczyznę a ich dalsze losy nie są oficjalnie zna- 
ne. Mówi o nich jedynie bliżej niesprecyzowana legenda. Sy- 
nowie ostatniego anglosaskiego króla, mieli zabrać ze sobą 
najcenniejsze relikwie, wśród nich kielich uznawany za Gra- 
ala. Następnie uciekinierzy podążyli do Konstantynopola dro- 
gą północną, przez Litwę i Ruś. Dwaj mieli pozostać na Litwie. 
Jak mówi legenda, jeden z synów Haralda Il Godwin miał 
być przodkiem Giedymina — ojca późniejszego króla polskie- 
go Władysława Jagiełły oraz ks. Świdrygiełły. Życie najmłod- 
szego brata króla Władysława było pasmem intryg, spisków, 
walk i przymierzy, które równie łatwo zawierano jak iłamano. 
W najgorętszym okresie wojny Litwy z Zakonem, kiedy Świ- 
drygielło sprzymierzył się z Krzyżakami jego losy splotły się 
z Bezławkami. W 1402 roku, książę wziął udział w krzyżackiej 
wyprawie na Wilno, którą dowodził wielki komtur malborski 
Wilhelm von Hilfenstein.„Poczem Świdrygiełłę osadzono w zbu- 
dowanym dlań zamku Beeselack (pol. Bezławki) niedaleko gra- 
nicy litewskiej, zapewne, aby mógł łatwiej bruździć w krajach Wi- 
tolda”, jak pisał XIX wieczny polski historyk Anatol Lewicki. 

Na pytanie kiedy dokładnie zbudowano zamek, odpowiedź 
przyniosą dopiero wyniki prac archeologicznych, ale z pewno- 
ścią rozpoczęto jego budowę krótko przed pojawieniem się 
tu księcia Świdrygiełły. Było to związane z akcją kolonizacyjną 
peryferyjnych obszarów państwa krzyżackiego. Wzniesiono tu 
murowaną strażnicę tzw. Wildhaus. Była ona wpisana w linię 
warowni osłaniających granice państwa od wschodu (Pisz, Ełk, 
Okartowo, Szestno, Ryn, Giżycko, Kętrzyn, Węgorzewo, Barcia- 
ny), stojąc na przedpolu nieprzebytej puszczy odgradzającej 
Zakon od Litwy. Istotne znaczenie dla pogranicznej strażnicy 
miała jej lokalizacja na niedostępnym wyniesieniu. Ze wzgó- 
rza rozciąga się do dziś widok okolicy na przestrzeni kilkudzie- 
sięciu kilometrów. Strażnicę-zamek z pewnością przebudowa- 
no dla potrzeb swojego nowego gospodarza. 

Książe - atrakcyjny jako sojusznik rozbijający wspólny 
front Litwy i Polski doświadczył dowodów krzyżackiej hojno- 
ści. Przekazano mu bogate dary — 
pozłacaną zbroję, broń i znaczne 
sumy, dzięki którym mógł w nie- 
wielkim zameczku utrzymywać 
30 osobową drużynę zbrojnych, 
kapelana i służbę. Do Bezławek, 
w okresie gdy panował tu Świdry- 
giełło, przybywały poselstwa m.in. 
od książąt mazowieckich. Naj- 
młodszy Giedyminowicz uzupełnił 
wkrótce kaplicę zamkową o kilka 
pięknych przedmiotów m.in. osło- 
nę - antepedium na ołtarz oraz 
kielichy, grecki i... angielski. Choć 
świdrygiełło po kilku latach opu- 
ścił zamek, po raz kolejny zmienia- 
Jąc sojuszników i stając po stronie 
Władysława Jagiełły i Witolda, to 
tajemniczy „angielski kielich” miał 
pozostać. 


Monety wydobyte podczas 
prac. W lewym górnym rogu 
krzyżackie Brakteaty. 
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Jedno ze stanowisk badawczych przy zamku. 


Zamek po Wielkiej Wojnie z Zakonem (1409-1411) utracił 
swoje przygraniczne znaczenie. W następnych latach bez do- 
statecznego wyposażenia i załogi praktycznie przestał pełnić 
funkcję warowni. Ta sytuacja trwała aż do początku XVI w, gdy 
zaadaptowano obiekt na kościół, przebudowany następnie na 
świątynię protestancką w 1583 roku. W kościele znajdować się 
miały jeszcze sprzęty liturgiczne pochodzenia greckiego, któ- 
re miał przekazać książę Świdrygiełło, m.in. wyszywana kapa 
kielicha z wyobrażeniem obrazu Maryi z Dzieciątkiem z anioła- 
mi w rogach z wyraźnymi literami greckimi. Kościół w Bezław- 
kach należał do protestantów jeszcze do lat 80. XX wieku, po 
odejściu ostatniego popadł w częściową ruinę, a następnie zo- 
stał przejęty przez katolików. A co z angielskim kielichem, który 
miał być najcenniejszą relikwią świata chrześcijańskiego? Wg 
legendy miał zostać zamurowany w ścianach kościoła w 1520 
roku w czasie ostatniej wojny polsko-krzyżackiej, gdy w pobli- 
żu pojawiły się oddziały tatarskie w służbie Króla Polskiego. 

Czy rzeczywiście Św. Graal mógł znaleźć się w Bezławkach? 
Skąd najmłodszy syn Giedyminowicza miałby posiadać naj- 
cenniejszą rodzinną relikwię i dlaczego miałby złożyć ją i pozo- 
stawić w kaplicy zamkowej będącej przecież dla niego jedynie 
chwilową siedzibą? Takich pytań oczywiście legendom stawiać 
nie należy, rzadko która nie poległaby w starciu z racjonal- 
nym myśleniem. Ale czy kryje się 
w niej choć cień prawdy? Podob- 
no, w czasie gdy kościół pozosta- 
wał bez opieki, ktoś rozkuł ścianę 
na wysokości | piętra, w miejscu, 
gdzie znajdować się miała kom- 
nata księcia... być może wiara 
w legendę jest dużo silniejsza niż 
można przypuszczać. W każdym 
razie zamek w Bezławkach będzie 
w dalszym ciągu obiektem badań 
archeologicznych, o poważnych i 
racjonalnych celach. A tymczasem 
„Odkrywca” spróbuje przyjrzeć się 
bliżej towarzyszącej temu miejscu 
legendzie. Dokładna relacja z na- 
szej wizyty i prezentacja wy- 
ników prac archeologicznych 
znajdzie się kolejnym nume- 
rze„Odkrywcy”. * 
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Atak na głuszycki 
schron 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


W świetle pierwszych metryk inwentaryzacyjnych obiektów podziemnych w Górach 
Sowich, większość sztolni, niezależnie od wielkości i stopnia wykończenia, zostało 
zakwalifikowanych jako schrony przeciwlotnicze. Z czasem część z nich, ze wzglę- 
du na znaczne wymiary, zyskały miano „obiektów podziemnych” a także „komplek- 


wzzą 


PA 


sów”, z wyjątkiem jednego... 


Koparka początkowo z łatwością 
SM wgryzała się w zbocze... 
w 4 


) rzed kilkoma miesiącami re- 
4 


lacjonowaliśmy akcję eksplo- 

racyjną prowadzoną w Głu- 
szycy przez Andrzeja Dolniaka, 
Marcina Kozłowskiego i niezłomnego 
operatora koparki Jacka Derewieckiego, 
czyli Fundację Poszukiwań Historycznych 
(„Odkrywca” nr 4/2010). Miała ona na celu 
ostatecznie zweryfikowanie, czy za trze- 
ma charakterystycznymi zapadliskami 
(wybraniami) w zboczu wzgórza, nieopo- 
dal nieistniejących już zakładów baweł- 
nianych DALL w Głuszycy, kryją się jakie- 
kolwiek pomieszczenia. Próba, niestety, 
zakończyła się wynikiem negatywnym. 
Mimo tego eksploratorzy nie poddawa- 
li się i tego lata przeprowadzili dodatko- 
we wykopy w poszukiwaniu nieznanych 
podziemi („Odkrywca”nr 10/2010). 

Z perspektywy czasu podjęte wów- 
czas działania, były swoistym poligonem 
doświadczalnym zarówno pod kątem for- 
malnym jak i technicznym. Zdoby- 
te doświadczenie Fundacja posta- 

nowiła wykorzystać przy kolejnym 
obiekcie. Tym razem miał to być 
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wejście nr 2. 


schron przeciwlotniczy, na szczęście, fak- 
tycznie istniejący za zakładami przy ul. Le- 
śnej w Głuszycy. Nawiasem mówiąc obiekt 
ciekawy, nieco zapomniany i od dawna 
pozostający poza głównym nurtem zain- 
teresowań sowiogórskich poszukiwaczy. 
Być może na ten stan wpływa teoretycz- 
nie„niska ranga” obiektu, od zawsze nazy- 
wanego jedynie schronem... Bo czymże 
jest schron w stosunku do jakże dumnie 
brzmiącego kompleksu? Tymczasem ów 


Częściowo odsłonięte, niedostępne od 60 lat 


schron, to raczej rodzaj sztolni przeciw- 
lotniczej. Długość jego dwóch korytarzy 
bocznych, odnóg i komór wynosi obecnie 
ponad 200 m. Jest to więc całkiem spory 
obiekt, częściowo ocegłowany i wyłożo- 
ny żelbetowymi prefabrykatami. Prowa- 
dzą do niego dwa wejścia, z tym, że droż- 
ne jest tylko jedno i to nie do końca, gdyż 
wlot leży na prywatnej posesji i stanowi 
jednocześnie ujęcie wody. 

Z pewnością jest to budowla z okresu 
Il wojny światowej, zaś pierwsza wzmian- 
ka, gdzie został wyszczególniony znajdu- 
je się w „Wykazie urządzeń typu wojsko- 
wego na terenie pow. Wałbrzych” z 23 X 
1946 roku sporządzonym przez Anato- 
la Demczuka: „(...) Jeden korytarz za fa- 
bryką M.K. w stadium budowy. Obudo- 
wa — stemple górnicze, wejście upadowe, 
kilka odgałęzień. Niezbadany dokładnie 
z powodu długości”. Intryguje zwłaszcza 
ostatnie stwierdzenie, choć w później- 
szym, zaledwie o niecałe dwa tygodnie, 
wykazie sowiogórskich umocnień opra- 
cowanym przez nadleśniczego A. Grzy- 
wacza, informacja ta już się niestety 
nie powtarza: „(...) Korytarz podziemny 
odwóch wejściach, który służył jako schron 
podziemny przeciwlotniczy załodze fabry- 
ki znajdującej się w pobliżu (...)". 
Powyższe stwierdzenie wskazu- 
je natomiast, że oba wejścia do 
schronu były wciąż drożne jesz- 
cze w 1946 roku. Trzy lata póź- 
niej stan ten uległ zmianie, bo- 
wiem wg inwentaryzacji obiektu 
wykonanej przez kapitana Jó- 
zefa Niewęgłowskiego, dowia- 
dujemy się, że wejście nr 2 było 
już wtedy częściowo zawalo- 
ne. Porucznik Jan Mospinek, au- 
tor kolejnego, 5 lat późniejsze- 
go sprawozdania stwierdza już, 
że oba wejścia są zawalone. Nie 
na tyle jednak, by nie dostać 
się do środka, bowiem wspomi- 
na, że „(...) wewnątrz, ściany są 
w 60 proc. wymurowane pustaka- 
mi i cegłą z wykonanymi sklepieniami od- 
cinkowymii (...)”. Zapewne od tego czasu 
niewiele się zmieniło. 

Jak możemy się domyślić, głównym 
celem  eksploratorów było udrożnie- 
nie wspomnianego wejścia nr 2. Tym ra- 
zem jednak pod względem formalnym 
sprawa nie wyglądała już tak prosto jak 
z poprzednią działką. Interesujący teren 
nie należy bowiem do gminy, a do miej- 
scowego nadleśnictwa, co nieco skom- 


plikowało całą procedurę. Niemniej, po 
u tygodniach udało się rozwiązać 
kszość problemów i rozpocząć właści- 

we działania. Działania, którym z zaintere- 
sowaniem przyglądał się, i jednocześnie 
icował, Burmistrz Głuszycy Wojciech 
Durak. — Żeby prowadzić takie akcje trze- 
ba być prawdziwym pasjonatem. To jednak 
nie wystarczy, bowiem tego typu prace wy- 
magają dopełnienia pewnych formalności. 
We wszystkim możemy jednak pomóc i do- 
radzić, gdyż żywotnie jesteśmy zaintereso- 
wani odkrywaniem tajemnic „Riese* U nas 
v urzędzie niemożliwe załatwia się od ręki, 
ajedynie cuda wymagają trochę czasu. Dla- 


Członkowie Fundacji Poszukiwań Hi- 
storycznych na tle wejścia nr 2. Od le- 
wej Andrzej Dolniak, Piotr Dolniak, Ja- 
cek Derewiecki oraz Marcin Kozłowski. 


Autor podczas rozmowy z Burmistrzem 
Głuszycy Wojciechem Durakiem. 


tego też zachęcamy do podejmowania ta- 
kich inicjatyw. W zamian wymagamy jedy- 
nie współpracy i wywiązywania się z umów 
— mówi Pan Burmistrz, obserwując z za- 
ciekawieniem pracę ciężkiego sprzętu. 
Główne uderzenie nastąpiło pod ko- 
niec października. Koparko-ładowar- 
ka, systematycznie, i dość łatwo wgryza- 
ła się w zbocze odsłaniając coraz większą 
przestrzeń. Sukces wydawał się murowa- 
ny, lecz wraz z postępem prac sytuacja 
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eż 
stawała się coraz bardziej skomplikowa- 
na. Przede wszystkim skończyła się war- 
stwa łatwego do usunięcia rumoszu na 
rzecz potężnych głazów — coraz więk- 
sze fragmenty niestabilnej skały znacznie 
spowolniły tempo prac czyniąc je wręcz 
niebezpiecznymi. Wobec zaistniałej sytu- 
acji akcję należało wstrzymać i na nowo 
przemyśleć koncepcję działań. W ciągu 
najbliższych tygodni, prawdopodobnie 
zostaną podjęte decyzje dotyczące spo- 
sobu kontynuacji prac. Wystarczy dodać, 
że koparko-ładowarką, którą dysponują 
eksploratorzy już nie wystarczy. Cdn. 
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Pod koniec akcji, koparka mimo wirtuozerii jej operatora Jacka Derewieckiego, 
okazała się sprzętem zbyt słabym, by kontynuować prace. 
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Dolnośląskie potpourri 


/OJTEK STOJAK 
JAPA: ARCH. AUTORA. 
K: WOJTEK STOJAK 


Skarbowe oczywiście, nie muzyczne. Składanka niedokończonych tematów, za- 
słyszanych opowieści, niewyjaśnionych faktów i zagubionych w czasie wspomnień 
z dawnych lat. Sprawy, które nie mają szans na rozwiązanie, a jeśli nawet mają, to 


zapewne nikt się nimi nie zajmie. Są niej 
edne niemożliwe do wyjaśnie- 
J nia ze względu na konieczność 
dewastacji (np. schowek w pa- 
łacu). Inne, z braku wiary w „temat” 
i wynikającą stąd niechęć do anga- 
żowania sił i środków, skazane na dzia- 
łania nie gwarantujące sukcesu. Wie- 
le „tematów” jest nierozwiązywalnych 
ze względu na trudności obiektywne, 
czyli urzędnicze asekuranctwo lub nie- 
możność podjęcia decyzji wynikającą 
z nieżyciowych, wadliwych rozwiązań 
prawnych ciężko wywalczonych przez 
lobby archeologiczno-konserwatorskie. 
Rozwiązań przynoszących straty wszyst- 
kim zainteresowanym stronom, a po- 
nadto, powodujących nagminne łama- 
nie prawa i, co gorsza, generujących 
lekceważenie prawa, zjawisko niebez- 
pieczne, jako że dotyczy ludzi młodych 
i rzutuje na ich zachowania w innych, 
ważniejszych dziedzinach życia i współ- 
życia w społeczeństwie. Zresztą, co mnie 
to obchodzi! Rozgląda- 
jąc się wokół dawno już 
stwierdziłem, że moje ży- 
cie regulują głupcy, „nie- 
udałoty” i cwaniaki, więc 
żyję sobie, ja i mnie po- 
dobni, na peryferiach 
państwa polskiego, po- 
strzegany jako rabuś sta- 
rożytności i nowożytno- | 1 
ści. Robię to co uważam t 
za stosowne, kierując | 
się dekalogiem, dobrym 
obyczajem i zdrowym 
rozsądkiem. Palę w le- 
sie, bo niby dlaczego nie? 
W Szwecji się pali i nic się 
nie dzieje, gajowy Maru- 
cha też pali. Wystarczy 
uważać. 
autem do lasu, bo 
niby dlaczego nie? 
Las jest mój, dro- 
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jasne, niepewne, niepełne — trudne. 


gi są, auto mam takie samo jak leśniczy, 
który jeździ. Jak znajdę kulkę to nie za- 
wracam głowy policji, która powinna ła- 
pać złodziei, a nie stać i pilnować kulki, 
i na dodatek odrywać ludzi od telewizo- 
rów i ewakuować gdzieś tam, tylko zo- 
stawiam w lesie dla dzieci. Jak któremu 
urwie łapę, to będzie gówniarz miał na- 
uczkę żeby się nie bawić niewypałami. 
Parę dni temu radio podało zatrważa- 
jącą wiadomość: gdzieś koło Łodzi, czy 
Sieradza wstrzymano ruch na głównej 
drodze, bo w rowie koło drogi znalezio- 
no granat. „Policja organizuje objazdy. 
Ruch zostanie wznowiony jutro, ponie- 
waż saperzy nie mogą wcześniej usunąć 
niewypału”. Śmiać się? Płakać? Kiedyś 
wołało się ojca. Wkładał „niebezpieczne 
znalezisko” do kieszeni, a potem wyrzu- 
cał do najbliższego bajora. Dwadzieścia 
lat temu też tak robiłem, i z tych samych 
przyczyn. Znaleziony niewypał wiozłem 
do domu, gdzie leżał, aż patrol saper- 
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ski będzie miał czas go zabrać. Ale nie 
dzisiaj. Nieee! W trosce o moje bezpie- 
czeństwo mądrzejsi wymyślili i uchwa- 
lili paragraf o „sprowadzeniu po- 
wszechnego niebezpieczeństwa” 

czy jakoś tak. Jak ja wiozę pocisk, 

to sprowadzam to niebezpie- 
czeństwo, jak saperzy wiozą, to 

nie. Co prawda ich auto bardziej 
trzęsie niż moje, ale ich chronią sa- 
perskie czapki i napis „Uwaga niewypa- 
ły”. Więc pociski zostają w lesie czeka- 
jąc na innego znalazcę. Nie rozumiem 
też dlaczego posiadacz gazowego pi- 
stoletu musi co pięć lat przeprowadzać 
obowiązkowe badania lekarskie za parę- 
set złotych, a posiadacz broni sportowej 
i myśliwskiej, którą można zabić - nie. 
Nie rozumiem dlaczego w Archiwach 
Państwowych, gdzie są przechowywane 
przeróżne moje dokumenty, muszę pro- 
sić o zgodę na wgląd do nich (nie doty- 
czy wszystkich). Ja nie jestem zwolenni- 
kiem dawnego hasła „Przepisy są po to 
by je omijać". Wielu przepisów po prostu 
nie powinno być. Fajnie by było, żeby ja- 
kiś Palikot zbudował Normalne Pań- 
stwo, nie „przyjazne' bo ja nie potrze- 
buję przyjaźni państwa. Państwo ma 
służyć mnie — Wojtkowi Stojakowi, swe- 
mu Obywatelowi, przynajmniej w teo- 
rii. Chłopaki! Polska to Wasze państwo, 
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nie pozwólcie się spychać do roli kukie- 
tek. Hurrra!!! Na głupotę!!! Hurrraaa!!! 

Co by tu jeszcze napisać? Nie krad- 
nę i nie biję nikogo pałką nie dlatego, 
że kodeks karny przewiduje za taki czyn 
ileś tam lat więzienia, tylko dlatego, że 
tak się nie robi. Ale jakoś trudno mi się 
dostosować do obowiązującego prawa 
nakazującego zanieść zardzewiałą, bla- 
szaną miskę do Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków, bo jest ewidentnie 
niemiecka, a więc wykonana przed ro- 
kiem 1945, a nie do mnie należy decyzja, 
czy miska jest zabytkiem, czy nie. Decy- 
zję taką może wydać jedynie uprawnio- 
ny urzędnik, którego paroletnie studia 
uczyniły kompetentnym do oceny „za- 
bytkowości" mojej miski. Trudno mi też 
zrozumieć, dlaczego chcąc postawić so- 
bie w ogródku za domem lampę zawie- 
szoną na rurze lub drewnianym kołku, 
obowiązany jestem zlecić uprawnio- 
nemu architektowi wykonanie projek- 
tu, zatwierdzić projekt w odpowiednim 
urzędzie, a potem, w myśl zaleceń pro- 
jektanta, zlecić wykonawstwo uprawnio- 
nemu wykonawcy. Aha, zapomniałem 
dodać zapłacić po każdej wymienionej 
wyżej czynności, które to słowo jest za- 
pewne praprzyczyną wszelkich później- 
szych, wynikających zeń uregulowań 
prawnych i rzuca nowe światło na mój 
ogląd świata i czyni niezasadnymi rzu- 
cone wcześniej inwektywy. Otóż teraz 
jasno widzę, że to ja jestem palantem 
i idiotą. Mądrzy są ci, którzy zawłaszczy- 
li kompetencje, zawłaszczyli prawo de- 
cydowania jak ja, Wojtek Stojak mam 
żyć, odkąd i dokąd wolno mi się poru- 
szać i czy wolno mi złapać rybę jak je- 
stem głodny, czy wtedy gdy regulamin 
pozwala. Mądrzy są dożywot- 
ni wójtowie, burmistrzowie, 
radni i ministrowie od wszyst- 
kiego. Ino im się gminy i mini- 
sterstwa zmieniają. Zarzucana 
minionemu systemowi „karu- 
zela stanowisk” kręci się w naj- 
lepsze. Ja urodziłem się o 100 
lat za późno i ciążą mi znaki 
„zakazu, nakazu i ostrzeżenia” 
obecne i powszechne dziś we 
wszystkich dziedzinach życia, 
niezależnie od ich zasadności. Niezbęd- 
ne uregulowania wynikające z urbaniza- 
cji, industrializacji, gęstości zaludnienia, 
ochrony środowiska i takich tam, po- 
szły zdecydowanie za daleko. Moim zda- 
niem oczywiście. | moim zdaniem proces 


„ograniczania wszystkiego” jest nie do 
powstrzymania. Idziemy w kanał! Pozo- 
stają rozwiązania doraźne: zostać anar- 
chistą, ale dzisiejszy anarchizm jest też 
zinstytucjonalizowany, więc do dupy. 
Zapisać się do Korwin-Mikkego, które- 
mu jeszcze chce się wojować. A rozwią- 
zanie najlepsze, to wyjechać na Białoruś, 
gdzie wbrew medialnym doniesieniom 
jest normalnie, jak przedtem. Z obawy 
przed czytelnikiem-urzędnikiem wyja- 
śniam, że nie dopuściłem się żadnego 
z opisywanych wyżej karygodnych czy- 
nów. Wracając do zardzewiałej miski, od 
której wszystko się zaczęło oświadczam, 
że żadnej miski nie wykopałem, więc 
nie powstał obowiązek jej zgłoszenia 
w ciągu 24 godzin służbom konserwa- 
torskim, a żarówkę powiesiłem na dru- 
cie na jabłonce, co mi wolno, bo takiego 
przypadku legislatorzy budowlani nie 
uwzględnili. Trochę może brzydko i prąd 
może kopnąć, ale za to legitimus. 

No, starczy tego! Musicie mi wybaczyć 
to pouczanie, wymądrzanie i szydzenie, 
bo to moja jedyna przyjemność z pisa- 
nia, jako że pieniądze żadne, a na „sławie” 
przestało mi zależeć na starość. Poza tym 
możecie nie czytać. Obowiązek „czytania 
Stojaka” nie został jeszcze wprowadzony. 
Koniec wyrzekań frustrata. To, co poniżej, 
jest już na temat. 


Wrocławski Dworzec Główny 
Drugowojenny schron pod placem 

przed budynkiem dworca właśnie jest 

w trakcie rozwalania. Powstaje pod- 
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Wrocławski dworzec główny na tle Wojtka Stojaka. 


ziemny parking. Czy wykop głębszy niż 
niemiecki schronowy nie zagrozi staty- 
ce istniejącej budowli — nie wiem, i nie 
moja to sprawa. W rozbieranym schronie 
zostały dwie niewyjaśnione wcześniej 
przez tropicieli tajemnic ciekawostki: 
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— dojście do wentylatora wyciągo- 
wego umieszczonego za (pod) scho- 
dami zejściowymi w dół (tymi z placu, 
oddalonymi od budynku dworca, już 
przy ulicy). Zejdź po granitowych scho- 
dach kilkanaście stopni w dół, odwróć 
się i przykucnij. Popatrz pomiędzy pły- 
ty granitowych stopni. Zobaczysz w od- 
ległości około jednego metra duży elek- 
tryczny wentylator, a obok w ścianie 
metalowe drzwiczki zamykające kanał 
technologiczny prowadzący do wentyla- 
tora w celu konserwacji, wymiany szczo- 
tek, łożysk itp. Pytanie: gdzie, wewnątrz 
schronu było wejście do tunelu umożli- 
wiającego dostęp do wentylatora? 

- po zejściu do schronu schodami 
prowadzącymi doń z holu, idź prawą 
stroną korytarza i wal pięścią w mur na 
wysokości piersi. W pewnym momencie, 
niedaleko, usłyszysz głuchy odgłos jaki 
wydaje pustka. W tym miejscu był duży 
prostokątny otwór, a za nim, studzienka 
o nieznanej głębokości z lustrem wody 
na dwóch-trzech metrach. Dziury nie za- 
murowano, tylko zakryto grubą żelazną 
płytą i otynkowano. Do tej dziury, żeby 
nie dźwigać na zewnątrz, robotnicy pra- 
cujący przed laty przy adaptacji schronu 
na sklepy, wrzucili spory betonowy blok 
leżący na posadzce obok. Chlupnęło po- 
tężnie, ale co to za dziura i czemu służy- 
ła, nie wiadomo. Może taka schronowa 
zęza? Jest ostatnia szansa wyjaśnienia 
tych zagadek, tylko właściwie po co? 


Trójgarb 
Masyw Trójgarbu (niem. Set- 
telwald) z najwyższym punktem 
779 mn. p. m. położony na pół- 
nocny zachód od Wałbrzy- 
cha. W 2006 roku, a były to już 
ję ostatnie podrygi „Klubu Poszu- 
kiwaczy Skarbów” do telewi- 
zji przychodzi nie podpisa- 
ny list wysłany z Nowych 
Bogaczowic — wsi położo- 
nej tuż obok areny opisy- 
wanych wydarzeń. „Mając 
10 lat w 1947 spotkałem 
dziewczynkę w wieku 13- 
14 lat, która była Niem- 
ką. Spotkałem ją we wsi 
Gostków u siostry. Byłem zdziwiony, kie- 
dy owa Niemka odezwała się do mnie 
po polsku, okazało się że pochodziła 
z Górnego Śląska. Mieszkała u ciotki 
w Lubominie od 1943 r. a jej siostra 
u bauera w Gostkowie. Nosiła żyw- 
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ność z Gostkowa do Lubomina. W 1944 
r. w sierpniu, wybrała się z Lubomina na 
grzyby, idąc w stronę góry »Trójgarb« od 
4-go zabudowania w Lubominie od stro- 
ny Jabłowa. W pewnym momencie zoba- 
czyła, jak od Lubomina idzie polną drogą 
wojsko, więc się skryła. Za wojskiem jechał 
samochód osobowy i 2 ciężarowe. Ukryta 
obserwowała, co się będzie dziać, lasem 
poszła za nimi i zobaczyła, że samocho- 
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dy wjechały w »Trójgarbe, w tunel w górę 
od strońy Lubomina. Zamknięto wrota 
zasypano ziemią i przez jakiś czas sadzo- 
no tam las świerkowy. Czekała aż do wie- 
czora, kiedy wojsko odeszło żeby wrócić 
do domu. Nie wiem czy to jest prawda czy 
nie”. Ja też nie wiem. 


Milicz - stary zamek 
Internet: Zamek murowany powsta- 
ły w połowie XIV wieku położony na le- 
wym, nizinnym, zalewowym brzegu Ba- 
ryczy. Otoczony fosą. Od pożaru w 1797 

pozostaje w ruinie. 
Bohdan Guerguin: ,(...) podczasbadań 
wr.1968 odkryto studnię zamkową”. 

Giinther _ Grundmann: grubo 
po wojnie napisał, w bardzo „wol- 
nym” moim tłumaczeniu: „(...) 
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pod budowlą uznaną przez Guerguina za 
wieżę mieszkalną, o powierzchni podłogi 
10,5x14,8 m były co najmniej dwukomo- 
rowe (piwnice) na trzech poziomach po- 
niżej tejże podłogi. (,...war mindestens 
zweirdumig in drei Geschossen iiber dem 
Bodenniveau”.) 

Ireneusz Kowalski: w Magazynie „Sło- 
wa Polskiego” z dnia 11.12.1998 pisze, 
że po pożarze zamku w końcu XVIII wie- 
ku „(...) podzie- 
mia wykorzysta- 
no jako więzienie 
powiatowe”. |da- 
lej,wtymsamym 
artykule: „Jeden 
z takich trans- 
portów trafił do 
Milicza. Tutaj kil- 
kunastoosobowy 
oddział Luftwaf- 
fe spędził w pod- 
ziemiach zamku 
cały dzień. Na- 
stępnego dnia 
o zmroku wyła- 
dowano skrzynie 
z trzech ciężaró- 
wek i zniesiono je 
do lochów. Nad 
ranem rozległa 
się jakaś dziwna, 
głucha, jakby do- 
chodząca z wnę- 
trza ziemi, deto- 
nacja. Mroźny, 
lutowy poranek 
ukazał oczom 
przypadkowych 
przechodniów 
tylko przyprószone świeżym śniegiem ru- 
iny. W styczniu 1945 roku hrabina Eliza- 
beth Maltzan jako ostatnia opuściła milic- 
ki pałac (Maltzanowie mieszkali do 1945 
rokuw pałacu wybudowanym nieopodal 
zamku po jego pożarze w XVIII'w.). Zdo- 
łała zabrać ze sobą tylko kolekcję miedzio- 
rytów gromadzonych przez setki lat przez 
całe pokolenia Maltzanów. Zbiór ten wart 
w 1913 roku ponad dziesięć milionów ma- 
rek w złocie sprzedała w latach sześćdzie- 
siątych za niewielkie pieniądze. (...) Tym- 
czasem Urząd Bezpieczeństwa w Miliczu 
przesłuchiwał niemieckiego jeńca, jak się 
okazało — zLuftwaffe. Dziwnym trafem za- 
raz po wywiezieniu go, w mieście pojawił 
się oddział żołnierzy z Warszawy, z Korpu- 
su Bezpieczeństwa Wewnętrznego. W po- 
bliżu ruin zamku i otaczającym je parku 


postawiono warty. Nikogo nie przepusz- 
czano. Z domów zniknęli dwaj niedawno 
przybyli zFrancji repatrianci — pan Z. i pan 
S. Obaj byli górnikami i znali się na budo- 
wie tuneli oraz pracach podziemnych. Za- 
trudniło ich przybyłe z Warszawy wojsko. 
Całymi dniami i nocami z terenu zrujno- 
wanego zamku słychać było głuchy war- 
kot agregatów i motopomp. Cztery tygo- 
dnie wojsko nie dawało za wygraną, nim 
się poddało. Wkrótce zasypano wejścia do 
tunelu i oddział wrócił do Warszawy. Oka- 
zało się, że trafiono wprawdzie na pod- 
ziemia, ale zalane były one wodą. Mimo 
sprowadzania coraz to nowych moto- 
pomp wody w lochach nie ubywało. Czyż- 
by skrzynie złożone przez Niemców w 1944 
zostawiono w podziemnym przejściu zbu- 
dowanym w średniowieczu i biegnącym 
pod Baryczą? Wprawdzie saperzy dali so- 
bie radę z drutem kolczastym, minami 
i innymi niespodziankami zostawionymi 
przezżołnierzy niemieckich, jednak niepo- 
konano przeszkody wodnej. (...) Na wyja- 
śnienie tej i wielu innych zagadek na Dol- 
nym Śląsku przyjdzie nam pewnie jeszcze 
długo poczekać: Pan Irek może się my- 
lić pisząc „długo”. Wykup Dolnego Śląska 
przez obcokrajowców jest w toku. Za- 
pewne niedługo znajdzie się ktoś chęt- 
ny do adaptacji starego zamku na hotel 
lub centrum konferencyjne. Omamiona 
mirażem zjednoczonej Europy gmina ta- 
nio odda, służby ochrony zabytków wy- 
rażą zgodę. Nowy właściciel wysiądzie 
z Mercedesa. Każe ogrodzić teren. Przez 
ogrodzenie widać będzie żółte czubki 
ciężkiego sprzętu. Rozpoczną się prace 
porządkowe itd. Potem... nastąpi prze- 
rwa w pracach. Przedłuży się. Znów się 
przedłuży. Minie parę lat. Ukradniemy 
parę sekcji ogrodzenia na złom i milic- 
kie dzieciaki będą mogły wygodnie, jak 
dawniej, robić kupę w ruinach zamku 
Maltzanów. | będzie jak dawniej, tylko 
gmina będzie miała kłopot jak odzyskać 
tytuł własności ruin żeby zrobić jaki taki 
porządek w zabytku. Być może na świa- 
towych rynkach antykwarycznych poka- 
żą się nadgniłe nieco skrzypce włoskich 
lutników. 

Joanna Lamparska: „Tajemnice, zam- 
ki, podziemia” (Wrocław 1998) str. 304 
pisze: „Jeszcze w czasie Il wojny świato- 
wej, pozostałości zamku były w całkiem 
niezłym stanie. Pierwszy, powojenny bur- 
mistrz miasta opowiadał, że w zamku jest 
kilka kondygnacji, a spenetrowano do tej 
pory tylko dwie. Wyobraźnię poszukiwa- 


czy rozpala opowieść o tym, 
jak w 1944 roku przyjechał 
tu z żołnierzami ambasa- 
dor von Pappen i ukrył coś 
w piwnicach ruin”. | jeszcze 
fragment, który nie kore- 
luje z relacją |. Kowalskie- 
go: „17 stycznia 1945 roku, 
Elizabeth Maltzan, wdo- 
wa po Carlosie, zwolniwszy 
uprzednio służbę wyjecha- 
ła z pałacu. Za Ścinawą zo- 
stawiła samochód i dalej 
podróżowała konno. Było 
bardzo zimno, a drogi były 
prawie nieprzejezdne. Na 
Zachód szły tysiące ucieki- 
nierów. Hrabina Maltzan 
w głębi Niemiec znalazła 
się po dwóch tygodniach. 
Później wielokrotnie przy- 
jeżdżała z dziećmi oglądać 
swoją dawną rezydencję 
wMiliczu”. | na koniec dwa, 
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blikował Bogusław Wró- 
bel w książce„Ukryte skar- 
by” (wyd. Europa Wrocław 2009) str.32 
i jest to fragment dzienników prof. 
Grundmanna, które po latach zosta- 
ły udostępnione przez Herder Institut 
w Marburgu. Cytuję B. Wróbla: „ Gra- 
fina von Maltzan z Milicza zamierzała 
sama zadbać o swoje zbiory — w piśmie 
do Grundmanna z lipca 1944 r. pisała: 
»Chciałabym tutaj, pod ruiną starego 
zamku, wybudować schron, z myślą, by 
zdeponować w nim wartościowsze dzie- 
ła sztuki. Nie chcę jednak tego czynić bez 
wcześniejszego wysłuchania Pańskiej 
opiniie. Grundmann umówił się z nią na 
spotkanie 28 lipca". Koniec cytatu. 

— Pan Józef P., którego zdanie bar- 
dzo sobie cenię, mówi: — Grafini von 
Maltzan pisze do Grundmanna: „pod ru- 
iną starego zamku a więc w już istnie- 
jących piwnicach. „Wybudować schron” 
nie oznacza budowy nowego schronu. 
Ja interpretuję to w ten sposób, że chcia- 
ła urządzić w starych piwnicach bez- 
pieczne pomieszczenie do ukrycia dzieł 
sztuki. Bezpieczne pod względem za- 
bezpieczenia przed dojściem do niego, 
i bezpieczne przed zniszczeniem, np. 
przez wilgoć, czyli umożliwiające dłuż- 
sze przechowywanie dzieł sztuki. Pisząc: 
„wysłuchaniem Pańskiej opinii, na pew- 
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no nie chciała usłyszeć opinii na temat 
robót budowlanych, tylko opinię o wa- 
runkach przechowywania konkretnych 
dzieł sztuki w konkretnym miejscu — po- 
mieszczeniu pod ruinami zamku. Jesz- 
cze opinia Józefa P. o powojennych po- 
szukiwaniach: — a prace żołnierzy KBW? 
Były tak tajne, że sami żołnierze nie wie- 
dzieli gdzie i czego (tuneli, a nie skar- 
bów) szukać”. 

- Ostatni już cytat, ponownie 
prof. Grundmanna z pracy „Burgen, 
Schlósser und Gutshduser in Schlesien” 
(wyd. Frankfurt a/Mein 1982): „Przez 
cały wiek XIX stały ruiny Starego Zam- 
ku świadcząc o jego dawnej świetno- 
ści i dając nadzieję na dalsze trwanie. 
Zdjęcie lotnicze z 1925 roku pokazuje 
je jako ruinę pozbawioną tylko dachu. 
Ta ruina została wysadzona podczas 
Il wojny światowej tak, że ocalały tylko 
resztki murów”. 

Od tej króciutkiej uwagi Grund- 
manna zaczęło się moje zaintereso- 
wanie Miliczem, a była to pierwsza 
informacja o milickim zamku jaką po- 
znałem. Inne, cytowane wyżej tek- 
sty jeszcze nie istniały, a fragment 
dziennika Grundmanna  opubliko- 
wany przez B. Wróbla nie był jeszcze 
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udostępniony. Przy opisie 
innych obiektów w ww.pra- 
cy, profesor nie wspominał 
o ich wojennych, ani powo- 
jennych losach. Dlaczego? 
Nie użył słowa „zniszczony”, 
tylko „wysadzony”. Dlacze- 
go? W dwóch zaledwie zda- 
niach przekazał precyzyj- 
nie informację o tym, co się 
stało, nie wyjaśniając oczy- 
wiście dlaczego. Przekazał 
wiele, nie ujawniając nicze- 
go, czego nie powinien i co 
by kolidowało z etyką Niem- 
ca i urzędnika państwowego. 
Ten odbiegający od innych 
opis zmuszał do zastanowie- 
nia i uznałem, że to informa- 
cja-sygnał dla polskich mu- 
zealników, że pod ruinami 
zamku niszczeją bezcenne 
dobra sztuki. Pasowało to do 
mego wyobrażenia o profe- 
sorze Grundmannie, erudyty, 
bardziej miłośnika sztuki niż 
„Niemca. Europejczyka, który 
chcąc pozostać i pozostając 
lojalnym, nie mógł ścierpieć, 
że niszczeją bezcenne dobra, będą- 
ce w gruncie rzeczy własnością i dzie- 
dzictwem nie Maltzanów, nie Nie- 
miec, ale całej ludzkości — wszystkich. 
Więc dał „cynk”. Dał „cynk” z nadzieją, 
że ktoś zrozumie i uratuje. Przyzwoity, 
zakochany w sztuce, naiwny starszy 
pan, którego historia obarczyła wie- 
dzą jaką ciężko udźwignąć ludziom 
jego pokroju. KJ 


pp) 


PS. Nic od Was nie chcę, ale zadzwo- 
nić pod 71/ 354 54 40 możecie. 

Z ostatniej chwili: Chłopaki, będzie 
lepiej! Jeden z kandydatów do władzy 
oferuje nam „Program solidarnego roz- 
woju Dolnego Śląska, który we wszyst- 
kich sferach rozwoju nadaje priorytet 
regionalnej polityce solidarności i spój- 
ności”. K..., co to znaczy? Nie powiem 
Wam partii, bo jestem jej zwolenni- 
kiem. 


<Ż__ Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy* Nie- 
gdysiejszy geolog, dzisiaj poszukiwacz-emeryt. Ne- 
stor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się 
ogromną popularnością, emitowanego w latach 
90., cyklicznego programu telewizyjnego „Klub 
Poszukiwaczy Skarbów”. 
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Pierwsza i ostatnia... 


TEKST: LESZEK ADAM 
ZDJĘCIA WSPÓŁCZESNI 


Tak się złożyło, że pierwsza wojenna kwatera Adolfa Hitlera funkcjonowała na obecnych ziemiach polskich. Itu też przygotowy- 
wano kwaterę ostatnią. Nie zdążono, bo między otoczonym przez żandarmerię polową prowincjonalnym dworcem kolejowym 
na Pomorzu, a wykuwanymi w podwałbrzyskich górach tunelami i budowanymi na ich stokach żelbetowymi obiektami była za- 
sadnicza różnica. Różnica wielkości. 


Rworzec w Połczynie Zdroju od lat niszczeje. Ostatni pociąg 
pasażerski z Grzmiącej pojawił się tu wiątach 90. minione- 
gewieku. _ 


ył sierpień 1939 roku. W pomorskim uzdro- 
B:- Bad Polzin (Połczyn-Zdrój) pojawiło się 

kilku mężczyzn z Berlina. Oglądali usytuowa- 
nie miejscowego dworca kolejowego, sprawdzali znajdujące 
się w budynku stacyjnym łącza kolejowej sieci telefonicznej 
i dalekopisowej, a nawet długość peronów. Historia milczy, 
czy o swym pobycie w miasteczku mężczyźni poinformo- 
wali burmistrza Bad Polzin i szefa lokalnej komórki NSDAP. 
Prawdopodobnie nie. Jeszcze nie. | chociaż w tamtym sierp- 
niu niczego nie można było przewidzieć do końca, mężczyź- 
ni zaakceptowali wybór stacji w Bad Polzin, leżącej na szla- 
ku lokalnej, jednotorowej linii kolejowej łączącej Schivelbein 
z Gramenz (Świdwin z Grzmiącą). Od uzdrowiska wiodła rów- 
nież lokalna linia kolejowa do Falkenburga (Złocieńca). Było 
to zatem niemal idealne miejsce, by w dniach zaplanowa- 
nej już agresji na Polskę urządzić w Bad Polzin wojenną kwa- 
terę Hitlera. W niemieckim Bundesarchiv zachował się nieco 
uszkodzony, ale czytelny dokument wystawiony w Bad Po- 
lzin 1 września 1939 roku, który nazywał ją Hauptquartier „F”. 
Można się domyślać, że pod ujętą w cudzysłów literą „F” krył 
się Fiihrer. A stąd było już blisko do jednej z najbardziej zna- 


Rozkaz gen. Erwina Rommla z 1 IX 1939 roku 

w sprawie bezpieczeństwa na dworcu w Bad Pol- 
zin podczas funkcjonowania kwatery Hitlera. 
www.bundesarchiv.de 
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nych dzisiaj nazw Il wojny światowej — Fiihrerhauptquartier 

(FHQ). Dzisiaj, ponieważ podczas wojny nazwę tę stosowano 

wyjątkowo oszczędnie, dużo częściej zastępując inną — Ober- 

kommando der Wehrmacht. 

Kwatera Główna Fiihrera nie była tylko miejscem, 

gdzie podczas Il wojny światowej przebywał 
Adolf Hitler ze świtą swych wojskowych i cy- 
wilnych współpracowników. FHQ była przede 
wszystkim instytucją państwową Trzeciej Rze- 
szy, utworzoną na czas wojny na mocy dekretu 
Hitlera, w którym sprecyzowano m.in. jej skład 
personalny, kompetencje i inne sprawy orga- 
nizacyjne. Obecność Hitlera w składzie FHQ 
była oczywista, a oprócz niego w skład kwatery 
wchodzili m.in. szefowie Naczelnego Dowódz- 
twa i Sztabu Dowództwa Wehrmachtu, naczel- 
ny adiutant Wehrmachtu i adiutanci wojskowi, 
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adiutant SA, oficer łącznikowy Reichsfiihrera SS, szef kancela- 
rii partyjnej NSDAP, szef prasowy Rzeszy i urzędowy fotorepor- 
ter Rzeszy, dwaj lekarze, nie wspominając już o ochronie i za- 
bezpieczeniu FHQ. 

Już 31 sierpnia w Bad Polzin pojawiła się ochrona Hitlera. 
Wokół dworca kolejowego stworzono strefę zamkniętą o pro- 
mieniu około 500 metrów. Ruch podróżnych cywilnych został 
jednak tylko w nieznacznym stopniu ograniczony. Pasażerowie 
— pod nadzorem żandarmerii polowej — musieli przechodzić 
wyznaczoną drogą do swego pociągu lub tą drogą opuszczać 
strefę zamkniętą. W dworcowej poczekalni urządzono stano- 
wisko dowodzenia dla komendanta FHQ, którym latem 1939 
roku był, dopiero co awansowany na generała, Erwin Rommel. 
Właśnie on 1 września w Bad Polzin podpisał wspomniany do- 
kument, który precyzował warunki przebywania cywilów na 
połczyńskim dworcu i w jego okolicy. 

Hitlerowski Wehrmacht zaatakował Polskę o świcie w pią- 
tek, I września. Tego dnia Hitler przebywał w Berlinie, gdzie wy- 
głosił wojownicze przemówienie na posiedzeniu Reichstagu. 


Kwatera na kołach 

Wieczorem 3 września kolumna limuzyn rządowych wy- 
jechała z Kancelarii Rzeszy, kierując się w stronę berlińskiego 
dworca Anhalterbahnhof. Tam, w jego zamkniętej dla podróż- 
nych części, stał specjalny pociąg Fiihrera. Skład trzynastu nie- 
mal identycznych z zewnątrz wagonów (nieco tylko od innych 
różniły się dwa wagony bagażowe), zamykały z obu stron wa- 
gony-platformy z działkami artylerii przeciwlotniczej. Około 
godziny 21 dwa potężne parowozy pociągnęły Fiihrersonde- 
rzug Amerika na wschód. O godzinie 1.56 już 4 września po- 
ciąg specjalny zatrzymał się w pobliżu zabudowań dworca 
w Bad Polzin. Tym samym rozpoczęła — poza Berlinem — swą 
działalność Kwatera Główna Fiihrera, a połczyńskie uzdrowi- 
sko było pierwszym miejscem jej stacjonowania. Kwadrans po 
przyjeździe pociągu Hitlera, na stacji w Bad Polzin zjawił się 
tzw. pociąg ministerialny, którym podróżowali minister spraw 
zagranicznych Rzeszy Joachim von Ribbentrop i Reichsfiih- 
rer SS Heinrich Himmler. Nazistowscy dygnitarze noc spędzili 
w swych pociągach, stojących na otoczonej przez esesmanów 
stacji w Połczynie Zdroju. Rano w poniedziałek, 4 września, Hi- 
tler wybrał się w podróż do linii natarcia 4. Armii dowodzo- 
nej przez gen. Giinthera von Kluge. Wspominając tamte wrze- 
śniowe dni, sekretarka Hitlera Christa Schroeder pisała w liście 
do przyjaciółki, że jej szef „każdego ranka jęchał na front; miał 
odwagę dojeżdżać do pierwszej linii. Wieczołem wxqcał cały za- 


kurzony i brudny. Przed odjazdem dyktował odezwy i rozkazy 
dzienne do żołnierzy”. W tamten pierwszy wrześniowy ponie- 
działek Hitler pojechał w kolumnie samochodów z Połczy- 
na Zdroju, przez Szczecinek (Neustettin) i Sępólno Krajeń- 
skie w okolice Świecia, gdzie z wysokiej skarpy obserwował 
— w towarzystwie generalicji oraz licznie przybyłych mini- 
strów i gauleiterów NSDAP — forsowanie Wisły przez oddziały 
niemieckie. Gdy Hitler przebywał nad Wisłą, spożywając wraz 
z żołnierzami obiad, oba pociągi specjalne opuściły Bad Po- 
lzin i przez Neustettin po południu dotarły do stacji Plietnitz. 
To dzisiejsza Płytnica, niewielka wieś wśród lasów nad Gwdą, 
leżąca mniej więcej w połowie drogi między Piłą (Schneide- 
miihl) a Jastrowiem (Jastrow). Płytnicką stację, gdzie do 1945 
roku krzyżowały się dwie linie kolejowe, natychmiast otoczy- 
li esesmani, dezorganizując normalny ruch podróżnych. Ob- 
sługa techniczna pociągu Fiihrera podłączyła go do kolejo- 
wej sieci telefonicznej (w pociągu była wprawdzie radiostacja 
posługująca się alfabetem Morse'a, ale ze względów bezpie- 
czeństwa rzadko ją używano) i ruchoma kwatera wodza Trze- 
ciej Rzeszy była gotowa. 

Wczesnym wieczorem, przez Więcbork i Złotów (Flatau), 
kolumna pojazdów Hitlera przyjechała do Płytnicy, i wówczas 
Fiihrer dowiedział się, że Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Rzeszy — zgodnie ze zwyczajem panującym przed wybuchem 
wojny — poinformowało akredytowanych w Niemczech dy- 
plomatów zagranicznych o miejscu pobytu głowy państwa. 
Hitler ponoć wpadł we wściekłość, a kpt. Luftwaffe Nicolaus 
von Below — jeden z jego adiutantów, do którego obowiąz- 
ków należało m.in. koordynowanie prac związanych z organi- 
zacją kwater głównych swego szefa — otrzymał rozkaz wyjścia 
z tej niezręcznej sytuacji. Spojrzał więc na mapę sztabową 
i zaproponował przesunięcie pociągu Amerika na zagubioną 
wśród lasów dobrzyckich stacyjkę Lebehnke. Hitler to zaapro- 
bował i wkrótce dwa parowozy pocią- 
gnęły Fiihrersonderzug w kierunku na 
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Przy wagonie z działkami artyle- 

rii przeciwlotniczej obsługa pociągu 
„Amerika” czeka na powrót Fiihrera 
z frontu. Źródło: Album „Trzecia 


Zdjęcie Heinricha Hoffmanna przedstawiające Hitlera roz- 
mawiającego z rannymi żołnierzami niemieckimi w pociągu 
szpitalnym. Fot. z albumu „Mit Hitler in Polen”, Berlin 1939. 


Piłę, do odległej o mniej więcej 10 km od Płytnicy stacji, któ- 
ra dzisiaj nosi nazwę Stara Łubianka. Tam wódz Trzeciej Rze- 
szy oraz towarzyszący mu wojskowi, sekretarki i zaproszeni 
goście spędzili w pociągu noc z 4 na 5 września. Jest to jedy- 
ny przypadek stacjonowania Kwatery Głównej Fiihrera na te- 
renie obecnego woj..wielkopolskiego: w Płytnicy i Starej Łu- 
biance. Wprawdzie FHQ znajdowała się tam zaledwie po kilka 
godzin, ale zawsze... 


Wśród rannych żołnier: 

We wtorek, 5 września 1939 roku, oba pociągi specjalne 
opuściły dobrzyckie lasy, kierując się na poligon wojskowy 
koło Gross-Born (obecne Borne Sulinowo w woj. zachodniopo- 
morskim). Najprawdopodobniej jednak jeszcze na terenach 
dzisiejszego woj. wielkopolskiego, gdzieś w okolicach Jastro- 
wia lub Okonka (Ratzebuhr), doszło do spotkania, którego nie 
przegapiła propaganda hitlerowska. Na bocznicy jednej ze sta- 
cji stał niemiecki pociąg szpitalny. Z okien swej salonki wypa- 
trzył go Hitler i polecił zatrzymać. Agencja Deutsches Nachrich- 
tenbiiro rozpisywała się potem o bezpośrednich rozmowach 
Fiihrera z rannymi żołnierzami Wehrmachtu... W przyciemnio- 
nym wagonie pociągu szpitalnego Heinrich Hoffmann zdecy- 
dował się nawet na użycie lampy błyskowej, co - ze względu na 
chorobę oczu Hitlera — było możliwe tylko w wyjątkowych sy- 
tuacjach. Gross-Born było kolejnym miejscem, gdzie w pierw- 
szych dniach wojny stacjonowała ruchoma kwatera główna 
Hitlera. Stamtąd wódz Trzeciej Rzeszy udał się na Śląsk Opol- 
ski, by w końcu operacjami wojennymi przeciwko Polsce do- 

wodzić z sopockiego hotelu Casino. Z tych miejsc samo- 
i chodem lub samolotem niemal codziennie udawał się 
SLE w pobliże frontu, gdzie zwiedzał pola bitew, spotykał 
= się z dowódcami i szeregowym żołnierzami, a nawet 
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Hitler i minister spraw zagranicznych Rzeszy Joachim von 
Ribbentrop dyskutują przed salonką Fiihrera pociągu Ameri- 
ka. Fot. z albumu „Mit Hitler in Polen”, Berlin 1939. 


z bezpiecznej odległości obserwowałwalki, przede wszystkim 
o Warszawę. Wspomniana Christa Schroeder w liście do swej 
przyjaciółki m.in. napisała: „Mieszkamy już od dziesięciu dni 
w pociągu. Miejsce postoju stale się zmienia, ale przez to, że Dara 
(chodzi o inną sekretarkę Hitlera, Gerdę Daranowski — przyp. 
L. A.) i ja nigdy nie wychodzimy, nasze życie staje się bardzo jed- 
nostajne. Upał jest prawie nie do wytrzymania, wręcz potworny. 
Słońce praży cały dzień, a my jesteśmy w przedziałach bezbron- 
ne wobec tropikalnego upału. Ja wręcz spuchłam, naprawdę wy- 
glądam okropnie”. A obok toczyła się wojna. Ginęli ludzie, pło- 
nęły miasta i wsie... 


Podziemia dla Hitlera 

Od tamtych dni, gdy Amerika krążyła po pomorskich i ślą- 
skich szlakach kolejowych, minęło niemal pięć lat. Pięć dłu- 
gich lat wojny. Była druga połowa sierpnia 1944 roku. Trze- 
cia Rzesza waliła się w gruzy, a jeszcze planowano budowę 
kolejnych kwater dla Adolfa Hitlera. Dokument ten, przecho- 
wywany w Bundesarchiv, nie ma gryfu Geheim! (Tajne), cho- 
ciaż dotyczy spraw ściśle tajnych. Bo za takie zawsze i wszę- 
dzie uważano lokalizacje kwater głównych naczelnego wodza 
podczas wojny. Brak zaś stosownej pieczątki wynikał zapewne 
z faktu, że pismo to uznano za dokument wewnętrzny Kwate- 
ry Głównej Fiihrera, której nie powinien opuścić. W tym kon- 
kretnym przypadku dotyczyło to „Wilczego Szańca”, gdzie 
został napisany i zaadresowany do oficera urzędującego w in- 
nym baraku. Wspomniane pismo komendant FHQ płk Gustaw 
Streve 24 VIII 1944 r. przesłał do szefa Sztabu Dowodzenia 
Wehrmachtu, „do rąk własnych”, ppłk. Heinza Warzeneggera 
„w związku z ustną rozmową pomiędzy generałem Jodlem a puł- 
kownikiem Streve w dniu 24.8.1944", Dotyczyła ona „planowa- 
nia i budowy nowych FHQ"”. Tego samego dnia na papier prze- 
lano więc to, co ustalono podczas rozmowy obu oficerów. 
Jeden z nich, właśnie gen. Jodi, szef Sztabu Dowodzenia We- 
hrmachtu (Warzenegger był oficerem w tym sztabie), zaży- 
czył sobie, by wnioski z tej rozmowy zostały spisane. „Generał 
pułkownik Jodl podjął następujące decyzje, które zostały przed- 
stawione Fiihrerowi” — czytamy w piśmie, w którym następnie 
w pięciu punktach omówiono najważniejsze przedsięwzię- 
cia budowlane Kwater Głównych Hitlera. Polskiego czytelni- 
ka zainteresuje przede wszystkim ten fragment, który dotyczy 
Śląska. Nie ulega żadnej wątpliwości, że Jodl i Streve rozma- 


Wejścia do dwóch z kilkunastu sztolni wyku- 
tych w dolinie Jonastal koło Ohrdrufu w Tu- 
ryngii ponoć z przeznaczeniem na kwaterę 
Hitlera na zdjęciu wykonanym tuż po wojnie. 


wiali o przedsięwzięciu Riese. Pod tym krypto- 
nimem Niemcy ukryli budowę FHQ w Górach 
Sowich niedaleko Waldenburga (Wałbrzy- 
cha) na Dolnym Śląsku, prowadzoną od póź- 
nej jesieni 1943 roku. Hitlerowi się spieszyło. 
Swą kwaterę chciał jak najszybciej przenieść 
z zagrożonych atakiem Armii Czerwonej Prus 
Wschodnich na bezpieczniejszy Dolny Śląsk. 
Tymczasem zakrojone na gigantyczną ska- 
lę roboty górniczo-budowlane w Górach So- 
wich nie przebiegały w takim tempie, jakiego 
życzył sobie Hitler. Jodl i Streve ustalili zatem, 
że natychmiast przerwane tam zostaną wszel- 
kie prace nad budową obiektów naziemnych i przyspieszone 
nad budową obiektów podziemnych „przy pomocy okrojonych 
sił roboczych”, których nadwyżkę zamierzano wykorzystać do 
budowy nowych schronów, m.in. w alpejskim Berchtesgaden. 
Jodl i Streve oczekiwali chyba cudu licząc, że już wkrótce po- 
szczególne sztaby Kwatery Głównej Fiihrera w Górach Sowich 
„osiągną pełną zdolność do pracy i jednocześnie będą gotowe 
pomieszczenia na odpoczynek”. Jak wiemy z historii, budowy 
podwałbrzyskiej kwatery Hitlera nigdy nie ukończono, cho- 
ciaż zaawansowanie prac w trzech obiektach podziemnych 
(zwanych dzisiaj kompleksami Osówka, Włodarz i Rzeczka) 
było rzeczywiście wysokie. 


W cieniu broni jądrowej 

W punkcie 5. pisma komendanta kwatery Hitlera zatytu- 
łowanym „Nowa FHQ na terenie Niemiec środkowych w Turyn- 
gii w Górach Harzu” czytamy: „Fiihrerowi należy pozostawić de- 
cyzję, czy w tym miejscu mamy zorganizować nową kwaterę”. 
Ze wspomnień znanego nam już Nicolausa von Belowa, któ- 
ry przez lata służby u boku Hitlera awansował z kapitana na 
pułkownika, wiemy, że takie prace w Turyngii jednak podjęto. 
„W styczniu (1945 roku) pojechałem aż do Ohrdrufu w Turyngii. 
Na tym poligonie wojskowym była w budowie nowa FHQ. Prace 
posuwały się naprzód powoli. Nie widziałem żadnego powodu, 
żeby je przyspieszać” — napisał płk Below. Wkrótce zresztą prace 
przerwano i porzucono, bo na poligonie koło Ohrdrufu poja- 
wili się uczeni niemieccy, którzy pracowali nad bronią atomo- 
wą. Zamiast Hitlera, nad Turyngią - na co wskazują zeznania 
niemieckich świadków i odtajniony na początku XXI wieku ra- 
port agenta wojskowego wywiadu radzieckiego — pojawił się 
błysk eksplozji jądrowej, przeprowadzonej na tym poligonie 
4 Il 1945 roku. Faktyczny lub rzekomy test jądrowy w Turyn- 
gii był jednak tak tajny, że nieświadoma tych zdarzeń Adiutan- 
tura Wojskowa przy Fiihrerze 9 marca wysłała do dowództw 
poszczególnych rodzajów sił zbrojnych i do MSZ Rzeszy enig- 
matyczne w treści pismo, informujące o rozbudowie kwatery 
„w okolicy Ohrdrufu” i zalecające, po częściowym przeniesie- 
niu tam FHQ, ewakuację aparatu państwowego i wojskowe- 
go Niemiec. Dziwne, że w imieniu gen. Wilhelma Burgdorfa, 
naczelnego adiutanta Wehrmachtu przy Hitlerze, pozornie 
bardzo ważny dokument podpisał... naczelny płatnik armii. 
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Dokument ów pozostał jednak bez echa, bo nikt z „dworu” 
Fiihrera, ani też berlińscy urzędnicy nigdy nie ewakuowali się 
do Turyngii. Wielce tajemnicza jest także sprawa budowy tam- 
tejszej kwatery Hitlera. Na dobrą sprawę nie wiadomo nawet, 
co w styczniu oglądał Below. Prawdopodobnie sztolnie w do- 
linie Jonastal, ale pewności nie ma. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, jedno nie ulega wątpliwości. 
Właśnie Riese była ostatnią przygotowywaną dla Hitlera kwa- 
terą, a prace budowlane prowadzono nawet wtedy, gdy czer- 
wonoarmiści walczyli o leżące na północ od Wałdenburga mia- 
steczko Striegau (Strzegom). Wbrew ustaleniom podjętym 24 
VIII 1944 roku, w następnych miesiącach znacznie zwiększono 
liczbę robotników przymusowych i więźniów obozu koncentra- 
cyjnego Gross-Rosen pracujących na budowie FHQ Riese. Adolf 
Hitler po 24 sierpnia nie przyjechał do żadnego z miejsc, któ- 
re wymieniono w piśmie pułkownika Streve, ale budowa ko- 
lejnych kwater wodza Trzeciej Rzeszy w ostatnich miesiącach 
Il wojny światowej pochłonęła co najmniej kilka tysięcy istnień 
ludzkich, przeważnie więźniów obozów koncentracyjnych. *%k 


śŚ__ Leszek Adamczewski 

Dziennikarz, badacz przeszłości, pisarz. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy: Au- 
tor wielu popularnych książek o tematyce eksploracyjnej i historycznej. Obecnie pracu- 
je nad nową pozycją wydawniczą pt. „Droga na szubienicę: 
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TEKST: JANUSZ SKOWROŃSKI 


Gerhard Kraus powrócił do swojej wsi 
z„Odkrywcą” i bogatym zbiorem doku- 
lentów o jej losach. 


sabeth, dawnym Schlesische Schweiz w dzisiej- 

szych Mytinach, górnej części Harrachova. Obok 
ktoś wypożycza sprzęt sportowy i idzie grać w gol- 
fa. „To najwyższej położone pole golfowe w Czechach” — chwali 
atrakcję miejscowy folder turystyczny. Wiele widział ów hotel 
w swojej historii — dzieci przybywające tu jak do prewento- 
rium, by poprawić zdrowie; potem rekonwalescenci po I woj- 
nie światowej; szkolący się żołnierze Wehrmachtu; po Il wojnie 
- polscy pogranicznicy; po nich polscy pasterze owiec przy- 
wiezieni tu z innych gór; a w końcu, wypoczywający czescy 
urlopowicze. 

Zanim dokonamy wizji w terenie, uściślam pewne fak- 
ty. O ile niemieckich mieszkańców polskich już Tkaczy za- 
częto wysiedlać stąd w lipcu 1945 roku, tak niektórym rodzi- 
nom pozwolono pozostać nieco dłużej. Nakazano im jedynie 
przeniesienie się ze swoich domów do opuszczonych budyn- 
ków w pobliżu stacji kolejowej. Kilka rodzin, około trzydziestu 
osób. Ojcowie tych rodzin byli kolejarzami, wśród nich Josef 
Kraus, ojciec Gerharda. Wszystkie kolejarskie rodziny przeby- 
wały w Tkaczach do listopada 1945 roku. Potem przekwate- 
rowano ich do polskiego Jakuszca. Tam czekały na nich domy, 
które opuścili Niemcy już w czerwcu. 


G-:. jest niesamowita, siedzimy w Hotelu Eli- 
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Strickerhiiuser — Tkacze — Mytiny. Post scriptum 


Wizja lokalna 


ZDJĘCIA: AUTOR, DOKUMENTY: ZE ZBIORU GERHARDA KRAUSA 


Kiedy październikowy numer „Odkrywcy” z moim tekstem „Tkacze-dług nieuregulowany. 
Jeszcze o kulisach korekty granicy” trafia do Gerharda Krausa, ten nie zastanawia się długo. 
Niemal natychmiast wsiada w Aachen do pociągu, pokonuje ponad 800 kilome- 
trów i przybywa w Góry Izerskie. Po to, by zaprosić mnie w podróż wspomnień, do 
wsi, której urzędowa nazwa za jego życia zmieniła się aż trzykrotnie. Ilekroćzmie- 
niała się tu granica państwa. 


Gerhard podjął obowiązkowe zatrudnienie w polskim nad- 
leśnictwie. Robotnikami leśnymi byli tu sami Niemcy. Do pracy 
chodzili przeważnie pieszo. Z jednym wyjątkiem - kiedy otrzy- 
mali polskie„zaświadczenie na narty”. Zimą był to dla nich jedy- 
ny skuteczny środek lokomocji. Wszystkie rowery, radia czy nar- 
ty osobom nie posiadającym takich „zaświadczeń" były przez 
polskie wojsko od razu rekwirowane. Gerhard posiada jeszcze 
inne „zaświadczenie dowód pracy w polskim leśnictwie Jaku- 
szec. Do pracy zakładał ubranie z opaską nr 198 na ramieniu. By 
nie uronić żadnego szczegółu, rejestruję rozmowę: 

- Czy pracujący w tamtym rejonie robotnicy leśni mogli po- 
ruszać się koleją na trasie ze Szklarskiej Poręby do Tkaczy i z po- 
wrotem? — pytam. 

— Ja nie jeździłem do pracy koleją. Ale mój ojciec owszem — 
mówi Gerhard Kraus. — Mimo iż mieszkaliśmy już w Jakuszy- 
cach, ojciec nadal pracował w Tkaczach. Musiał się jakoś dostać 
do pracy i z niej powrócić. Był zawiadowcą tamtejszej stacji, więc 
jeździł pociągiem. Stary Gottschalk do pracy w lesie w Tkaczach 
też dojeżdżał pociągiem. 

— Jak długo mieszkaliście w Górach Izerskich? 

— Trwało to do połowy 1947 roku. Wtedy nas wszystkich stam- 
tąd wysiedlono. 

— Nim jednak to nastąpiło, dlaczego z Tkaczy przeniesiono 
Was do Jakuszyc? 

- Domy tam były już puste. Po ogłoszeniu końca wojny, 
w maju 45 przemieszczali się przez Jakuszyce Rosjanie. Nadeszli 


Leśny kościół w Strickerhduser/Tkaczach zwany przez polskich WOP-istów „świątynia faraona”. Obok stan dzisiejszy 


Szkic planu osady Karlstal (dzisiejsze Orle w Górach izer- 
skich) i okolic — plan wg G. Krausa. Stan na rok 1945 (tuż 
przed końcem wojny). Zaznaczono m.in. obóz RAD-u. Na 
tle planu wsi odnaleziona tabliczka domu JosefaBittnera, 
mieszkańca osady Karlstal. Tabliczkę wykopano w sierp- 
niu br. podczas budowy zegara słonecznego w Orlu. 


od strony Wielkiej lzery i Orla... Dramat niemieckich kobiet 
odbywał się za zamkniętymi drzwiami... My po kilku miesią- 
cach wprowadziliśmy się tu z Tkaczy. Najpierw do budynków 
po byłej restauracji, szkole, potem do pustych już domów. 

-Aczyci Rosjanie dotarli do Strickerhdiuser? 

— Praktycznie nie. Byli w Polaun, dziś to czeski Kofenov. 
Tylko jeden przybłąkał się do nas. Zastukał kolbą w okno, 
domagając się wódki. Znalazł jedną butelkę i wypił. Wcze- 
śniej Rosjanie dostali się do składu żywnościowego w obo- 
zie RAD-u w Karlstal. Opróżnili wszystko, co było do zjedze- 
nia i wypicia. Jeden nasz aparatczyk partyjny z NSDAP nie 
pozwalał wcześniej nikomu dostać się do tych racji żywno- 
ściowych. Choć wojna się kończyła i nie było co jeść, nie po- 
zwalał. To Rosjanie mu sami rozwiązali problem. 

- A potem pojawili się w Strickerhduser Polacy. 

— Tuż obok naszego domu przebiegała granica państwowa, 
teraz już polsko-czechosłowacka. Gdy Polacy wysiedlali wszyst- 
kich znad granicy, nas — jak już wspomniałem — przeniesiono na 
kilka miesięcy do jednego z domów w pobliżu dworca. Tuż obok, 
budynek danego urzędu celnego zajął polski komendant wojsko- 
wy. O ile wiem, podobny komendant był w Jakuszycach. Główna 
komendantura wojskowa znajdowała się w Szklarskiej Porębie. 

- Kim byli robotnicy leśni? 

— Sami Niemcy. Mój brat także pracował w lesie. Polacy obej- 
mowali tylko kierownicze stanowiska w leśnictwach. Proszę spoj- 
rzeć, polski leśniczy Jaworski z Jakuszca wystawia mi w połowie 
1946 roku „Dowód pracy” Nr 30, w którym „uprasza się organy 
WOP iMO onie zabieranie do innych robót”. 

Udajemy się na spacerową pętlę po dzisiejszych Mytinach. 
Wokół pola do golfa, nieliczne domy. Podchodzimy kilkaset 
metrów za pensjonatem Vrśovanka, którego nazwa wcale nie 
wywodzi się ze stolicy Polski, a z jednego z miasteczek pod 
Pragą, Gerhard Kraus pokazuje mi miejsce, skąd widać położo- 
nych w dole kilka zabudowań. 

— To mój Hoffnungstal, a potem polski Zieleniec. Teraz nazy- 
wa się po czesku Udoli Nadeje, Dolina Nadziei. Dziś z dawnych 
Tkaczy do Zieleńca można zjechać na nartach. Poprowadzo- 
no tu półkilometrową narciarską trasę zjazdową, oświetloną. 


Obok stroma ścieżka w dół. Nim tam dotrzemy, Gerhard ob- 
jaśnia, kto i gdzie mieszkał w Tkaczach. Przeważnie są to już 
resztki fundamentów. Gdzieś obok zachowały się deski z roze- 
branego drewnianego domu. Ale to wyjątek. Los nie oszczę- 
dził także domu Krausów. Ojciec trafił tu najwcześniej, bo 
budował wiadukt na Izerze. Jak w 1902 roku ruszyła linia ko- 
lejowa Schreiberhau-Griintal, Josef Kraus zatrudnił się na kolei. 
Najpierw rodzice zamieszkali w Nieder Strickerhduser (Dolnych 
Tkaczach), a w 1908 przenieśli się wyżej. Dom odkupili od Cze- 
cha. Nazywał się Krikorka i był szewcem. Jeszcze niedawno 
stały tu resztki domu Krausów i fundamenty. Teraz widać tyl- 
ko hałdy ziemi. Zwożą tu gruz z całej okolicy. — Pewnie będą 
utwardzać ten teren - domyśla się Kraus. — Tylko drzewa zosta- 
ły. I jak wyrosły! Dom na skarpie posiadał dosyć rozległą par- 
celę. Jej skraj u dołu przylegał do leśnej drogi. — To stara dro- 
ga celna. Stanowiła granicę, najpierw z Austro-Węgrami a potem 
zCzechosłowacją — objaśnia. —A tu na tych skałach bawiliśmy się 
w... łapanie przemytników. Dwa metry dalej był już inny kraj, za 
granicą! A po wojnie nasza strona drogi to już była Polska. Kiedy 
podchodzimy z powrotem do górnej wsi Mytiny, wyłania się 
jedyny zachowany obiekt drewniany. Ma numer 337 i nazwę 


Obie strony polskiego dowodu pracy robotnika leśne- 
go Gerharda Krausa w Nadleśnictwie Jakuszec (Ja- 
kuszyce). Połowa 1946 roku. 
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Czechosłowacka mapa urzędowa z 1958 r. rozgrani- 
czająca przejęty od Polski obszar w Górach Izerskich 
na dwa okręgi - jablonecki i jilemnicki. 


dział, komu służyła. Przebudowany dziś obiekt nie ma 
już wieżyczki. Nie ma także domu obok kościoła, który 
Gerhard Kraus ma zaznaczony w przedwojennym prze- 
wodniku. Miał numer 120, był drewniany, więc podzielił 
los innych podobnych we wsi. — Nową szkołę zbudowano 
w roku 1897, a poświęcono rok później. Była przestronna, 
w klasie mieściło się osiem stołów, 32 krzesła, biurko i krze- 
sło dla nauczyciela — Gerhard Kraus sprawdza i czyta mi 
szczegóły w przedwojennej pracy Wernera Dzierska. 
Co ciekawe, w szkole tej od ponad 50 lat nie uznawa- 
Ż no ławek. Budynek stoi do dziś, ma nr 333 i jest w trak- 
cie przebudowy. 

Kraus zauważa brak słupków granicznych. Dziwne to 

były słupki, niemi świadkowie przemian w Europie. Naj- 
pierw Wojsko Polskie „wzdłuż granicy przekazało kamie- 
nie graniczne w odległości co 50 m każdy” - jak możemy 
przeczytać w protokole z 31 X 1945 z przekazania gra- 
nicy. Potem te granitowe słupki graniczne po 1958 roku 
Czesi poprzestawiali w nowe miejsca. Na kamieniu mia- 
ły z jednej strony wyrytą literę „D”. zaś z drugiej „CS”. Naj- 
pierw Polacy dorabiali nóżkę, ryjąc w kamieniu tak, aby 
powstało „P”. Czechom było trudniej, bo gdy nastąpił 
podział Czechosłowacji, zamalowywali na biało „CS”, pi- 
sząc na nich czarną farbą wyraźne „C”. 
Nieco okrężną drogą, bo zejście z Mytin nad rze- 
kę Izerę może być zbyt 
trudne, docieramy do 
jeszcze jednej zapo- 
mnianej i przez trzyna- 
ście lat polskiej osady — 
Zieleńca. 

„Przekazano dwa 
przejścia graniczne dla 
ruchu kołowego i pie- 
szego na mostach na 
rzece lzerze, a mia- 
nowicie: w. m. Hoff- 
nungsthal i w m. Nie- 

der Strickerhduser” 
— stwierdza ten sam 
protokół graniczny 
z 1945 roku. W dzi- 
siejszej Udoli Nadeje, 
dawnym  Hoffnung- 
stal i Zieleńcu, z Ger- 
hardem  Krausem 
wchodzę na ów „pro- 
tokolarny” sprzed lat 
mostek.  Wykona- 
ny ze strunobeto- 
nu trzyma się nieźle. 
Jeden z pierwszych, 
wybudowany w tej 
technologii, jaki 


Tosanka. — To był nasz leśny kościółek, 
byłem w nim ministrantem - mówi. - 
Wieś w 3/4 była katolicka. W roku 1904 
starą szkołę przebudowano na kościół. 
Szkoła była tu od 1831 roku. Raz w ty- 
godniu odprawiano msze. Katolicki 
ksiądz docierał ze Szklarskiej Poręby, bo 
należeliśmy do tamtejszej parafii. 
Świątynia faraona! Odtwarzam 
z pamięci moją rozmowę z Ryszardem 
Bartoszewiczem, oficerem WOP, do- 
wódcą strażnicy Orle, któremu podle- 
gało patrolowanie tego odcinka gra- 
nicznego zanim w 1958 roku doszło do 
wymiany z Czechosłowacją. — Leśna ka- 
pliczka była pusta. Jak wszystkie domy zm 
w Tkaczach. Ale piękna, inna. I nazwa- 
łem ją świątynią faraona. Wówczas pol- 
ski oficer nie znał jej historii i nie wie- 


Mapa „bilansu zysków”: Daw- 
ne Tkacze w Polsce teraz już 
jako Mytiny, część Harracho- 
va. Zaznaczenie nowych ob- 
szarów. 
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można podziwiać obecnie w Czechach. Zieleniec to zaled- 
wie kilka domów, ta osada zawsze kojarzona była z Tkacza- 
mi. Kiedy pisze się o wymianie terenów granicznych nad 
lzerą w 1958 roku, Tkacze wspomina się zawsze, Zieleniec 
orawie nigdy. 

Pewną tajemnicę tej osady skrywa Il wojna światowa. 
O ile losy obozu jenieckiego Stalag VIIIA w Zgorzelcu są do- 
syć dobrze udokumentowane, o tyle historia jednej z jego filii 
w Górach Izerskich prawie wcale. W obozowej dokumentacji 
niemieckiej figuruje on pod nazwą Kriegsgefangenenlager Hof- 
fnungstal Nr 380. Wiadomo, że 17 VI 1941 r. przybyła tu ze Zgo- 
rzelca grupa 20 jeńców wojennych z Serbii. Inna, 15-osobowa 
grupa Serbów pojawiła się w podobnym obozie w leśnictwie 
na Rozdrożu Izerskim. Równo dwa miesiące wcześniej Jugo- 
sławia skapitulowała przed Niemcami. Przyszli robotnicy leśni 
byli muzułmaninami, pochodzącymi z południowych regio- 
nów swego kraju. Pracowali ciężko, po 12 godzin, w okolicz- 
nych lasach, aż pod Jakuszyce. Rok wcześniej pracowali tu inni 
więźniowie ze zgorzeleckiego stalagu, Polacy. Jednak bliż- 
szych szczegółów o nich brak. Zaczął dokuczać chłód izerskich 
dni i nocy, trudne warunki wśród torfowisk. We wrześniu uby- 
ło dwóch serbskich więźniów, odtransportowanych do obo- 
zu macierzystego, w październiku kolejnych pięciu. Skoro stan 
grupy zmniejszył się do 13 więźniów, dla ich kontroli pozosta- 
wiono jednego wachmana. To uniemożliwiało rozdzielenie się 
grupy do różnych prac. Niebawem uzupełniono stan o dwóch 
więźniów, przeniesionych tu z filli na Rozdrożu Izerskim. Po 


R E k 


„TAJEMNICE GÓR IZERSKICH” to już 
trzecia z cyklu o tajemniczych miejscach 
Dolnego Śląska książka pióra Janusza Skow- 
rońskiego, wieloletniego współpracownika 
„Odkrywcy”. Całość w nowej szacie graficz- 
nej! Okazuje się, że niby-spokojne, będące w 
cieniu Karkonoszy Góry Izerskie, wcale ta- 
kie spokojne nie były. Filie obozów koncen- 
tracyjnych i jenieckich, dziwne transporty 
tajemniczych ładunków w czasie wojny, po- 
wojenne zniszczenia całych wsi, utrata tery- 
torialna części ziem w kilkanaście lat później 
- to tylko część tematów. Z książki dowiadu- 
jemy się, co w XX wieku w tych górach robili 
m.in. Gerhart Hauptmann, Karol Świerczew- 
ski i... Karol Wojtyła. Całość — jak zwykle 
u Skowrońskiego — bogato udokumentowa- 
na. W książce znajdziemy liczne, nieznane 
dotychczas dokumenty i ciekawe zdjęcia, A 
przede wszystkim nieznane relacje świad- 
ków wydarzeń, do których autor docierał jako 
pierwszy. Wybierając się w leżące po obu stro- 
nach polsko-czeskiej granicy Góry Izerskie, 
warto mieć tę pozycję w swoim plecaku! 


Agencja Wydawnicza CB 
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pół roku w Hoffnungsthal pozostało już tylko 11 więźniów.! Co 
stało się z pozostałymi? Czy powrócili karnie do obozu w Zgo- 
rzelcu, czy zmarli z wycieńczenia — także nie wiadomo. Osta- 
tecznie serbski obóz rozwiązano 30 XII 1941 roku. Czy ktoś ich 
zastąpił? Zapewne. Ale brak o nich bliższych danych. Jeszcze 
jedna tajemnica Gór Izerskich czeka na swojego odkrywcę. 
Gerhard Kraus nie zna szczegółów. Potwierdza jedynie, że 
obóz taki istniał. Więźniowie tu byli i całymi dniami pracowali 
w lasach, więc praktycznie nikt ich nie widział. Miejscowa lud- 
ność miała zakaz jakiegokolwiek kontaktu z nimi. Groziły za 
to najsurowsze kary. Maria i Josef Krausowie, wraz z dziećmi, 
w maju 1947 roku opuścili Jakuszyce. Przez Jelenią Górę, Wę- 
gliniec skierowano ich do Gery. Tam przeszli dwutygodniową 
kwarantannę w obozie dla wysiedleńców. Byli ostatnimi Niem- 
cami opuszczającymi przyznane Polsce po wojnie na trzyna- 
ście lat Tkacze. k 


Przypis . 

' Znane są ich nazwiska i numery obozowe: Hasib Dindo (51301), Mustafa 
Kralisic (51302), Osmen Sultanic (51317), Saban Nurkovic (51319), Suljo Bla- 
sevic (51325), Nuraga Begic (513280, Mustafa Mujagic (51330), Huso Ahmic 
(51332), Mustafa Nurkovic (51333), Arit Bojic (51712), Omer Mujkie (51725), 
Ibrahim Dindic (51726), Safet Kisic (51799). 


4 _ Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i ar- 
tykułów o tajemnicach Il wojny światowej, szczególnie na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach 
 polsko-niemieckich w następstwie wojny. 
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„Odkrywca” na tropie, czyli plany na rok 2011 


"TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 


W bieżącym roku Grupa Eksploracyjna Miesięcznika „Odkrywca” rozpoczęła lub kontynuowała prace nad 20 projektami 
badawczymi na terenie całej Polski. Część z nich doczekała się realizacji w postaci kolejnych akcji, jak poszukiwanie sztan- 
daru 4. DAK pod Wolą Gułowską, czy badań pałacu w Jedlince. Kilka, z przyczyn niezależnych od nas, zostało wstrzyma- 
nych. Inne plany nadal pozostają w fazie przygotowań, spowodowanych stopniem komplikacji zadania, bądź oczekiwa- 
niem na materiały archiwalne czy zezwolenia właścicieli. Poniżej prezentujemy kilkanaście projektów badawczych, które 
planujemy przeprowadzić, bądź kontynuowaćw roku 2011. 


"= Podziemne fabryki zbrojeniowe 
i cudowna broń Hitlera 

Dzierżysław, Sobótka, Niwnice i Nawojów Śląski — to miej- 
scowości związane z naszym najbardziej szeroko zakrojonym pro- 
jektem badawczym, którego celem jest opracowanie niemieckich 
obiektów przemysłowych lokowanych w podziemiach. W kolej- 
nym, styczniowym numerze „Odkrywcy” przedstawimy aktualny 
stan badań dotyczący obiektu pod kryptonimem, Homar”. Obecnie 
czekamy również na dokumentację dotyczącą zakładów umiesz- 
czonych na terenie kopalni magnezytu w Sobótce, penetrowanej 
przez nurków w bieżącym roku („Odkrywca” nr 6, 7/2010). W ko- 
lejnych numerach chcemy również podzielić się z Wami informa- 
cjami dotyczącymi kolejnych zakodowanych obiektów — Weiss- 
fisch, niedaleko Niwnic, i Krabbe umieszczonym w kopalni gipsu 
w okolicach Dzierżysławia. W tym ostatnim, zgodnie z zebranymi 
przez nas danymi, Niemcom udało się uruchomić wojenną pro- 
dukcję. . 

Jednym z bardziej interesujących naszych projektów jest pró- 
ba zlokalizowania i odsłonięcia podziemi znajdujących się w pobli- 
żu stanowiska badawczego „cudownej broni”V3 na wyspie Wolin. 
Niemiecki projekt wielokomorowego działa zdolnego wystrzeli- 
wać pociski na ponad 160 kilometrowe odległości opracowano 
w Zalesiu, na południe od Międzyzdrojów. Z całej infrastruktu- 
ry związanej z placówką badawczą na północnym zachodzie Pol- 
ski znamy dziś jedynie niewielki schron. Mimo braku dokumen- 
tacji istnieją wystarczająco silne przesłanki aby domniemywać, iż 
w pobliżu stanowisk V3 powinna istnieć część podziemna. Jej czę- 
ściowe ślady w postaci zapadliska są widoczne do dzisiaj. Naszym 
celem będzie ustalenie, czy podziemia rzeczywiście mogą być do- 
stępne i co się w nich znajduje. 


> Góry Sowie 
Oczywiście na naszej liście nie mogło zabraknąć najbar- 
dziej tajemniczych podziemi znajdujących się w Górach Sowich. 
Wspólnie z Sowiogórską Grupą Poszukiwawczą zrealizujemy ko- 
lejne etapy prac w pałacu w Jedlince, gdzie spenetrujemy od- 
kryte przez nas w maju 2010 r. pomieszczenia piwniczne i po- 
staramy się wyjaśnić zagadkę tuneli biegnących pod pałacem. 
Zajmiemy się również ponownie tajemnicami Włodarza i Żab- 
nika. Zaangażujemy się także w niezależne inicjatywy związa- 
ne z badaniami w Głuszycy oraz będziemy współuczestni- 
czyć w akcji Grupy „Klin” związanej z eksploracją jednego 
z podziemnych kompleksów, oraz badaniami wzgórz 

niedaleko Mieroszowa. 
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> Eksploracje twierdz oraz pól bitewnych 

Bardzo ciekawym i interesującym miejscem, nie tylko ze względu na swoją drugowojenną prze- 
szłość, pozostaje Twierdza Kostrzyn. Na terenie dawnych fortyfikacji i zniszczonego Starego Miasta roz- 
poczęliśmy już wstępne prace inwentaryzacyjne prowadzone wspólnie z Muzeum Twierdzy Kostrzyn 
nad Odrą. Ich celem pozostaje określenie przebiegu wykorzystywanych podczas walk 1945 r. podziem- 
nych ciągów komunikacyjnych — piwnic pozostałych po nieistniejących dziś kamienicach. W przyszło- 
ści chcemy również sfinalizować, planowaną od dłuższego czasu, skomplikowaną akcję odgruzowania 
i przebadania pozostałości po siedzibie dowództwa obrony twierdzy. Budynek ten, podobnie jak inne 
położone na Starym Mieście, dziś nie istnieje. Być może wspólnie z Muzeum uda się nam uzyskać infor- 
macje i przedmioty, które zostały pogrzebane pod zwałami gruzu. 

W przyszłym roku z pewnością powrócimy na pole bitwy pod Kockiem — w okolice kompleksu le- 
śnego na płn. od Woli Gułowskiej, gdzie będziemy kontynuować poszukiwanie sztandaru 4. Dywizjo- 
nu Artylerii Konnej oraz innych przedmiotów ukrytych przez żołnierzy Samodzielnej Grupy Operacyj- 
nej„Polesie”. 

W środowisku eksploratorów poszukiwania związane z lokalizowaniem pozostałości po dru- 
gowojennych pojazdach i samolotach budzą wiele emocji, czasem wydawać by się mogło przekra- 
czających gorączkę poszukiwań „bursztynowej komnaty”. Już wkrótce na pograniczu woj. łódzkiego 
i śląskiego podejmiemy próbę odnalezienia szczątków niemieckiego samolotu zestrzelonego przez 
Polaków we wrześniu 1939 roku oraz zweryfikujemy relacje przekazywane przez świadków dotyczą 
ce porzucenia przez Wehrmacht w końcowej fazie wojny w torfowisku, obecnie rzece, pojazdu pan- 
cernego. Te dwa przypadki są jedynie wierzchołkiem prawdziwej góry sygnałów dotyczących takich 
spraw, które przez lata docierały do redakcji „Odkrywcy”. Mamy nadzieję, że uda się nam je sukce- 
sywnie weryfikować. 


Zbrodnie wojenne, oflagi i nieukończone śledztwa 

Nasze badania na terenie Oflagu Il C Woldenberg w Dobiegniewie, o których pisaliśmy rok temu 
(„Odkrywca” 12/2009) pozwoliły na zweryfikowanie miejsca pochówku polskich oficerów zmarłych 
bądź zabitych w obozie. Tym razem celem naszych kolejnych prac będzie pozyskanie jak największej 
ilości przedmiotów związanych z obozowym życiem, które będą mogły wzbogacić zbiory Muzeum Ofla- 
gu II Woldenberg oraz ustalenie dokładnej lokalizacji tajnego pomieszczenia zbudowanego przez pol- 
skich oficerów w celu prowadzenia nasłuchu radiowego. 

Zupełnie inny charakter będą miały badania mające na celu zlokalizowanie zbiorowej mogiły pol- 
skich żołnierzy zamordowanych przez Wehrmacht w nocy z 13/14 IX 1939 roku w Zambrowie. Badania 
zostaną przeprowadzone najprawdopodobniej wczesną wiosną 2011 roku. 

Wielokrotnie już na łamach „Odkrywcy” opisywaliśmy poszukiwania ciał żołnierzy NSZ od- 
działu „Bartka” — zabitych podczas jednej z najbardziej utajnionych, powojennych operacji Mi- 
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego. W tej sprawie przez 9 lat prowadzone było śledztwa 
prokuratury IPN. Latem br. zostało umorzone, ustalono nazwiska części ofiar, zleceniodawców 
i kryptonim operacji, jednak nadal nie odnaleziono ciał. Dzięki uprzejmości Okręgowej Komisji 
Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu w Katowicach, skorzystamy ze zgromadzonych 
materiałów i spróbujemy zweryfikować jeden z ostatnich, naszym zdaniem, tropów w okolicy 
Starego Grodkowa. 

Postaramy się również zawitać do Warszawy, aby sprowadzić kilka punktów związanych z ukryty- 
mi podczas Powstania Warszawskiego dokumentami. W 2011 roku kontynuowane będą także badania 


na terenie 31. bazy lotnictwa taktycznego w Krzesinach, gdzie znajdują się betonowe pozostałości po 
fabryce Focke Wulf'a oraz badania na terenie krzyżackiego zamku w Bezławkach, w których mamy na- 
dzieję weźmiemy udział. 

Na koniec uchylimy rąbka tajemnicy najtrudniejszego zadania jakie planujemy wykonać. 
Już wkrótce chcemy wyruszyć tropem konwoju Biura Szyfrów, który we wrześniu 1939 roku 
wywiózł z Warszawy gdzieś na tereny dzisiejszej Ukrainy polskie kopie Enigmy, bomby kryp- 
tologiczne i kilkadziesiąt maszyn szyfrujących Lacida. Do dziś przedmioty te nie zostały od- 


Tajemnice Z Zamku Książ 


PIOTR MASZKOWSKI 
: ARCHIWUM REDAKCJI 


lipcu br. zainicjowany został projekt kompleksowego przebada- 
W: podziemi znajdujących się pod Zamkiem Książ. Porozumie- 

nie w tej sprawie podpisali przedstawiciele Miasta Wałbrzycha, 
Zamku Książ, portalu regional.pl, firmy Georadar oraz stacji telewizyj- 
nej Discovery Historia i Discovery World, zaś koordynatorem merytorycz- 
nym całości został wieloletni badacz podziemi Piotr Kruszyński. Na spe- 
cjalnie w tym celu zorganizowanej konferencji prasowej, przedstawiono 
harmonogram prac, który imponował rozmachem i tempem zaplanowa- 
nych działań. Następnie, nad projektem zaległa cisza. Niewiele było sły- 
chać o przebiegu tych zaawansowanych prac. W obliczu wielkich nadziei 
na ostateczne rozwiązanie zamkowych tajemnic, swoisty marazm w tym 
temacie był nieco frustrujący. 

Gdy pod koniec października br. Zamek Książ zorganizował kolejną konfe- 
rencję prasową, mieliśmy nadzieję, że mimo wszystko wyniki dotychczasowych 
prac powołanego w lipcu zespołu zostaną na niej przedstawione. Tymczasem, 
spotkanie dotyczyło nawiązania współpracy z naukowcami Katedry Geofizy- 
ki Akademii Górniczo- Hutniczej w sprawie przeprowadzenia... badań geora- 
darowych i ewentualnej kompleksowej inwentaryzacji podziemi. Co ciekawe, 
nie będzie to pierwsza przygoda naukowców krakowskiej uczelni z zamkowy- 
mi tajemnicami. W 1978 r. odbyły się w Książu 8 tygodniowe praktyki studen- 
tów geofizyki AGH, mające na celu przetestowanie i sprawdzenie możliwości 
różnych geofizycznych metod badawczych, którymi ówcześnie dysponowano. 


PATRONAT MEDIALNY 
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Podziemia Zamku Książ zajmowane sq przez 
IG PAN i Centrum Badań Kosmicznych. 
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nalezione... Czy uda nam się wykonać wszystkie zaplano- 
wane działania? Będziemy się starali doprowadzić do końca 
przynajmniej część z nich. Bowiem lista spraw rośnie, i cza- 
sem pojawiająca się niejako „w ostatniej chwili” informa- 
cja, może zmienić kolejność planowanych przez nas działań. 
0 wszystkich będziemy stale informować. Zatem, do zoba- 
czenia w przyszłym roku. Ka 


jzania? 


Szczegółowo pisaliśmy o tych działaniach dwa 
lata temu („Odkrywca” 3/2008). Wszystko wska 

|je na to, że podobne praktyki AGH z Krakowa 
zorganizuje na Zamku Książ ponownie, dzięki 
czemu zostanie przeprowadzona kompleksowa 
inwentaryzacja nie tylko tamtejszych podziemi, 
ale również najbliższej okolicy. 

Przedstawiciele Katedry Geofizyki AGH, 

w trakcie październikowej wizyty, wykonali po- 
miary georadarowe w podziemiach zajmowa- 
nych przez Instytut Geofizyki PAN i Centrum 
Badań Kosmicznych. Niestety, przeprowadzo- 
ne badania nie wykazały znaczących anoma- 
lil. $wiadczyć to może o dwóch możliwościach. 
Być może musimy się pogodzić, że księżańskie 
podziemia nie kryją już żadnych nieznanych 
odgałęzień; bądź metoda georadarowa jest 
nieskuteczna w tego typu warunkach i struktu- 
rze skalnej. Cóż, ważne, że coś się dzieje, choć 
dotychczasowe prace na Książu odbiegają dość 
znacząco od ogłoszonego w lipcu harmonogra- 
mu. Miejmy nadzieję, że to przejściowe i zgod- 
nie z zapowiedziami, w kwietniu 2011 roku 
poznamy wyniki akcji na konferencji „Ta- 
jemnice i nauka w Zamku Książ”. * 
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Obrona Lwowa 2010 


„Desperacki bój Orląt upa 


4 3 BJ ciepłe i słoneczne po- 
*k y W:*: 30 paździer- 
nika krakowski Fort 49 
Lata Krzesławice stał się - mocą ma- 
gii rekonstrukcji historycznej — 
Iwowską Cytadelą. Na jej stokach star- 
li się w ciężkim boju ukraińscy żołnierze 
i polscy ochotnicy, wsparci przez roda- 
ków przybyłych na odsiecz z Zachodu, 
tak jak tamtej pamiętnej jesieni 1918 
roku... Obrona Lwowa, sławny epizod 
z dziejów wojen o niepodległość i grani- 
ce odrodzonej Polski, stała się tematem 
widowiska historycznego zorganizowa- 
nego przez Tradycyjny Oddział C. i K. Re- 
gimentu Artylerii Fortecznej No. 2 ba- 
rona Edwarda von Beschi. Inscenizacja, 
wpisująca się w szereg rocznicowych 
imprez uświetniających Święto Niepod- 
ległości, w prawdziwie hollywoodzkim 
skrócie skondensowała trzytygodniowe, 
desperackie boje polskich powstańców, 
usiłujących odbić swoje miasto z rąk 
Ukraińców, którzy niespodziewanie ob- 
jęli panowanie nad Lwowem, przejmu- 
jąc władzę od zaborców. Widowisko za- 
częło się o godzinie 15.00 po krótkim 
wprowadzeniu historycznym, wygło- 
szonym przez komendanta FsAR2, Prze- 
mysława Jaskółowskiego. Podczas nie- 
spełna trzech kwadransów ukazane 
zostały natarcia Polaków na umoc- 
nione pozycje przeciwnika, przy- 

bycie odsieczy oraz wspólny, 
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atakuje. 


wsparty ogniem artyleryjskim atak, któ- 
ry tak jak przed 92 laty przyniósł zwycię- 
stwo i sławę legendarnym Orlętom. 
Uczestnicy krakowskiej „Obrony Lwo- 
wa” nie byli liczni — ale właśnie dzięki 
temu wydarzenie zbliżyło się do histo- 
rycznej rzeczywistości. Trzeba bowiem 
pamiętać, że podczas „ruskiego miesiąca” 
(1-22 XI 1918) we Lwowie miały miejsce 
głównie starcia niewielkich oddziałków, 
swoista partyzantka miejska, w której 
górę brali polscy „tubylcy” znający zauł- 
ki swojego miasta znacznie lepiej, niż żoł- 
nierze ukraińscy, wywodzący się głównie 
z wschodniogalicyjskich wiosek. W te- 
gorocznej imprezie w ich rolę wcielili się 
goście zza południowej granicy. Vojen- 
sky Historicky Spolek Infanterie Regiment 
8 z Brna, stolicy Moraw, wspomógł or- 
ganizatorów znakomitym zespołem, bu- 
dzącym podziw zarówno umundurowa- 
niem i wyposażeniem, jak i uzbrojeniem 
(ech, te czeskie swobody obywatelskie, 
o których w Polsce możemy tylko po- 
marzyć...). Skromny liczebnie, lecz im- 
ponujący realizmem oddział „ukraiński” 
miał w swoich szeregach także dwuoso- 
bowy żeński patrol medyczny, jednak to 
głównie Polki mogły wykazać się odwa- 
gą i poświęceniem w akcji. Szczególnie, 
że oprócz Sióstr Miłosierdzia w walce bra- 
ły także udział uzbrojone i umundurowa- 
ne żołnierki z Ochotniczej Legii Kobiet! 
Było to możliwe dzięki przybyciu młodej, 


Polacy na zdobytej 
pozycji. 


miętniony w Krakowie 


Ochotnicza Legia Kobiet ; | 


dynamicznej GRH Legion 1920 z Mrągo- 
wa. Dziewięcioro legionistów, wspartych 
przez ochotnika — „starego landweraka” 
z cesarsko-królewskiej armii, miało do 
odegrania najtrudniejszą chyba rolę po- 
wstańców Iwowskich, z uporem ataku- 
jących ukraińskie barykady pomimo po- 
ważnych strat. Trzy kolejne próby zajęcia 
pierwszej linii oporu zostały krwawo od- 
parte. Gdy perspektywy dalszej walki nie 
wyglądały najpomyślniej, do lwowskich 
ochotników dołączył działon z krakow- 
skiego pułku artylerii. Jak nietrudno się 
domyślić, w roli polskich „kapłanów boga 
wojny” wystąpili gospodarze z FsAR2. 
Tym razem jednak nie w cesarsko-kró- 
lewskich uniformach, lecz w mundu- 
rach odrodzonego Wojska Polskiego. 
Ale za to z jak najbardziej austro-węgier- 
ską armatą („strzelająca” replika działa 
M.1905/08 kalibru 80 mm). Dzięki staran- 
nemu przygotowaniu środków symu- 
lacji pola walki, wystrzałom armaty od- 
powiadały realistycznie zgrane w czasie 
„eksplozje pocisków” w pobliżu nieprzy- 
jacielskich stanowisk. Pod ogniem działa 
Ukraińcy zmuszeni zostali do opuszcze- 
nia pierwszej linii oporu, a po kolejnym 
ataku Orląt także stanowiska na fortecz- 
nym dziedzińcu, umocnionego „kozłami 
hiszpańskimi” W tej akcji obie strony mia- 
ły poległych. Polacy, dozbrojeni karabina- 
mi zdobytymi na wrogu, przypuścili osta- 
teczny szturm na budynek fortu i mimo 


zaskakującego kontrataku z flanki zmusi- 
/ przeciwnika do złożenia broni. Końco- 
«ym, symbolicznym akordem widowiska 
było wywieszenie biało-czerwonej flagi 
ma maszcie górującym ponad fortem. Wi- 
Szowie nie żałowali braw uczestnikom in- 
scenizacji, a ci z kolei, z chęcią odpowia- 
gali na pytania najbardziej dociekliwych 
gości. Warto podkreślić pewne organi- 
zacyjne novum, jakim było umożliwienie 
widzom podążania za przesuwającym się 
„frontem” w miarę zdobywania kolejnych 
ukraińskich barykad. 

Gdy opadły emocje, a teren fortu został 
uporządkowany i przywrócony do„przed- 
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wojennego” stanu, uczestnicy inscenizacji 
zebrali się w fortecznym kasynie „Galicja, 
gdzie komendant Jaskółowski odzna- 
czył gości pamiątkowymi medalami, wzo- 
rowanymi na historycznych odznakach 
kombatanckich, przyznawanych obroń- 
com Lwowa. W przeciwieństwie do rze- 
czywistych wojen, podczas imprez rekon- 
struktorskich zwycięzcami są żołnierze 
wszystkich walczących armii, gdyż upa- 
miętnienie dziejowego wydarzenia w taki 
sposób jest przecież znakomitą okazją do 
przyjacielskiego spotkania pasjonatów 
historii żywej i wymiany doświadczeń, by 
kolejne widowiska (a krakowska Obrona 


Polsko-Niemieckie Dni Twierdzy i Miasta Kostrzyn nad Odrą 


Operacja 


Frudno sobie dzisiaj wyobrazić, aby 
|=" upamiętniającym hi- 

storyczne wydarzenia, imprezom 
rocznicowym, czy okolicznościowym - 
niezależnie od rangi i charakteru — nie to- 
warzyszyłyby jakieś formy widowiska re- 
konstruującego przeszłość. Rekonstrukcje 
lub inscenizacje historyczne stały się bo- 
wiem w ostatnich latach przedsięwzięcia- 
mi tak powszechnymi, że wielu organiza- 
torów wpisuje je w program jako „żelazny 
punkt” I trudno się temu dziwić, bowiem 
obok wielu innych czynników, one wła- 
śnie uruchamiają aktywność miłośników 
historii, inicjują działania wielu instytu- 
cji, a przede wszystkim lokalnych władz 
chcących w tej widowiskowej formie pod- 
kreślić wspólną z pasjonatami przeszłości 
dbałość o historię regionu, przywiązanie 
do historycznych wartości i wagi edukacji 
historycznej. Tym samym wszyscy kreują 
pewien model obcowania z historią prze- 


Filip, 
» 


Lwowa ma odbywać się co roku) wypadły 
jeszcze lepiej! * 


Autor serdecznie dziękuje panu Prze- 
mysławowi Jaskółowskiemu z FsAR2 
i panu Marcinowi Jansowi z GRH Le- 
gion 1920 za udostępnienie fotogra- 
fi, a przede wszystkim za zaproszenie 
i wspólny udział w tym obfitującym we 
wrażenia wydarzeniu. 


<2__ Piotr Galik 

Historyk, pisarz, erudyta. Wieloletni współpracownik 
„Odkrywcy” ikonsultant z dziedziny wojskowości. Kolek- 
cjoner-falerysta. 


TEKST: IZABELA KWIECIŃSKA 
ZDJĘCIA: MONIKA I KASIA KRZYŻAŃSKIE 


PATRONAT MEDIALNY 
A 


DURĘTYMY 
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kazywaną w sposób niezwykle atrakcyj- 
ny, bo „ożywiony”. A od lat wiadomo, że 
przekaz w formie „żywego obrazu” jest 


środkiem daleko bardziej oddziałujący na 
emocje i pamięć, zarówno uczestników 
rekonstrukcji jak i oglądających widowi- 
sko, niż tekst mówiony lub drukowany. 
Rekonstrukcje i widowiska historycz- 
ne ożywiając pejzaż miejski, aktywizują lo- 
kalną przedsiębiorczość oraz wzmacniają 


poczucie lokalnej tożsamości. Organizo- 
wane często w miejscach historycznych 
— zabytkowe forty, twierdze, pola bitew — 
przywracają tym często zapomnianym 


miejscom i obiek: 
tom życie, choć- 
by na jakiś czas. 
Są też przykłady 
bardziej budują- 
ce, gdzie wysiłek 

organizatorów, życzliwe zainteresowanie 

publiczności oraz lokalnych władz miej- 

skich — stworzyły podstawy dobrej ko- 

niunktury i tym samym, owe zapomniane 

miejsca „otrzymały drugie życie”. 

Przykładem takiego miejsca jest Ko- 

strzyn nad Odrą i Twierdza Kostrzyn. Od 

wielu lat samorząd miasta ambit- 

nie przywraca do życia znisz- 

czone działaniami wojennymi 

dzielnice miasta. Miłośnicy 

historii regionu, do 

których bez wątpie- 

nia należy dyrektor 


Muzeum Twierdzy Kostrzyn Sławomir 
Górka, inicjują wiele działań, aby przed- 
stawić losy Miasta i Twierdzy w jak naj- 
bardziej atrakcyjny sposób. Temu celowi 
służą m.in. organizowane już od wielu lat 
Dni Twierdzy i Miasta Kostrzyn nad Odrą 
— impreza ważna, popularyzującą histo- 
rię miasta. Przez trzy dni Miasto i Twier- 
dza błyszczy feerią barw i rozbrzmiewa 
muzyką. Organizatorzy proponują tak 
wiele atrakcji, że każdy może wybrać 
coś dla siebie - wystawy, pokazy militar- 
ne i historyczne, koncerty. W tym roku 
można było zwiedzić wioskę z epoki ka- 


mienia i poznać obrzędy z epoki brą- 
zu, spotkać Wikingów, templariuszy i... 
ołnierzy z czasów Il wojny światowej. 
Na Starym Mieście podziwiać „Barba- 
szyńców Germanii" - to pokazy rzemio- 
sła oraz obrzędów wojennych wojowni- 
<ów germańskich. 

Jednak „gwoździem” programu był 
zainscenizowany szturm Armii Czer- 
wonej na teren Kostrzyna w 1945 roku, 
przygotowany i zorganizowany przez 
Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji 
Historycznej przy współpracy z Mu- 
zeum Twierdzy. W tym roku teatrem 
działań rekonstruktorów był Bastion 
„Filip” i Brama Chyżańska. Insceniza- 
cja przygotowana z rozmachem i sta- 
rannością o szczegóły zapowiadała 


do swoich zadań. Wieczór należał do zespołów muzycznych, 
przy dźwiękach szlagierów zespołów Czerwone Gitary i Bic 
Cyc, Kostrzynianie „falowali” i bawili się do rana. 

Na koniec, pozwolę sobie na pewną uwagę... W nowym roku 
„karuzela” z rekonstrukcjami ruszy wraz z rozpoczęciem sezonu. 
Zapewne często będziemy widzami lub uczestnikami spektakli hi- 
storycznych odegranych przez rekonstruktorów. Dobrze by było, 


a. 


niezwykłe widowisko — nie tyl- 
ko efektowne, lecz również re- 
alizowane w oparciu o precyzyj- —— 
ny scenariusz charakteryzujący 
widowisko historyczne. I z takim 
właśnie przedsięwzięciem | 
mielibyśmy do czynie- 

nia. Nic dziwnego, 
LTRH należy do jed- 
nych z najbardziej 
doświadczonych 


grup rekon- A 


strukcjihisto- aby ich organizatorzy, jak i biorące w nich udział grupy zwróci- 


rycznych li szczególną uwagę na bezpieczeństwo związane z używaniem 
- zarówno środków pirotechnicznych. Coraz częściej bowiem docierają gło- 
w organi- Sy, że ta niezwykle odpowiedzialna część widowisk oddawana jest 
zacji wi- niekiedy w ręce — m.in. z powodu niewystarczających środków fi- 
dowisk, jak nansowych — osobom niedostatecznie w tym kierunku prze- 
i uczestnic- szkolonym, często zajmującym się w trakcie imprezy również 


twa w nich - 
które  odpowie- 
MMEARIE MOARODOCŻĄ 


innymi absorbującymi działaniami... A to już może być 
mieszanka wybuchowa! Ta dygresja nie ma pełnić funkcji 
LUWYIDDO ZAWCYSIOWUP OWSIY BLUTCLE NNSZYNIOO DAB 
stanowić przestrogę na przyszłość. * 
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Operacja E 64 


TEKST: ROBERT MICHALAK 


FOTOGRAFIE: ROBERT MICHALAK, PIOTR RYCHLEWICZ 


1 » ierwszymi tematami na- 
- $ P= prac rewitalizacyj- 
j- iP nych prowadzonych na 
| Międzyrzeckim Rejonie Umoc- 
nionym były unikatowe mosty 

obrotowe w Starym Dworku i Kursku. 
Zachęceni sukcesami, jakie odnieśliśmy 
podczas prac związanych z renowacją 
obu zabytkowych budowli, postanowili- 
śmy pójść dalej. Propozycję, by odkopać 

i oczyścić główny wjazd do podziemi od- 
cinka centralnego MRU, przedstawił nasz 
kolega Piotr Goliszek z Lu- 
blina. Choć z początku część 

z nas wątpiła w szanse po- 
wodzenia tej operacji, z cza- 
sem wszyscy zgodziliśmy się, 

że jednak warto to zrobić. Za- 
pał rósł z każdym tygodniem, 
szczególnie, że z wjazdem do 
podziemi oznaczonym przez 
Niemców jako E 64, od za- 
wsze łączyło się wiele intry- 
gujących tajemnic i do dziś 
niepotwierdzonych hipotez. 
Obecnie można już zobaczyć 
pierwsze efekty prac prowa- 
dzonych w tym miejscu. 
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Według niemiec- 
kich planów sprzed 
Ilwojny światowej dzi- 
siejszy główny wjazd 
do systemu  pod- 
ziemnych tuneli ko- 
munikacyjnych MRU, 
zwanego wówczas Fe- 
stungsfront Oder-War- 
the-Bogen, miał być 


broniony olbrzymim schronem bojo- 
wym (Eingangswerk) o ścianach i stro- 


pach grubości 3,5 m. Wjazd w głąb tune- 
li planowano zabezpieczyć prowadząc 
początkowy odcinek ko- 
rytarza po łuku, instalując 
w nim dół-pułapkę (zapad- 
nię) oraz śluzę przeciwga- 
zową mieszczącą cały skład 
pociągu z zaopatrzeniem. 
Obiekt ten miał być wyko- 
nany w późniejszym eta- 
pie budowy, gdy drążenie 
tuneli zostanie ukończone. 
Po decyzji wodza Ill Rzeszy 
z lipca 1938 roku o wstrzy- 
maniu budowy Festungs- 
front, niedokończony wjazd 
E 64 został zabezpieczony 
betonowym murem oporo- 
wym i zamknięty kratą lub 
wrotami. W roku 1943 zaczął 
służyć podziemnej fabryce, 
a w styczniu 1945 r. został wysadzony. 
Niejasne jest, czy zrobili to sami Niem- 
cy, czy też atakujący Rosjanie zniszczyli 
początkowy odcinek tunelu wraz z przy- 
ległym murem oporowym. Prowizorycz- 
nie odbudowany wjazd do dzisiaj budzi 
domysły i rozpala wyobraźnię wielu mi- 
łośników fortyfikacji, którzy nieustannie 
próbują zgłębić liczne tajemnice tego 
miejsca oraz innych zabytkowych bu- 
dowli obronnych MRU. 

„Operacja E 64" została zaplanowa- 
na przez grupę eksploratorów ze Stowa- 
rzyszenia E.G.O.B. z Poznania z Piotrem 
Rychlewiczem na czele wraz z kilkoma 
zaprzyjaźnionymi osobami. Wszyscy są 
ludźmi doświadczonymi w organizacji 
i realizacji takich przedsięwzięć. Przyjęty 
schemat działania był jasny. Miejsce ak- 
cji - wieś Wysoka. Czas - początek listo- 
pada 2010. Cel — oczyścić teren przyle- 


gły do wjazdu E 64. W urzeczywistnienie 
tego niecodziennego zadania zostali za- 
angażowani członkowie Stowarzyszenia 
E.G.O.B. z Poznania, GRH 3. Bastion Grol- 
man, Gorzowski Klub Miłośników Pojaz- 
dów Militarnych, Stowarzyszenie MRU 
oraz wielu naszych przyjaciół. Informa- 
cję o Operacji E 64 zamieściliśmy także 
w internecie. 

W sobotni poranek 6 listopada na 
miejscu stawiło się ponad 30 osób, czyli 
ponad 60 rąk gotowych do ciężkiej pra- 
cy. Specjalnie na tę okazję przyjecha- 
li koledzy i koleżanki z Warszawy, Lubli- 
na, Poznania, Gorzowa Wielkopolskiego, 
Konina, Śremu, Międzyrzecza, Szczeci- 
na etc. Zadaniami podzieliliśmy się wg 
własnego uznania i kompetencji. Część 
załogi wykonywała prace ziemne, część 
pilnowała spraw organizacyjnych i bez- 
pieczeństwa, a część przygotowywa- 
ła wyborne gorące posiłki. Warto wspo- 
mnieć, że całe przedsięwzięcie zostało 
sfinansowane społecznie zwłasnych skła- 


k 


dek. Zasadnicze prace w terenie polegały 
na odkopaniu i usunięciu ziemi z prawej 
strony wjazdu E 64. Lewa strona wjaz- 
du zostanie w ten sposób oczyszczona 
na wiosnę przyszłego roku. Do wykona- 
nia zadania niezbędna okazała się kopar- 
ka samojezdna, samochód-wywrotka do 
transportu urobku oraz zgrana ekipa lu- 
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dzi uzbrojona w szpadle, łopaty, kilo- 
fy i mnóstwo dobrego humoru. W ciągu 
dwóch weekendowych dni intensywnej 
pracy usunęliśmy około 100 ton piasku 
zmieszanego z gruzem. Efektem „Opera- 
cji E 64" jest dokładnie oczyszczony teren 
całego prawego skrzydła wjazdu oraz 
przyległych murów oporowych. Mamy 
nadzieję, że na wiosnę przyszłego roku 
cały obszar wjazdu E 64 będzie gruntow- 
nie odsłonięty i oczyszczony. Wówczas to 
każdy miłośnik fortyfikacji, eksplorator, 
bądź zwykły turysta będzie miał okazję 
podziwiać ten wspaniały zabytek archi- 
tektury fortecznej w pełnej krasie. Wtedy 
my usiądziemy wspólnie i zastanowimy 
się nad planem następnej „Operacji”. *k 


Serdeczne podziękowania dla 
wszystkich uczestników akcji E 64, Panu 
Ryśkowi Holakowi za operowanie kopar- 
ką, Grzegorzowi Lubińskiemu i Toma- 
szowi Łazarczykowi za udostępnienie 
i sprawną akcję z wywrotką, Gminie Mia- 
sta Międzyrzecz oraz Nadleśnictwu Mię- 
dzyrzecz za bardzo dobrą współpracę. 


«£__ Robert Michalak 

Dziennikarz, specjalizuje się w historii komunikacji. 
ś£__ Piotr Rychlewicz 

Założyciel Stowarzyszenia Poszukiwań i Ochro- 
ny Obiektów Militarnych E.G.0.B. z Poznania, 
pasjonat MRU, szczególnie zafascynowany 
uruchamianiem fortecznych mostów zwo- 
dzonych. 
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e WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
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Zamek w Rydzynie, 


dzieje zamku podczas wojen światowych (cz. 1) 


Zamek 4 w Rydzynie jako obóz jeniecki, widoczne ogrodzenie OBGZIE Kolekcja 


M. M rożołecą 


losach zamku rydzyń- 
skiego na  przestrze- 
3 ni wieków nie będę się 


zbytnio rozpisywać, gdyż każdy 

może trafić w internecie na wie- 
a= szczegółów dotyczących tej perełki 
wielkopolskiej architektury barokowej. 
Jednak na wstępie nie mogę pominąć 
kilku najważniejszych faktów. 

Pierwsze historyczne wzmianki o Ry- 
dzynie pochodzą z 1403 r. — założycie- 
lem miasta i budowniczym zamku był 
Jan z Czerniny, starosta wschowski i ko- 
ściański. Pod koniec XVII w. miasto wraz 
z okolicznymi majątka- 


XVII w. na miejscu dawnego zamku go- 
tyckiego. Ostatni właściciel Rydzyny 
z rodu Leszczyńskich, Stanisław Lesz- 
czyński?, opuszczając Polskę w 1736 r. 
sprzedał swoje posiadłości Aleksandro- 
wi Józefowi Sułkowskiemu, który ob- 


jął Rydzynę w posiadanie w roku 1738. 


Z inicjatywy kolejnego właściciela, syna 
Aleksandra Józefa, księcia Augusta Suł- 
kowskiego, wojewody wielkopolskie- 
go, w 1783 r. powołana zostaje ordy- 
nacja rydzyńska. Po śmierci (w 1919 r.) 
ostatniego z Sułkowskich, księcia Anto- 
niego Sułkowskiego, zgodnie ze statu- 


TEKST: JERZY BOGDANOWICZ, WSPÓŁPRACA 
MICHAŁ KASPERCZAK 


W cyklu artykułów publikowanych na ła- 
mach „Odkrywcy”, staram się przedsta- 
wić historię ciekawych obiektów mili- 
tarnych, bądź związanych z militarną 
historią południowej Wielkopolski — nie 
umocnień obronnych czy staczanych 
w ich rejonach walk, a raczej rzadko opi- 
sywanych obiektów wojskowego zaple- 
cza. Dzisiaj proponuję kolejny. Udamy 
się w kierunku południowym, do miej- 
scowości Rydzyna (Reisen). 


tem ordynacji majątek przejął rząd pru- 
ski z przeznaczeniem na cele oświatowe. 
Zamek zaczął popadać w ruinę. 

Na mocy traktatu wersalskiego. 
Rydzyna znalazła się znowu w granicach 
odrodzonej Polski. Stan zamku po wie- 
loletnich zaniedbaniach był kiepski, od 
1908 r. nie wykonywano żadnych prac 
konserwacyjnych, z wyjątkiem napra- 
wy dachu w okresie | wojny światowej. 
Najniezbędniejsze prace konserwacyj- 
ne rozpoczęto w 1923 roku. W oparciu 
o statut Ordynacji Sułkowskich, w 1924 r. 
powstała fundacja imienia tego rodu, 

mająca za cel pro- 


mi wykupili Leszczyńscy 
herbu Wieniawa, właści- 
ciele pobliskiego Lesz- 
na. Zamek w Rydzynie 
od 1656 r. stał się główną 
siedzibą rodu. W obec- 
nej postaci został zbu- 
dowany przez architek- 
tów włoskich! w końcu 


Transport jeńców rosyj- 

skich — prawdopodob- 

nie dworzec kolejo- 

wy w Lesznie 1916 

r. Kolekcja M. Ka- 
sperczaka. 


Lissa i. P. 
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Gelangene Russen werden gespeist 


wadzenie działa|- 
ności edukacyj- 
nej. 11 IX 1928 r. 
w przystosowanym 
uprzednio zamku? 
otwarto męskie in- 
ternatowe Gim- 
nazjum im. Suł- 
kowskich. W 1934, 
w myśl nowego 
systemu organiza- 
cji szkół średnich, 
szkołę przekształ- 
cono na Gimna- 
zjum i Liceum im. 
Sułkowskich. 


Wkroczenie armii niemieckiej, 4 IX 
1939, zakończyło działalność szkoły. 
rzez 11 lat istnienia 115 uczniów ukoń- 
zzyło szkołę zdając egzamin maturalny. 
Zamek i oficyny zostały splądrowane za- 
z po zajęciu Rydzyny przez Niemców. 
z6źniej zorganizowano w nim szkołę 
2 internatem — NPEA. W końcu stycznia 
1945 r. zamek w Rydzynie został spalo- 
sy i stał pusty aż do roku 1970, kiedy to 
został przejęty przez Stowarzyszenie In- 
zynierów i Techników Mechaników Pol- 

skich (SIMP). Prace remontowe trwały 
2d 1975 do 1989 r. Dzisiaj w zamku znaj- 
duje się centrum techniczne i hotel. 

Okna zamkowe nie zawsze rozjaśnia- 
w światła, nie zawsze sale rozbrzmie- 
wały gwarem rozmów bawiących się 
arystokratów i oficerów. W świetnej hi- 
storii zamku były też i „ciemne” okresy 
- oba w okresie wojen światowych, i na 
nie chciałbym zwrócić uwagę Czytelni- 
<ów, gdyż omówionych poniżej faktów 
nie znajdzie się w ogólnie dostępnych 
źródłach. Cytując Teodora Jaworskiego: 
„Gdzie dawniej wrzało życie wielkopań- 
skie, gdzie zjazdy, polowania, przedstawie- 
nia sceniczne, narady i zabawy goniły jed- 
ne za drugiemi, dzisiaj głucho i pusto...".* 
Tak też było w zamku od 1909 do 1916 
roku. Tegoż roku rozpoczął się pierwszy 
ciemny” okres — zamek przejęła armia 
niemiecka. 


1 ina światowa — O! v su 


Armii dła ofi ców 
lOffziersiager fiir_ Kriegsgefangene 
fiir angene Offiziere - Reisen bei Lissa) 


Przeglądając regionalne wydawnic- 
twa trafiłem w „Rydzyniaku” na artykuł 
Dariusza Czwojdraka „Samotna mogiła”* 
To był impuls, który zgodnie z dawnym 
mottem „Odkrywcy” - „Szukam, szuka- 
nia mi trzeba” - wygonił mnie z domu, 
pobudził do zajęcia się zamkiem w Ry- 
dzynie. Jak zwykle rozpo- 
częło się szukanie po biblio- 
tekach i archiwach. Niestety, 
tylko tam, gdyż zajmując się 
okresem | wojny światowej 
trudno liczyć na spotkanie 
ludzi pamiętających tamte 
czasy... | to był najpoważ- 
niejszy problem. Pierwszy 
okres wojny to czas wielkich 
sukcesów armii niemieckiej 
i, co się z tym wiąże, ogrom- 
nej ilości jeńców wszelkiej 
narodowości. Już we wrze- 


Załoga obozu. 
Kolekcja 
M. Kasperczaka. 


śniu 1914 r. ogólna liczba wziętych do 
niewoli jeńców francuskich wyniosła 
125 tys., a jeńców rosyjskich 94 tys. i stale 
wzrastała. W sierpniu 1916 r. łączna licz- 
ba jeńców przekroczyła 1 625 000! Pań- 
stwo niemieckie nie było przygotowane 
na tak dużą ilość jeńców. O ile nie było 
większego problemu z szeregowcami, 
których lokowano w majątkach rolnych, 
wiejskich stodołach lub w budowanych 
naprędce barakach, wprost w polu czy 
też przy fabrykach, o wiele większym 
problemem stał się korpus oficerski. Ofi- 
cerom w niewoli należały się ściśle okre- 
ślone przywileje i odpowiednie warunki 
bytowe, określone w odrębnych przepi- 
sach o prawach jeńców wojennych. Tzw. 
Platzzumessungen dla każdego z jeńców 
określano dokładnie wg stopnia wojsko- 
wego. Tak więc jeńcowi oficerowi przy- 
sługiwało 12 mkw. powierzchni miesz- 
kalnej, natomiast szeregowcy musieli się 
zadowolić tylko powierzchnią 2,5 mkw. 
Oficerowie nie podlegali obowiązkowi 
pracy, poświęcając czas na naukę lub 
uprawianie sportu, przysługiwały im po- 
mieszczenia sypialne z łóżkami do spa- 


nia i wydzielone pomieszczenia do spo- 
żywania posiłków. Tych zasad musiały 
przestrzegać niemieckie władze woj- 
skowe, choćby z obawy przed retorsja- 
mi w stosunku do swoich oficerów prze- 
bywających w alianckiej niewoli.s Obozy 
jenieckie podlegały dowództwom Kor- 
pusów Armii,. a bezpośredni nadzór 
sprawowali Inspektorzy d.s. Jeńców Wo- 
jennych. Do końca wojny funkcjonowa- 
ły na terenie Rzeszy 74 obozy dla ofice- 
rów.” Aby znaleźć odpowiednie miejsca, 
przy stosunkowo małych kosztach, wła- 
dze wojskowe przejmowały opustosza- 
łe zamki, pałace lub szkoły z przeznacze- 
niem na obozy dla oficerów. 
Dowództwo V Korpusu Armii*, obej- 
mującego swoim zasięgiem Księstwo 
Poznańskie, na miejsce dla jedynego 
na swoim obszarze obozu dla oficerów 
wyznaczyło zamek w Rydzynie. Komen- 
dantem obozu został mjr von Mermerty. 
Obóz przeznaczono dla 380 jeńców. Za- 
łoga składała się z wojskowych, którzy 
ze względu na swój wiek lub stan zdro- 
wia, nie mogli uczestniczyć bezpośred- 
nio w działaniach na frontach wojny. Do 
załóg jednostek wartow- 
niczych przydzielano żoł- 
nierzy z pospolitego rusze- 
nia, czyli Landwery. Jak pisał 
Leon Prebisz”: „Przełama- 
nie frontu rosyjskiego przez 
armie niemieckie w roku 
1915 powoduje napływ ol- 
brzymich ilości jeńców, dla 
których trzeba szukać po- 


Grupa żołnierzy z zało- 


gi obozu. Kolekcja M. 
Kasperczaka. 
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Boisko w parku zamkowym, widoczne ogrodzenie 
obozu. Kolekcja M. Kasperczaka. 


mieszczenia. Zamek rydzyński nie 
zamieszkały przeznacza się na 
obóz dla oficerów rosyjskich (...).  - 
Zaniedbany zamek zyskuje na tym 
o tyle, że wykonano wtenczas naj- 
pilniejsze naprawy przy drzwiach, 
oknach i uszczelnienie dachu. 
Z początkiem roku 1916 jest go- 
tów na przyjęcie nieproszonych 
gości. Wyspę zamkową okolono 
podwójnymi płotami z drutu kol- 
czastego, jak również wielki traw- 
nik przed frontem wschodnim. Na 
dziedzińcu zamkowym  ustawio- 
no silnik dostarczający oświetlenia 
elektrycznego dla zamku. W oficy- 
nach rozlokowano kompanię żołnie- 
rzy z pospolitego ruszenia, pełniącą 
straż przy jeńcach" Przed przyby- 
ciem pierwszych grup jeńców ro- 
syjskich, które dotarły do Rydzy- 
ny prawdopodobnie wiosną 1916 
roku, nie zdążono zakończyć nie- 
zbędnych prac adaptacyjnych we- 
wnątrz budynku. Na podstawie za- 
chowanej w zbiorach prywatnych!” 
korespondencji niemieckiego żoł- 
nierza, który pod koniec 1916 r., a do- 
kładniej 1 XI, pisał: „Kochany przyjacie- 
lu i rodzino, niniejszym donoszę Tobie, że 
w obecnej chwili jestem w Rydzynie jako 
cieśla. Nie wiem jeszcze jak długo. Jeste- 
śmy tutaj zatrudnieni z 24 rzemieślnika- 
mi w Zamku, myślę, że około połowy li- 
stopada przyjadę na urlop. Poza tym jest 
„_ dobrze, imam nadzieję, że u Was też. 
Serdecznie pozdrawiam. H. Gliick', 
[JE możemy wnioskować, że jeszcze 
późną jesienią trwały prace bu- 
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Karta pocztowa wysłana przez jeńca francu- 


skiego. Kolekcja M. Kasperczaka. 


dowlane. Jednocześnie ze sprawozdania 
wizytującej obóz delegacji władz hisz- 
pańskich możemy się dowiedzieć, że już 
25 VI 1916 r. w obozie przebywało 380 
oficerów, w tym 205 narodowości fran- 
cuskiej.'” 


Lokalizacja i życie codzienne 
Zamek, jak i przylegający do niego 
park, otoczony jest fosą. Wyspa zam- 
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kowa była połączona ze „stałym lądem" 
trzema mostami łączącymi zamek, m.in. 
z oficynami i przyzamkowym parkiem, 
przez co idealnie nadawała się na peł- 
nienie funkcji obozu jenieckiego. Z ca- 
łego kompleksu zamkowego na obóz 
wydzielono budynek zamku i park zam- 
kowy, natomiast oficyny nie były ogro- 
dzone, gdyż zostały zajęte na koszary za- 
łogi obozu i magazyny. 

Konstrukcję ogrodzenia obozu sta- 
nowiło podwójne ogrodzenie z drew- 
nianych pali o wys. 3 metrów, w dwu- 
metrowych odstępach, między którymi 
rozpięto drut kolczasty w odstępach 
15 cm tworząc siatkę. Pomiędzy rzęda- 
mi ogrodzenia była droga dla wartow- 
ników. Dodatkowo; co kilkadziesiąt me- 

trów ustawiono drewniane budki 

strażnicze. Niemcy mieli dziw- 
ny zwyczaj - z naszego obecne- 
go punktu widzenia przydatny 

— umieszczania na pocztówkach 

z okresu wojny m.in. widoków 

obozów jenieckich, kolumn jeń- 

ców wojennych czy też jeńców 
przy pracy. Sam obóz był też wie- 
lokrotnie przedstawiony na pocz- 
tówkach wydawanych przez C. Fe- 
ichtnera lub przez F. Rieschke, na 
których doskonale widać, np. wy- 
_ żej wspomniane ogrodzenie 
i budki wartownicze. Inne sce- 
ny z codziennego życia obozo- 
wego przedstawiano na bardzo 
popularnych wówczas zdjęcio- 
pocztówkach (bez znaku wy- 
dawcy).'? 
W pierwszym okresie, 
w obozie przebywali oficero- 
wie rosyjscy, do których dołą- 
czyli stosunkowo szybko jeńcy 
z Francji. Życie codzienne jeń- 
ców, regulowane ścisłymi prze- 
pisami obozowymi, było bar- 
dzo monotonne. Jednocześnie 
wieloletnie zamknięcie na sto- 
sunkowo małym obszarze bar- 
dzo źle oddziaływało na psy- 
chikę więzionych oficerów — zapadali 
na tzw. psychozy „drutu kolczastego” 
lub „zespołu jeńca”. Co prawda władze 
obozowe organizowały jakąś namiast- 
kę życia kulturalnego, jednak nie miało 
to większego wpływu na samopoczucie 
jeńców. Prawdopodobnie, jak i w innych 
obozach, działał teatr i biblioteka. Ofice- 
rowie mieli możliwość prowadzenia róż- 
norodnych zajęć i szkoleń, mogli upra- 
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wiać różnorodne dyscypliny sportowe, 
ćwiczenia gimnastyczne czy grę w pił- 
kę. Na jednej z zachowanych pocztó- 
wek widać boisko sportowe zbudowane 
w parku zamkowym”. Jeńcy, obu naro- 
dowości, mieli możliwość odbywania 
praktyk religijnych. Jak udało się ustalić, 
w 1918 roku katolickim kapelanem obo- 
zu, a jednocześnie wikariuszem parafii 
w Rydzynie, był ksiądz Aleksy Klawek.'* 
Z różnych źródeł wiadomo, że w obo- 
zach dla oficerów zdarzały się przypadki 
zezwalania jeńcom na wyjście bez nad- 
zoru,„na słowo honoru”, poza teren obo- 
zu na kilkugodzinne przepustki. Moż- 
na przypuszczać, że podobne praktyki 
miały też miejsce w Rydzynie. Kontakt 
pocztowy z rodzinami był bardzo istot- 
ny dla jeńców. Była to jedyna możliwość, 
aby otrzymać wiadomości z domu, wy- 
słać prośbę do najbliższych o przesłanie 
żywności, książek lub leków. Każdego 
miesiąca jeniec miał prawo do napisania 
dwóch listów oraz czterech pocztówek. 
Korespondencja obozowa była wysyła- 
na w specjalnie do tego przeznaczonych 
kopertach (zalepkach). Koperty można 
było nabyć w kantynie na terenie obo- 
zu. Wszystkie listy wysyłane z obozu były 
cenzurowane, co wymuszało obecność 
w każdym obozie jenieckim przynaj- 
mniej jednego tłumacza. Ciekawostką 
jest fakt, iż ocenzurowane listy wysyła- 
ne były dokładnie po dziesięciu dniach 
od ich sprawdzenia przez cenzurę. Miało 
to na celu ustrzeżenie się od ewentua|- 
nego przesłania przez jeńca zakamuflo- 


Cywilna pocztówka z adnotacją do- 
tyczącą jeńców rosyjskich. Kolekcja 
M. Kasperczaka. 
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wanej informacji, któ- 
rej nie udało się wykryć 
cenzorowi. W przecią- 
gu dziesięciu dni taka 
informacja, w mniema- 
niu cenzury, miała się 
zdezaktualizować. Na 
podstawie zachowanej 
korespondencji może- 
my stwierdzić, że jeń- 
cy francuscy kierowali 
listy wprost na adresy 
we Francji, natomiast 
oficerowie rosyjscy 
wysyłali swoje listy na 
adres  Moskiewskie- 
go Komitetu Pomocy dla Jeńców Wo- 
jennych w Kopenhadze, skąd poczta 
była przesyłana do Rosji i dalej już do 
miejsc docelowych. Było to dodatkową 
szykaną w stosunku do jeńców, bo wy- 
dłużało w znacznym stopniu czas dotar- 
cia korespondencji do adresata. Wszelka 
korespondencja wysyłana z obozu miała 
stemple cenzury: 

- kwadratowy - Gepriift (niem. 
sprawdzono) — Gefangenenlager Reisen 
i. Posen, 

— okrągły — Fa. (Fristgemdl abgefer- 
tigt, niem. terminowo wykonano) - Ge- 
fangenenlager Reisen i. Posen. Listy wy- 
syłane przez jeńców dotyczyły głównie 
spraw rodzinnych, o innych nie wol- 
no było pisać pod groźbą kar dyscypli- 
narnych lub czasowego odebrania pra- 
wa do korespondencji. Zresztą wszelkie 
inne sprawy zostałyby automatycznie 
wykreślone przez cenzurę. Przykładem 
takiej korespondencji może być list wy- 
słany do rodziny przez francuskiego ofi- 
cera, porucznika Maurica Detguenneta: 
„Reisen (Rydzyna), 10 listopada 1916 rok. 
Kochana Mamo, 15 października wysła- 
łem Ci moje zdjęcie, potem, 25 październi- 
ka, kartkę z innym zdjęciem. Mam nadzie- 
ję, że wszystko to dostałaś, i że uspokoiłaś 
się co do mojego losu i losu całej rodzi- 
ny. Ta ostatnia ma się nadal dobrze, tak, 
jak Ci to szczegółowo pisałem. Otrzyma- 
łem Twoją kartkę z datą 10 października, 
jak i tę od kuzynki Matyldy z 30 września. 
Obie sprawiły mi olbrzymią przyjemność. 
Ja również Was całuję. Zdjęcie Aleksan- 
dra (y?) i Georges'a sprawiły mi wielką ra- 
dość, ale przynajmniej w tej chwili muszę 
je zachować dla siebie; tak samo to Su- 
zanne i Jean-Pierre'a, nie mogę ich prze- 
kazać. Tak więc na dzień 29 października 
byliśmy wszyscy w doskonałym zdrowiu, 


19 septembre" 


Grupa oficerów francus| 


kich, zdjęcie podpisane „Reisen 


musisz mi wierzyć. Jestem szczęśliwy, że 
nasz mały Leon jest coraz silniejszy, i że 
ma świetną minę po ostatnim pobycie 
u Marty i u jej ojca chrzestnego. Uspokoili- 
ście mnie... (wymazane, przez cenzora? 
- przyp. J.B.)... dobrze zrobiła (0?) Margot. 
Moja ukochana żona napisała do mnie 
3 października, że się zapisała (wpisała... 
— przyp. J.B.), układam więc życzenia jak 
najbardziej (nieczytelne - przyp. J.B.) aby 
jej prośba została wzięta pod uwagę. Je- 
stem szczęśliwy, droga mamo, że jesteś 
zdrowa; to dla mnie pocieszenie. Uściskaj 
ode mnie i od Leona mocno moją ciocię 
i mojego wujka. Niech będą spokojni, jak 
i Ty, Suzanne i Margot. Bądźcie cierpliwi 
i odważni. Pozdrowienia dla wszystkich 
moich przyjaciół. Droga Mamo, przesy- 
łam Ci tysiące czułych całusów. Maurice".'5 
Pomimo możliwości wysyłania i otrzy- 
mywania listów wielu jeńców, na skutek 
odosobnienia, popadało w nostalgię. Na 
jednej z zachowanych kart pocztowych 
można przeczytać: „Ukochanej Pani prze- 
syłam widoczek zamku po Księciu Sułkow- 
skim w Rydzynie. Dziś zamieszkały przez 
oficerów rosyjskich (około 300 tu). Biedni 
jeńcy nucili jakąś smutną tęskną pieśń”.'5 
Jeńcom przebywającym w obo- 
zach należał się żołd i w związku z tym, 
w obozach jenieckich funkcjonował 
system pieniędzy (monet) obozowych. 
Na podstawie rozporządzenia pruskie- 
go ministra wojny z dnia 15 I 1918 r.” 
zakazano jeńcom posiadania pienię- 
dzy ogólnopaństwowych oraz naka- 
zano wprowadzenie pieniądza obozo- 
wego — monet i (lub) bonów. Do tego 
czasu w obozach istniał obrót pieniędz- 
mi  ogólnopaństwowymi. Niektó- 
re obozy przed tym rozporządze- 
niem stosowały bony fenigowe 
i markowe już od 1916 roku. Mo- 
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wydało bonów. Tak -| 
też było w przypad- 
ku obozu jeniec- 
kiego w Rydzynie. 
Monety przeznaczone były do obrotu 
tylko i wyłącznie na terenie konkretne- 
go obozu. Pieniądze spełniały jeszcze 
inną, ważną rolę — miały utrudnić ewen- 
tualną ucieczkę jeńcom pozbawionym 
dostępu do pieniądza obiegowego. 
Realizacją zamówień na wykonanie 
monet dla obozów zajmowały się pry- 
watne mennice. Monety dla obozu je- 


Monety obozowe. Kolekcja M. Kasper- 
czaka. 


nieckiego w Rydzynie biła mennica Jor- 
gum 8% Trefz z Frankfurtu nad Menem. 
Całkowita ilość monet wybitych dla 
tego obozu wyniosła 35 tys. szt. Jednak 
nakład poszczególnych nominałów nie 
jest znany. Wszystkie monety wykonano 
z cynku. W obozie obowiązywały nomi- 
nały: 1, 5, 10, 50, 100, 1000 fenigów, i na 
takie nominały natrafiają czasami poszu- 
kiwacze na przyzamkowych polach. 
Dużą rolę w życiu jeńców odgrywało 
stowarzyszenie YMCA (Young Men's Chri- 
stian Association). Stowarzyszenie to, 
reprezentowane przez sekretarzy, któ- 
rych zadaniem było zaspokajanie po- 
trzeb jeńców wojennych, założyło swo- 
je oddziały w państwach ogarniętych 
wojną. W dniach 8-9 IV 1916 roku zwo- 
łano specjalne posiedzenie Deutsches 
Kommitee der Kriegsgefangenenhilfe der 
Christlicher Vereine Jiinger Mdinner 
na wydziale Więźniów Wojennych 
w Ministerstwie Wojny w Ber- 
linie, w celu stworzenia pro- 
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gramu pomocy więźniom wojennym 
w Niemczech. W przyjętych ustaleniach 
Departament Jeńców Wojennych 
zgodził się na świadczenie usług 
rosyjskim jeńcom w Niemczech. 
Na tej samej podstawie Rosjanie 
pozwolili Amerykanom na działa- 
nie sekretariatu YMCA w Rosji. Ta 
wielokierunkowa pomoc polega- 
ła na zabezpieczaniu jeńcom do- 
stępu i pomieszczeń dla celów re- 
ligijnych, naukowych, sprzętu do 
lekkiej atletyki, gimnastyki, z wy- 
korzystaniem funduszy YMCA... 
tworzeniu bibliotek, wyposaże- 
niu obozów w sprzęt i pomiesz- 
czenia do utrzymania higieny, 
organizowaniu szpitali, zabez- 
pieczaniu w sprzęt do dezynfek- 
cji, środki medyczne, bandaże itp. 
oraz umożliwieniu rozdziału pa- 
czek żywnościowych.'$ W prak- 
tyce jeńcy zgłaszali poszczegó|- 
nym sekretarzom, podczas ich 
wizyt w obozie, zapotrzebowanie 
na dane produkty i sprzęty. Ko- 
mendanci obozów również mo- 
gli zwrócić się do konkretnej sie- 
dziby YMCA o dodatkowy sprzęt 
i materiały. Sekretarze starali się 


Wpis w Księdze Zgonów USC w Ry- 
dzynie dotyczący śmierci kpt. Gał- 
kina — USC Rydzyna. Fot. J. Bogda- 
nowicz. 


możliwie często odwiedzać obozy — raz 
lub dwa razy w miesiącu. Jedna z takich 
udokumentowanych wizyt w zamku- 
obozie w Rydzynie miała miejsce 13 VII 
1917 roku. 
Podsumowując, warunki życia 
w obozach dla oficerów były, pomimo 
wielu wspomnianych wyżej uciążliwo- 
ści, o wiele lepsze niż w obozach dla 
szeregowych żołnierzy. Tam, pomimo 
pomocowej akcji YMCA wielu jeń- 
ców, a zwłaszcza Rosjan, zmarło 
z powodu ciężkich warunków ży- 
cia, niedożywienia i chorób. 
Wróćmy na koniec do artykułu 
Dariusza Czwojdraka„Samotna mo- 
giła”. Opisywany w nim kapitan An- 
driej Iwanowicz Gałkin, oficer 246. 
Łukowskiego Pułku Piechoty, uro- 
dzony w Olgopolu, w Guberni Podo- 
lin, zmarł w wieku 45 lat w rydzyń- 
skim zamku, dnia 8 Ill 1917 roku, 
o godzinie 12.30 po południu. * 
Przyczyna śmierci pozostaje niezna- 
na. Jego grób znajduje się na daw- 
nym katolickim cmentarzu w Rydzynie. 
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Obóz w zamku w Rydzynie zakoń- 
czył swoją działalność w listopadzie 
1918 roku. Jak pisał Leon Prebisz: „Po 


załamaniu się frontu niemieckie- 
go na Zachodzie i przejęciu wła- 
dzy przez rady żołnierskie i robot- 
nicze, jeńcy opuścili progi zamku 
i wyruszyli do swoich domów" 
Prawdopodobnie, ale to infor- 
macja niepotwierdzona i z jed- 
nego źródła, po zakończeniu 
wojny zamek w Rydzynie speł- 
niał rolę obozu przejściowego 
dla powracających z niewoli jeń- 
ców niemieckich. Obecnie na te- 
renie zamku nie pozostały żadne 
ślady po obozie. Jedynym mate- 
rialnym śladem po tym „ciem- 
nym” okresie w historii zamku 
jest grób kpt. Gałkina, na starym 
i porośniętym wysokimi pokrzy- 
wami cmentarzu. | wpis w doku- 
mentach USC w Rydzynie... *% 
Przypisy: 

1 Józefa Szymona Bellottiego i Pompeo 
Ferrariego. 

2 Stanisław Bogusław Leszczyński herbu Wieniawa (ur. 
20X 1677 we Lwowie, zm. 23 I 1766 w Lunćville w Lo- 


taryngii) - król Polski w latach 1705-09 1733-36 
3 Prace remontowe trwały od 1923 do 1928 r. 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


A 
4 Jaworski T.„Pamiątki Wielkopolski - Rydzyna” [w:] 
Tygodnik Ilustrowany nr 44 z 30 X 1909, str. 907 
5„Rydzyniak” nr 14-15, 2006-2008 

6 IV Konwencja Haska z 1907 r., rozdział Il: „O jeń- 
cach wojennych". 

7 http://prisonniers-de-guerre-1914-1918.chez-alicefr 
8 Inspektorem d.s. Jeńców wojennych w V KA był 
Generalmajor F. Doussin. 

9 Prebisz L. „Zamek i Klucz Rydzyński” Rydzyna 
1938, Fundacja Sułkowskich, str. 141 

10 Kolekcja M. Kasperczaka. 

11 Sprawozdanie z wizyty delegacji hiszpańskiej 
z25VI 1916 r. 

12 Na podstawie zbiorów zdjęć i pocztówek obo- 
zu M. Kasperczaka. 

13 Z kolekcji M. Kasperczaka. 

14 Aleksy Klawek (ur. 11 V 1890 w Rogoźnie, zm. 22 
XI 1969 w Katowicach), biblista polski, duchowny 
Katolicki, profesor Uniwersytetu Lwowskiego i Ja- 
giellońskiego, członek PAN 

15 Tłumaczenie listu z kolekcji M. Kasperczaka. 
16W kolekcji M. Kasperczaka. - 

17 Sikorski B. „Monety zastępcze obozów jeńców 
wojennych 1914-1918, (emisje urzędowe)” Kata- 
log, Piła 1996, str. 7 

18 www.gutenberg-e.org 

19 USC w Rydzynie, Księgi Zgonów 1917, k. 37 

20 PrebiszL. op.cit 
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Bagnety austrowęgierskie (cz. I) 


Bagnety 


Jataganowe 


"TEKST: PIOTR ORMAN 
ZDJĘCIA POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA 
I WOJCIECHA PYJORA 


m ( 
48 R=""" kilku- 
częściowy cykl artyku- 
PĄ łów poświęcony bagne- 
tom austrowęgierskim, wypada 
ogólnie przybliżyć Czytelnikom zakres 
przedmiotowy i czasowy zagadnie- 
nia. Państwo Austro-Węgry powstało, 
jako specyficzny rodzaj monarchii du- 
alistycznej, w lutym 1867 roku. W wy- 
niku konfliktów wewnętrznych oraz 
gładko przegranej rok wcześniej woj- 
ny z Prusami, panujący od 1848 r. ce- 
sarz Franciszek Józef zdał sobie sprawę 
z konieczności zreformowania do tej 
pory autorytarnie rządzonego wielona- 
rodowego cesarstwa. Powstała specy- 
ficzna forma monarchii parlamentarnej 
łącząca dwie części składowe — Przed- 
litawię, czyli cesarskie kraje austriackie 
i Zalitawię — kraje węgierskiej korony 
Świętego Stefana. Franciszek Józef dla 
zamieszkujących Przedlitawię był ce- 
sarzem, zaś dla mieszkańców drugiej, 
węgierskiej części królem. Oba kraje 
były połączone unią realną i personal- 
ną oczywiście. Nie wgłębiając się dalej 
w ustrojowe zawiłości Monarchii Nad- 
dunajskiej, chcę wyraźnie zaznaczyć, 
że mianem bagnetu austrowęgierskie- 
go określam jedynie wzory broni wpro- 
wadzonej najwcześniej w roku 1867, 
w związku z czym, np. kujny austriac- 
ki bagnet wz. 1854 do karabinu Lorenz 
znajduje się poza zakresem przedmio- 
towym mojego opracowania. 

W pierwszej części cyklu zamierzam 
przybliżyć austrowęgierskie bagnety ja- 
taganowe, następnie przedstawię prze- 
gląd wzorów krótkich bagnetów prze- 

znaczonych do różnych wzorów 
karabinów i karabinków Mamnliche- 
ra (z wyjątkiem bagnetu wz.95, 
o którym na łamach „Odkryw- 
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cy” pisałem wcześniej). Będzie także nie- 
co o bagnetach państw obcych, uży- 
wanych w armii austrowęgierskiej, oraz 
o wzorach zastępczych z okresu | wojny 
światowej. 

Około 1840 roku w bagnetach euro- 
pejskich zapanowała moda na charakte- 
rystyczne wygięte głownie nawiązujące 
swoim kształtem do północno-afrykań- 
skich jataganów. Pionierami tego no- 
wego trendu byli Francuzi, jednak z cza- 
sem liczne państwa starego kontynentu 
podążyły tym samym tropem. Wprowa- 
dzenie bagnetów jataganowych mia- 
ło także swoje praktyczne uzasadnienie. 
W pierwszej połowie XIX wieku żołnierz 
piechoty dysponował na ogół kujnym 
bagnetem oraz półszablą piechoty. Ba- 
gnet jataganowy miał być syntezą obu 
powyżej wymienionych broni, miał speł- 
niać klasyczną funkcję bagnetu neutrali- 
zującą wówczas, chociaż w części, prze- 
wagę jazdy oraz służyć do walki wręcz 
zastępując tutaj półszablę. Nie przypad- 
kiem jelce bagnetów jataganowych po- 
siadają zazwyczaj bardzo wydatne roz- 
miary chroniące dłoń władającego, co 
sugeruje wprost możliwość wykorzy- 
stania broni do fechtunku. Także kształt 
głowni posiadał pewne praktyczne uza- 
sadnienie, sztych był zazwyczaj, poprzez 
charakterystyczne wygięcie, odsunięty 
od osi lufy, co ułatwiało przy stosowa- 
nej wówczas powszechnie broni łado- 
wanej odprzodowo operowanie stem- 
plem w trakcie repetowania. Wygięcie 
głowni pełniło więc funkcję ramienia 
powszechnie występującego w klasycz- 


nych bagnetach tulejowych. Kariera ba- 
gnetów będących substytutem szabli 
piechoty skończyła się w Europie w dru- 
giej połowie XIX wieku, mniej więcej 
wraz z nastaniem ostatniego dwudzie- 
stolecia, jednak znajdowały się one na 
uzbrojeniu poszczególnych armii jesz- 
cze w okresie I wojny światowej. 

W wyniku przegranej wojny z Prusa- 
mi, oprócz reform ustrojowych, zdano 
sobie także sprawę z niezbędnej moder- 
nizacji sił zbrojnych. Szczególnie bolesne 
doświadczenia wojenne wykazały brak 
nowoczesnej, indywidualnej broni strze- 
leckiej. Szybkość prowadzenia ognia 
z broni ładowanej odprzodowo była nie- 
wystarczająca w starciu z przeciwnikiem 
uzbrojonym w odtylcowo ładowane ka- 
rabiny iglicowe, jakimi dysponowali Pru- 
sacy (broń systemu Dreysego). Na fali 
tych doświadczeń, do uzbrojenia armii 
Habsburgów w roku 1867 trafił nowy ka- 
rabin opracowany przez Karela Holuba 
i Josefa Werndla. Broń zastąpiła dotąd 
stosowane odprzodowe kapiszonowe 
karabiny systemu Lorenz. Do karabi- 
nu Werndla opracowano także zupełnie 
nowy jataganowy bagnet w wojskowej 
terminologii określany, jako „szablowy” 
(Sdbelbajonett) oznaczony, jako wzór 
1867. Rozmiary nowego bagnetu były 
imponujące (długość 707 mm), ale typo- 
we dla bagnetów jataganowych. Głow- 
nia o niewielkiej krzywiźnie posiadała 
obustronne owalnie szlifowane zbrocze 
i wydatne pióro. Sztych był grzbietowy. 
Stalowa rękojeść profilowana do kształ- 


tu dłoni miała dużą głowicę z urządze- 
niem blokującym, z płaską sprężyną po 
zewnętrznej stronie. Okładziny były wy- 
konywane z prasowanej skóry i miały 
moletowaną powierzchnię, do trzonu 
rękojeści przytwierdzone były czteroma 
nitami o małych łebkach bez podkładek, 
dociskała je także sprężyna urządzenia 
blokującego. Górna powierzchnia ręko- 
jeści miała środkową część wklęsłą, co 
nadawało jej profil okrągłego rowka. 
Jelec stalowy z pierścieniem nasado- 
wym i dolnym ramieniem zakończo- 
nym wydatnym hakiem o spłaszczonych 
powierzchniach bocznych. Pierścień na- 
sadowy był od góry zwieńczony charak- 
terystyczną gałką. Wszystkie elemen- 
ty bagnetu były fabrycznie polerowane. 
Pochwa stalowa z mankietem mocowa- 
nym za pomocą pojedynczego wkręta, 
znajdującego się z boku po prawej stro- 
nie płaszcza u wlotu pochwy. Mankiet 
posiada charakterystyczny profilowa- 
ny do przekroju głowni talerzyk oporo- 
wy. Funkcję dławika pełniły dwie trzaski 
wykonane z drewnianych deseczek. Za- 
czep żabki ma charakterystyczne wcię- 
cia w powierzchniach bocznych, często 
umieszczano na nim puncę w postaci 
cesarskiego orła, spotyka się także rzym- 
ską cyfrę 1. Bagnet mocowano na ka- 
rabinie w położeniu bocznym, po pra- 
wej stronie lufy. Po raz pierwszy w armii 
Habsburgów pojawiła się specjalna pod- 
oficerska wersja bagnetu, której wyróż- 
nikiem była ruchoma, druciana 

pętla do wiązania temblaka 
dystynkcyjnego, umocowana 
za pomocą pojedynczej 
śrubki na głowicy. 
Na zewnętrznej po- 
wierzchni na- 
sady głowni 
umieszcza- 
no zazwyczaj 
sygnatury odbioru 
technicznego w posta- 
ci liter „G.F"i godło cesarskie, 
chociaż panowała tu spo- 
ra dowolność i analogiczne 
punce na niektórych egzem- 
plarzach mogą występować po stronie 
wewnętrznej. Część bagnetów posiada- 
ła umieszczone u nasady głowni stylizo- 
wane sygnatury producenta firm Anton 
Striberny, Jung, F.A.H lub Ohligs und Soh- 
ne. Na bocznych powierzchniach zagię- 
tego ramienia jelca, umieszczano sygna- 
tury przynależności wojskowej, można je 


spotkać 
zarówno 
po stronie ze- 
wnętrznej jak i we- 
wnętrznej. W przypadku 
gdy bagnet zmieniał przy- 

dział wojskowy, powszechną 
praktyką było zeszlifowanie starych sy- 
gnatur i nabijanie w ich miejsce nowych, 
można też spotkać bagnety, na których 
stare oznaczenia kasowano przez prze- 
kreślenie. W późniejszym okresie ozna- 
czenia wojskowe umieszczano czasa- 
mi także na górnej powierzchni głowic, 
co nie było sprawą łatwą z uwagi na nie- 
wielką powierzchnię tego elementu. Po 
wprowadzeniu do służby bagnetu jata- 
ganowego wzór 1873, posiadającego 
krótszą głownię (471 mm), głownie star- 
szych wzorów, w tym także wzoru 1867, 
skracano w celu dostosowania jej dłu- 
gości do wymiaru nowych 
bagnetów. Dokonywano 
tego przez obcięcie pióra. 
Skrócono większość 
posiadanych 


Bagnety syste- 
mu Werndla. Od 
góry wz.1867, następ- 
nie wz.1870 (oba regulami- 
nowo skrócone), najniżej ba- 
gnet wz.1873. 
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Bagnety podoficerskie. 
wz.1873, poniżej bagnet wz.1870 (regu- 


Od góry bagnet 


laminowo skrócony), oba bagnety po- 
siadają zapętlone oficerskie tem- 
blaki od szabli. W bagnecie 
wz.1870 zwraca uwagę 
skrócone w epoce 
ramię jelca. 


bagnetów, dlatego bagnety o głow- 
niach pierwotnej długości (576 mm) wy- 
stępują ną rynku kolekcjonerskim dosyć 
rzadko. Skracano także pochwy, obcina- 
jąc je od góry, zaczep żabki przelutowy- 
wano niżej, docinano trzaski i przesuwa- 
no mankiet. 

Wroku 1870 do służby w siłach zbroj- 
nych Austro-Węgier przyjęto nowy wzór 
bagnetu przeznaczony do karabinu 
Werndla wz.1867. Nowa broń posiada- 
ła analogiczną w stosunku do poprzed- 
nika długość, jednak jej konstrukcja wy- 
kazywała, w porównaniu z bagnetem 
wz.1867, także kilka istotnych różnic. 
Po pierwsze, zmieniono jelec rezygnu- 
jąc z ozdobnej gałki na pierścieniu na- 
sadowym. Sam pierścień pogrubiono 
i zaopatrzono w śrubę regulacyjną, po- 
zwalającą dopasować go do lufy kon- 
kretnego karabinu bez konieczności 
precyzyjnej kalibracji w trakcie pro- 
dukcji. Okładziny wykonywano 
z utwardzonego kauczuku 
i pokrywano charak- 
terystycznym mo- 
letowaniem. 
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Wewnętrzna strona rękojeści ba- 
gnetów podoficerskich. Od góry 
bagnet wz.1870, niżej wz.1873. 


Głownia bagnetu była nieco węższa 
i posiadała prostokątny szlif zbrocza. 
Produkcja bagnetu ruszyła w powsta- 
łej w 1869 roku wytwórni broni w Steyr, 
sygnującej swoje wyroby tak charakte- 
rystycznym obecnie dla austrowęgier- 
skiej broni stylizowanym skrótem OEWG 
(Ósterreichische Waffenfabrik Geselle- 
schaft). Oprócz tego, bagnety wytwa- 
rzano także w innych wytwórniach, np. 
w firmie Jung. Na bagnetach logo pro- 
ducenta umieszczano po wewnętrznej 
stronie, u nasady głowni, tutaj także wy- 
bijano niekiedy monogram panujące- 
go, czyli litery „E/” wpisane w mały owal. 
Na wewnętrznej powierzchni nasady był 
kontrolny stempel w postaci liter „G.a” 
lub „St” oraz godło państwowe. Sposo- 
by umieszczania oznaczeń przynależno- 
ści wojskowej były analogiczne do opi- 
sanego wyżej znakowania bagnetów 
wz.1867. Pochwy obu wzorów także były 
identyczne, istniała również dystynkcyj- 
na - podoficerska wersja bagnetu, któ- 
rej wyróżnikiem była druciana antabka 
do temblaka zamontowana ze pomo- 
cą pojedynczego wkręta na głowicy. Ba- 
gnety wzór 1870 również regulaminowo 
skracano, po wprowadzeniu do służby 
krótszego bagnetu wzór 1873, dokony- 
wano tego przez obcięcie pióra głowni. 
Długość głowni bagnetu wzór 1870 wy- 
nosiła pierwotnie 576 mm, po skróceniu 
redukowano ją do około 468 mm. 

W roku 1873 wprowadzono do 
uzbrojenia armii Habsburgów nie- 
co zmodyfikowany karabin Wer- 

ndla, zmiany w porównaniu do 
wzoru 1867 dotyczyły głównie 
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dodania bączka przedniego, wzmocnie- 
niu komory zamkowej i zmiany kształtu 
kurka. Masę broni nieznacznie obniżo- 
no. Skonstruowano także nowy jataga- 
nowy bagnet oznaczony podobnie jak 
broń, do której był przeznaczony wzo- 
rem 1873. Bagnet był zauważalnie krót- 
szy od swoich „wielkich” poprzedników 
i mierzył ogólnie 605 mm. Głownia mia- 
ła mniejszą krzywiznę i była dosyć smu- 
kła, a u nasady charakterystycznie sko- 
kowo zwężona, zbrocze szlifowano 
prostokątnie a sztych był przygrzbie- 
towy. Jelec, podobnie jak w przypad- 
ku bagnetu wz.1870, posiadał śrubę 
regulacyjną pierścienia. Istotną nowo- 
ścią, w porównaniu do bagnetów star- 
szych wzorów, było zastosowanie po raz 
pierwszy w broni austrowęgierskiej za- 
trzasku ze sprężyną śrubową w przyci- 
sku, w miejsce blokady z płaską spręży- 
ną. Rozwiązanie to było nieco zbliżone 
do opatentowanego później (rok1882) 
systemu braci Weyersberg. Suwak bloka- 
dy na zewnętrznej powierzchni głowicy 
miał charakterystyczny kształt kwadratu. 
Okładziny wykonywano z prasowanego 
kauczuku i mocowano do trzonu ręko- 
jeści za pomocą trzech stalowych nitów 
bez podkładek, posiadały one charakte- 
rystyczne romboidalne moletowaniepo- 
wierzchni. Górna powierzchnia rękojeści 
posiadała typowy dla wszystkich bagne- 
tów do karabinu Werndla kształt rowka. 
Bagnet, podobnie jak dwa wyżej opisa- 
ne wzory, występował w wersji dla pod- 
oficerów. Na zewnętrznej powierzchni 
nasady głowni umieszczano najczęściej 
stemple kontrolne w postaci liter „G.a” 
i godło Monarchii. Sygnatury producen- 
ta, czyli OEWG wybijano na wewnętrznej 
powierzchni nasady. Symbole przynależ- 
ności wojskowej umieszczano podobnie 


Oznaczenia umieszczo- 
ne na zewnętrznej po- 
wierzchni nasady głow- 
ni bagnetu wz.1870. 


7) Oznaczenia umieszczo- 
A | ne na zewnętrznej po- 
L wierzchni nasady głow- 
„| ni bagnetu wz.1873. 
> Widoczne charakte- 
rystyczne dla tego 
bagnetu zwężenie 

| głowni. 


jak w przypadku wyżej opisanych wzo- 
rów. Blaszana pochwa posiadała man- 
kiet mocowany do płaszcza za pomocą 
dwóch stalowych nitów, zamiast drew- 
nianych trzasek zastosowano sprężyny 
wiodące z pasków walcowanej blachy, 
nie było też charakterystycznego dla po- 
przedników talerzyka oporowego. Za- 
czep żabki posiadał typowy dla bagne- 
tów Werndla profil z dwoma bocznymi 
wcięciami, umieszczano na nim stylizo- 
waną sygnaturę producenta OEWG i go- 
dło cesarskie. 

Na rynku można spotkać niewielką 
ilość bagnetów Werndla różnych wzo- 
rów zokładzinami drewnianymi, zazwy- 
czaj wykonanymi z drewna orzechowe- 
go. Broń taka przechodziła w trakcie 
służby remont, podczas którego zastę- 
powano uszkodzone okładziny skó- 
rzane lub kauczukowe drewnianymi. 
Ogólnie okładziny z prasowanego kau- 
czuku nie były zbyt trwałe i w niższych 
temperaturach łatwo pękały, w związku 
z czym, zrezygnowano z ich stosowa- 
nia, i począwszy od 1881 roku wytwa- 
rzano bagnet wz.1873 z okładzinami 
drewnianymi, mocowanymi do trzo- 
nu za pomocą trzech stalowych nitów 
z dużymi podkładkami i łbami zeszli- 
fowanymi zgodnie z płaszczyzną okła- 
dzin. Ta wersja, czasami w literaturze 
określana jako wzór 1881 lub 1873/81, 
jest dużo rzadziej spotykana niż wa* 
riant typowy. 

Broń systemu Werndla była dosyć 
udana, jednak jej podstawową wadą 
było to, że była jednostrzałowa. W latach 
70. i 80. XIX wieku zdano sobie sprawę, 
że przyszłość w zakresie broni strzelec- 


Oznaczenie przynależności 
wojskowej do 12. Pułku Hau- 
bic umieszczone na bagne- 
cie wz.1873. 


<iej należy do karabinów powtarzal- 
nych, wyposażonych w magazynki na- 
pojowe. W armii austrowęgierskiej ten 
stan świadomości osiągnięto zresztą 
dosyć wcześnie, bo już w 1872 r. przy- 
Jęto na wyposażenie kawalerii i żandar- 
merii nowoczesne karabinki z zamkiem 
ślizgowo-obrotowym konstrukcji Fer- 
dynanda Fruwirtha. W 1878 r. do uzbro- 
Jenia żandarmerii przyjęto także 10-cio 
strzałowy karabin Antona Kropatscheka. 
Jednak broń z magazynkiem rurowym 
nie była idealna, ładowanie odbywało 
się pojedynczymi nabojami, a w trakcie 
strzelania, w miarę opróżniania umiesz- 
czonego pod lufą magazynka, środek 
ciężkości broni „wędrował”, negatywnie 
wpływając na celność ostrzału. Rewo- 
lucja w zakresie zasilania broni nastą- 
piła dopiero w latach 80. a dokonał jej 
inżynier kolejnictwa Ferdynand Mannli- 
cher. Największą nowością w konstruk- 
cji Mannlichera był umieszczony, mniej 
więcej w środku ciężkości karabinu, pu- 
dełkowy magazynek nabojowy ładowa- 
ny za pomocą specjalnego, asymetrycz- 
nego ładownika mieszczącego pięć 
11-milimetrowych naboi systemu Wer- 
ndla. Broń posiadała dwutaktowy za- 
mek i została przyjęta do uzbrojenia ar- 
mii Habsburgów w roku 1885. Do tego 
karabinu przystosowano, dokonując 
niewielkich modyfikacji bagnet jataga- 
nowy wz.1873. Bagnet ten oznaczono, 
podobnie jak karabin do którego był 
przeznaczony, mianem wzoru 1885. Ba- 
gnet posiadał analogiczny jak we wzo- 
rze z 1873 roku jelec, który jednak mo- 
cowano do trzonu rękojeści za pomocą 
dwóch nitów z wystającymi łebkami. 
Okładkiwykonywano zdrewna orzecho- 
wego i mocowano za pomocą dwóch 
nitów na dużych podkładkach z płaski- 
mi łbami. Grzbiet rękojeści był płaski 


Oznaczenie przynależności 
wojskowej do 22. Batalionu 
Landsturmu umieszczone 
na bagnecie wz.1870. 
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i nie posiadał charaktery- 
stycznego dla bagnetów 
Werndla rynienkowatego 
profilu. Suwak blokady na 
zewnętrznej powierzch- 
ni głowicy zyskał owalny 
kształt, w miejsce kwadra- 
towego znanego z wzoru 
1873. Oznakowania bagnetu były iden- 
tyczne jak w przypadku wzoru 1873, 
analogiczna także była pochwa. 
Wszystkie części stalowe opisywa- 
nych powyżej bagnetów były polerowa- 
ne, pochwy malowano na kolor czarny 
z połyskiem. Część bagnetów będących 
w użyciu w okresie Wielkiej Wojny miała 
pochwy przemalowane na szarozielony 
kolor ochronny w różnych odcieniach. 
Bagnety jataganowe były ostrzone „na 
bojowo” w bardzo charakterystyczny 
sposób. Jedna krawędź głowni była sfre- 
zowana wyraźnie mocniej niż przeciw- 
na, tak samo szlifowano pióro. Jeżeli zaś 
chodzi o produkcyjne i odbiorcze zna- 
kowanie bagnetów, powyżej opisałem 
bardziej typowe sposoby. Widać jednak, 
że szczególnie w przypadku bagnetów 
wz.1867 i 1870 do sprawy podchodzono 
dosyć dowolnie, zwłaszcza, że bagnety 
produkowało kilku wytwórców. W przy- 
padku wyrobów OEWG można mówić 
o większej dyscyplinie w zakresie po- 
wyższego znakowania, jednak zdarzają 
się wyjątki, np. istnieją bagnety wz.1873 
zorłem cesarskim nabitym po wewnętrz- 
nej stronie nasady w pobliżu znaku pro- 
ducenta. Bagnet wz.1885 było ostatnim 
bagnetem jataganowym przyjętym na 
uzbrojenie Naddunajskiej Monarchii, 
już w następnym roku pojawił się krótki 
bagnet „nożowy”, który ostatecznie zry- 
wał z koncepcją bagnetu „szablowego” 
Jatagany stopniowo przekazywano do 
jednostek drugorzutowych, stąd obec- 


Pochwy do bagnetów Werndla. Po prawej do ba- 
gnetu wz.1873, w środku do wz. 1873, po prawej do 
wz.1870. Widoczne oznaczenia i różnice w moco- 
waniu i konstrukcji mankietu. 


nie większość bagnetów nosi oznacze- 
nia przynależności do batalionów Po- 
spolitego Ruszenia (Ldst. Bat.). W trakcie 
| wojny światowej bagnety do Werndla 
znalazły się także, czasami, na wyposa- 
żeniu artylerzystów, gdzie traktowane 
były jako broń boczna lub tasaki, nie peł- 
niły już wówczas funkcji bagnetu, ponie- 
waż podstawową bronią strzelecką była 
broń systemu Mannlichera. * 
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Zegarki nagrodowe w armii carskiej (cz. 1) 


TEKST: 


MIAN CZERNIEWICZ 


ZDJĘCIA: KOLEKCJA AUTORA, WWW.WW2.RU ORAZ A.I. WIŁKOW „PRIZOWYJE CZIASY W ROSIJSKO] IMPERATORSKOJ ARMII" 


Zegarek wydany przez Wiel- 
kiego Księcia Mikołaja Miko- 
łajewicza. Koperta opatrzona 
monogramami księcia. 

m 


roskliwie przechowywa- 
l ne, przekazywane z poko- 
lenia na pokolenie, trak- 
towane jako świadectwo siły, 
celności, wprawy, hartu ducha, jakości 
służby, były nie lada jaką legitymacją żoł- 
nierskiej sprawności. Rozpowszechnienie 
tej nagrody wśród szeregowych i pod- 
oficerów rosyjskiej armii związane było 
z wojnami lat 1812-1814. Pierwszymi, 
którzy otrzymali tak cenne wówczas na- 
grody byli kozacy oraz żołnierze jedno- 
stek piechoty. Po rosyjskich wyprawach 
do Europy, zaznajomieniu się z ówczesny- 
mi osiągnięciami techniki i obyczajami, 
zegarki kieszonkowe stały się obiektem 
pożądania niejednego, szarego „piecho- 
cińca. W ślad za rozpowszechnianiem 
się zegarka w bogatszych warstwach ro- 
syjskiego społeczeństwa, dostrzegając tą 
prostą zależność, zdecydowano, aby tym 
niebywałym cudem miniaturowej me- 
chaniki nagradzać najlepszych w armii 
szeregowych, feldfebli, wachmistrzów, 
podoficerów czy junkrów. W epoce Miko- 
łaja | Romanowa zegarek, razem z innymi 
przedmiotami jubilerskiej sztuki, otrzy- 
mał wysoki status cesarskiego prezentu. 
Niebawem odznaczenie, czy też wyróż- 
nienie, bystrego żołnierza błyszczą- 
cym zegarkiem poczęło nabywać 
status regulaminowej nagrody tak- 
że warmii. 
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Tak zwany gabinet cesarski, czyli kan- 
celaria panującego bezpośrednio repre- 
zentująca monarchę, korzystał z usług 
szwajcarskich firm, które wytwarzały dro- 
gie, złote, zdobione kosztownymi kamie- 
niami, grawerowane i emaliowane zegar- 
ki, takich firm jak Zucien Brandt czy słynnej 
H. Moser 6 Cie. W tym czasie największy 
sukces rynkowy osiągnęła firma Moser. 
Założona w 1828 r. w Szwajcarii, otworzy- 
ła handlowe przedstawicielstwo w Peters- 
burgu, a w roku 1839 jej Dom Handlowy 
w Moskwie został liderem branży zegar- 
mistrzowskiej w Rosji. W miarę zwiększa- 
nia produkcji zegarków, obniżania cen 
i zwiększania dostępności, na rynku poja- 
wiły się mechanizmy zamknięte głównie 
w srebrnych kopertach. W latach pano- 
wania carów Aleksandra Il, Aleksandra Ill 
i Mikołaja II, dla zachęty w doskonaleniu 
żołnierskich umiejętności, wprost z car- 
skiej kancelarii, na której spoczywał cały 
rozbudowany system nagrodowy, poczę- 
to wydawać do jednostek w całej armii 
srebrne, rzadziej złote zegarki ozdobio- 
ne rytowniczym bogactwem wzorów. Na 
wierzchniej stronie umieszczano podobi- 
znę cara, a na dolnym deklu — wizerunek 
państwowego herbu albo symbolikę cha- 
rakterystyczną motywami i wzorami dla 
piechoty, kawalerii, artylerii czy marynar- 
ki wojennej. Stosowano także inną tema- 
tykę, w zależności od tego, kogo nagra- 


Zegarki kieszonkowe, obok swojej podstawowej funkcji, w Rosji Romanowów spełniały jeszcze jedną, 
charakterystyczną dla tego państwa rolę. W XIX oraz na początku XX wieku w rosyjskiej armii rozpo- 
wszechnił się zwyczaj nagradzania grawerowanymi zegarkami, przyznawanymi za wybitne osią- 
gnięcia w wojskowym rzemiośle. 


dzano. Dostawcami zegarków były firmy 
DH Tissot, Fleury, J.Blondel i H. Moser. 
Dzisiaj niezwykle rzadko spotyka się 
srebrne zegarki z wygrawerowaną 
na górnym zamknięciu koperty 
podobizną Mikołaja Il. Przyczy- 

ną jest znikoma ilość egzempla- 

rzy podarowanych przez tego 
władcę w pierwszych latach pa- 
nowania. Szerzej rozpowszechnio- 
ne pomiędzy szeregowymi żołnierzami, 
wydawane wprost z kancelarii Mikołaja Il, 
były srebrne zegarki pochodzące z Domu 
Handlowego Paweł Bure, opatrzone kolo- 
rowym, emaliowanym wizerunkiem albo 
nakładanym godłem rosyjskiego impe- 
rium. Idąc za przykładem praktyk stoso- 
wanych w carskim gabinecie, nagrody 
tego rodzaju poczęli zamawiać także wy- 
żsi rosyjscy dowódcy. Znany jest nagrodo- 
wy, srebrny zegarek z grawerowaną podo- 
bizną feldmarszałka, hrabiego Paskiewicza 
i wielkiego księcia Michała Pawłowicza. 
Jednym z ostatnich, zamawiającym zegar- 
ki ze swoim wizerunkiem, przeznaczonych 
do wręczenia podoficerom, był stary feld- 
marszałek Hurko. System wynagradzania 
nie był wówczas zobligowany określony- 
mi nakazami. Nagradzanie takimi prezen- 
tami zależało jedynie od woli, możliwości 
i potrzeb danego wyższego dowódcy. 

Dla Rosji połowa XIX w. wiązała się ze 
sporą aktywnością militarną. Morze do- 
świadczeń i żołnierskich postaw przy- 
niosły liczne działania wojenne z udzia- 
łem armii carskiej, m.in. perska wojna lat 
1826-1828, rosyjsko-turecka z lat 1828- 
1829, tłumienie powstania niepodległo- 
ściowego w Polsce w 1831 r. czy wypra- 
wa na Węgry i do Transylwanii w 1849 
r. Wojna na Krymie w latach 1853-1856 
i przeciągające się działania na Kaukazie 
przyniosły kolejne fale nagród w posta- 
ci zegarków. Wydawano je za osiągnię- 
cia położone w czasie działań zwiadow- 
czych, np. zdobycie kilku wsi czy za inne, 
lokalne wydarzenia. Takie egzemplarze 


nie miały specjalnych inskrypcji, ale 
na wierzchnich i dolnych deklach 
koperty nanoszono grawero- 
wany wizerunek miejsca sa- 
mego wydarzenia, za któ- 
re wydawano nagrodę. 
Podobnie, także bez in- 
skrypcji, spotkać można 
egzemplarze wydawane 
wprost z kancelarii panu- 
jącego. Kierownik kancelarii 
ministerstwa dworu cesarskie- 
go wspominał: „Gabinet Jego Mości 
odpowiadał za prezenty, które trzeba 
było wziąć na wszelki wypadek, ponie- 
waż nigdy nie można było zawcza- 
su przewidzieć gdzie, kto i kiedy 
dostąpi przywileju otrzyma- 
nia prezentu; regułą było, iż 
woziłem ze sobą trzydzieści 
dwa kufry napełnione po- 
dobiznami, papierośnicami 

i zegarkami wykonanymi ze 
wszystkich możliwych metali 
i we wszystkich możliwych ce- 
nach”. Za przykład może posłu- 
żyć wydarzenie z kwietnia 1915 r. Tak 
wspominał je komendant cesarskiego 
pałacu Mikołaja Il: „Kiedy Monarcha po- 
jechał w samochodzie na przegląd wojsk 
w Kamieńcu Podolskim, po drodze zatrzy- 
mano się do śniadania, bez wcześniejsze- 
go uprzedzenia miejscowych władz. W le- 
sie na szosie przypadkowo znajdowali się 
miejscowi strażnicy i leśnicy. Na pytanie, 
kto przyjechał, padła odpowiedź, że to car 
—nie uwierzyli nam, myśląc, że ich tumani- 
my. O prawdziwości naszych słów przeko- 
nali się, kiedy wszyscy otrzymali po srebr- 
nym zegarku ze złotym orłem. Nie wiedząc, 
jak wyrazić swój entuzjazm, rzucili się 
przed monarchą na kolana”. Do wyjąt- 
ków należał fakt wcześniejszego złożenia 
tzw. spisu nagrodzonych w kancelarii ga- 
binetu. Aktowi wręczenia nagrodowego 
zegarka towarzyszyło wręczenie specjal- 
nego dowodu wydawanego przez tzw. 
wydział kameralny (fundusz reprezen- 
tacyjny) gabinetu jego cesarskiej mości. 
Srebrny zegarek podarowany przez mo- 
narchę, razem z innymi nagrodami pły- 
nącymi z gabinetu, uprawniał do umiesz- 
czenia nagrodzonego w tzw. spisach 
usług, gdzie prowadzono rejestr osób, 
którym wypłacano dorocznie finanso- 
wą gratyfikację. Nagrodzony zegarkiem 
otrzymywał więc jednorazową wypłatę 
określonej wysokości. Przy czym, w opar- 
ciu o datę wydania zegarka, ustalano nie- 


Zegarek podarowany przez ga- 

binet Aleksandra Il. Widocz- 
ny portret wład- 

cy oraz godło / 


Zegarek podarowany 
przez gabinet cara Alek- 
sandra Ill. Koperta 
zdobiona kartuszem 
artyleriipo- 
lowej. 


Zegarek  nagradzają- 
cy udział w wydarze- 
niach wojennych. Bez 

dedykacji, z wyobraże- 
niem zwiadowców oraz 
miasta Stambuł. Pamiątka 

wojny Rosji z Turcją w 1828 r. 


przekraczalny termin przedstawienia tej 
osoby do następnej nagrody. W owym 
czasie zegarek nagrodowy wydawa- 
ny przez panującego za uczestnictwo 
w określonym współzawodnictwie, peł- 
nił już rolę tzw. nagrody głównej. 

W 1895 r. Mikołaj Il nakazał uści- 
ślić wysokość nagrody przeznaczo- 
nej do corocznej wypłaty dla podofice- 
rów batalionu lejbgwardii i jednostek 
swojego konwoju. Mieli ją otrzymywać 
najlepsi, uczestniczący we współzawod- 
nictwie strzeleckim. Jednocześnie usta- 
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lono termin przedstawienia takich osób 
do następnej nagrody oraz, co za tym 
szło, corocznej wypłaty. Najlepszym we 
współzawodnictwie strzeleckim wyda- 
wano srebrny zegarek z wizerunkiem 
godła państwowego, opatrzony srebr- 
nym łańcuszkiem z miniaturką w po- 
staci złotych sztucerów i złotym brelo- 
kiem wyobrażającym tarczę strzelecką. 
W czasie pokoju wręczanie najczęściej 
odbywało się w Krasnym Siole, które 
od 1823 r. było stałym miejscem let- 
nich biwaków oraz manewrów korpu- 
su gwardii i przydzielonych doń forma- 
cji. Car osobiście wydawał nagrody za 
zawody w bieganiu, strzelaniu, szermier- 
ce nie tylko oficerom, ale i wszyst- 
kim żołnierzom. Tak opisywał 
wręczanie nagród w Krasnym 
Siole, w okresie panowania 
Mikołaja Il, pułkownik służą- 
cy w Kirasjerskim Pułku Lejb- 
gwardii: „W czasie biwaków 
komisja dowódcy korpusu 
gwardii i szefów gwardyj- 
„skich dywizji kawalerii do- 
konywała przeglądu jazdy 
na poziomie podoficerskim, 
we wszystkich pułkach obu 
dywizji na ostatnim (biwaku 
— przyp. D.C.) pokazie. Trzech 
najlepszych otrzymywało 
nagrody, które wydawał im 
sam monarcha: pierwsze- 
mu złoty, a drugiemu i trzecie- 
mu srebrny zegarek z herbem 
i łańcuszkiem”. Po zakoń- 
czeniu letnich biwaków 
pułki powracały do miejsc 
swojej stałej dyslokacji 
i cała armia przechodziła 
do regularnych, zimowych 
zajęć. W celu zadawalające- 
go, wydajnego kształtowania 
jednostek, wobec żołnierzy niż- 

szych stopni stosowano różne formy za- 
chęty. Najlepsi otrzymywali specjalne 
galonowe naszywki mundurowe i szy- 
te tzw. bajorkiem oznaczenia. Zastąpio- 
no je w 1879 r. metalowym znakiem „Za 
wybitne strzelanie, podnosząc jego ran- 
gę dodatkową nagrodą pieniężną. Jako 
oficjalnie już zatwierdzoną nagrodę, 
srebrny kieszonkowy zegarek regularnie 
poczęto wręczać żołnierzom uczestni- 
czącym w różnorodnych zawodach. 
Po raz pierwszy takie współza- 
wodnictwo miało miejsce w jed- 
nostkach kawalerii. W 1870 r. 
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Żeton do zegar- 
ka nagrodowe- 
go za strzelanie. Gra- 
werunek na rewersie żetonu do 
zegarka: „Żeton nagrodowy za strze- 
lanie do kwadratu, 8. kompania szere- 
gowy Kolesniczenko, kwadratów 564, 
1911 rok": Żołnierz został nagrodzony 
zegarkiem za osiągnięcie sumy trafio- 
nych kwadratów kwalifikujących go do 
nagrody. Suma, to wskaźnik dokładno- 
ści, przy pomocy którego, przy użyciu 
specjalnych tabel, można było ustalić 
prawdopodobieństwo trafienia celu. 


Pi, 
+ 


Zega- 
rek „Za 
wzorowe 
ukończe- 
nie kursu 
drużyny szko- 
leniowej” 


no reguły współzawodnictwa żołnierzy 
kawalerii — rezerwy, jak i czynnej służ- 
by - w ujeżdżaniu nowych koni. Z nie- 
wielkimi zmianami przepisy te prze- 
trwały do końca panowania ostatniego 
Romanowa — Mikołaja Il. Przewidywały 
system zadań i prób, zarówno dla zwie- 
rząt, jak i jeźdźców kawalerii, jednostek 
kozackich i kozackiej artylerii konnej. 
Reguły dotyczące otrzymania nagrody 
i sposób noszenia zegarka nadanego 
„Za wybitne ujeżdżanie młodych koni”, 
określał rozkaz resortowy ministerstwa 
wojny. Zegarek należało nosić przy 
mundurze z łańcuszkiem na fron- 

cie, przeplecionym pod wierzch- 

nią klapą munduru. Odzna- 


52 1 Odkrywca 12/2010 


Zegarek z gabinetu ce- 
sarskiego wydawany 
„Za niedoścignioną po- 


Żeton wydawany 
wraz z zegarkiem. 


czony tą nagrodą trafiał do spisu usług 
związanych z coroczną wypłatą. Należy 
dodać, że srebrny, kieszonkowy zega- 
rek — jako nagrodę — wręczano wyjątko- 
wo i jedynie żołnierzom niższych stopni. 
Oficerowie uczestniczący we współza- 
wodnictwie otrzymywali pieniądze, zło- 
te żetony, a także tzw. premiowaną, czyli 
nagrodową broń oraz inne srebrne po- 
darunki, np. papierośnicę. 

W latach 1874-1877 w armii organi- 
zowano szereg zawodów strzeleckich. 
W Orenburskim Wojsku Kozackim współ- 
zawodniczono w woltyżerce, w jednost- 
kach Dońskiego Wojska Kozackiego ry- 
walizowano w strzelaniu. W strzelaniu 


konkurowali także żołnierze — celowni- 
czy artylerii służący w lejogwardii 2. Bry- 
gady Artyleryjskiej. W 1876 r. rozkazem 
resortu wprowadzono zasady strzelania 
do celu, które przewidywały odpowied- 
nie zachęty dla żołnierzy wszystkich jed- 
nostek pragnących doskonalić sztukę 
strzelania. Były to przede wszystkim tzw. 
„premie na długie przepustki”, pieniądze 
i naszywki. Prawo do nagrody mieli tylko 
doskonali strzelcy, czyli wszyscy, którzy 
osiągnęli 1 klasę z 3 oraz 1 klasę w tzw. 
„ocenie odległości celu na oko". 

Od 1909 r. w celu ujednolicenia po- 
wszechnie stosowanego już odznaczenia 
jakim była nagroda,Za wybitne strzelanie 
z karabinu” dla jednostek gwardii, 

piechoty, jednostek strzelec- 
kich, kawaleryjskich i wojsk 
inżynieryjnych, ustalono pięć 
nagród specjalnych w posta- 
ci srebrnych upominków, co rok 
nadawanych przez panują- 
cego. W wielu jednostkach 
dla kompanii, która miała 
największy odsetek ludzi 
uczestniczących w pułko- 
wym  współzawodnictwie, 
ustalano nagrodę w formie 
tematycznego rysunku wy- 
konanego na oryginalnej tarczy 
strzeleckiej, służącego do wywieszania 
w kompanii. Wykonywano także, takie 
same jak rysunek, żetony w kolorze zło- 


ta albo z białego metalu. Nagradzano 


nimi żołnierzy osiągających dobre wy- 
niki w strzelaniu. Bardzo dobrzy strzel- 
cy otrzymywali okrągłe, metalowe 
odznaki za wyniki w strzelaniu, a zwy- 
cięzcy we współzawodnictwie otrzymy- 
wali gratyfikacje pieniężne i zegarek. Od- 
znaczeni zegarkami mieli prawo nosić je 
wraz z łańcuszkiem na służbie i poza nią. 
Pouczenie do nauki strzelania z 1914 
r. przewidywało, że nagrodą za strzela- 
nie obdarzani są wszyscy strzelcy, któ- 
rzy w zawodach wy- 
konają określone 
odpowiednim arty- 
kułem zadania. Ro- 
dzaj nagrody uza- 
leżniony był od 
celności  strze|- 
ca. Nagrodą 


Zegarek 
„Za wybit- 
ną jazdę 
konno" 


„Za strzelanie i ocenę odległości” były 
gratyfikacje finansowe, które mogły być 
zastąpione zegarkiem z łańcuszkiem, 
a odznaki otrzymane „Za strzelanie" mo- 
gły być zastąpione zegarkiem z dwoma 
skrzyżowanymi na deklu koperty ka- 
rabinami. Zezwalano je nosić na służ- 
bie. Odznaczonemu nagrodą „Za strze- 
lanie” albo „Za ocenę odległości celu” 
wydawano świadectwo potwierdzające 
nadanie, zgodne z wzorem odpowied- 
niego resortu wojska. Specjalna komisja 
nagradzająca za rywalizację w strzela- 
niu i ocenianiu „na oko” odległości celu, 
ogłaszała to osobnym rozkazem w jed- 
nostce i wprowadzała nagrodzonych do 
tzw. spisów usług. 

Namocy doświadczeń wojny rosyjsko- 
japońskiej z lat 1904-1905 dużą uwagę 
poczęto zwracać na poziom umiejętności 
strzeleckich także w kawalerii. W 1908 r. 
ustanowiono reguły rywalizacji w strze- 
laniu w Amurskim, Usuryjskim i Orenbur- 
skim Kozackim Wojsku. Nagrody składa- 
ły się z zegarków, siodeł z uprzężą, strzelb 
z nabojami i szabli. Dodatkowo wprowa- 
dzono kursy strzelania z rewolwerów. Do 
współzawodnictwa mieli stanąć wachmi- 
strzowie, chorążowie, a nawet trębacze, 
muzycy, czy służący w taborach artylerii — 
jednym słowem wszyscy uzbrojeni w re- 
wolwery żołnierze. Nagrody za rywaliza- 
cję w strzelaniu ustalono także w artylerii 
dla celowniczych. Był nią srebrny zega- 
rek z grawerowanym lub emaliowanym 
grawerunkiem skrzyżowanych armat- 
nich luf, i tzw. pocisku unitarnego (poci- 
sku zespolonego z ładunkiem miotają- 
cym), a także odpowiednią inskrypcją, 
m.in.„Za rywalizację w strzelaniu”. 

Nagrodowy zegarek opatrzony 
specjalnym rysunkiem zatwierdzono 
w końcu XIX wieku także specjalnie dla 
jednostek artylerii Warszawskiego Okrę- 
gu Wojskowego. Grawerowane, często 
kolorowo emaliowane, skrzyżowane ar- 
matnie lufy na górnej pokrywie ko- 
perty wpleciono w godło ro- 
syjskiego imperium. Na 
tylnej okrywie zawsze 
umieszczano mono- 
gram Aleksandra Il 
oraz napis „War- 
szawski Okręg 
Wojskowy”. 
Zegarki 
produkcji 
szwajcar- 
skich firm 


© 
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Tissot albo J. Calame-Robert, zamawia- 
no w Warszawskim Domu Handlowym 
Dostawcy Dworu Cesarskiego Ł.M. (Lu- 
dwika Maurycego) Lilpopa lub firmie Ł. 
Perkowskiego. Zegarkami akcento- 
wano także osiągnięcia w zawodach 
a _ W strzelaniu z karabi- 
nu maszynowego. 

La) W pułkach kawalerii 
Nz jednostki karabinów 


Zegarek „Za 
wybitny 
fechtu- 


Zegarek „Za doskonale- 
nie umiejętności strze- 
leckich w artylerii”. 


prezentująca swoje na- | 
grody. Pierwszy z prawej 
pokazuje zegarek, dru- 
gi fańtiiszek, trzeci żeton Ą 
„do źBgarka, czwarty łań- 
szek z żetonem. "| 


Złoty zegarek wyda- 
wany z gabinetu ce- 
sarskiego za wyjątko- 
we wydarzenie. 


Zegarek „Za 
doskona- 
łe ujeżdżanie 


£ Zegarek z de- 

3% 4 wizką „Za do- 
Ź „4 skonałe strzela- 
JA e nie z karabinu”. 


zi 


ańcuszek zegarka w ca- 
in. Zar SE 
ej okazałości, odpowiednio. 
żaczepiony izaopatrzonyj, K 
W dwie nagrody w postaci 


maszynowych,  sformo- 
wane przed wojną rosyj- 
sko-japońską, uzbrojone 
były w karabiny maszy- 
nowe Madsen. W 1912 
zdemobilizowano je 
i utworzono nowe, konne 
dywizyjne jednostki ka- 
rabinów maszynowych 
uzbrojone ośmioma ce- 
kaemami Maksim. . 
Srebrnymi zegarkami 
nagradzano również za pomyślnie wy- 
konane na ćwiczeniach, trudne rozkazy 
oraz za ukończenie specjalnych kursów. 
Nagrody miały kilka klas i opatrzone były 
odpowiednią inskrypcją. Na wierzch- 
niej stronie zegarka umiesz- 
czano grawerowany wize- 
runek specjalnego znaku 
sygnalizującego, iż nagro- 
da dotyczy ukończenia kur- 
su, a napis brzmiał na- 
stępująco: „Za udane 
zakończenie puł- 
kowego kursu 
szkoleniowego”. 


7 


Zegarek„Zado- 
skonałe strzela- 
nia w artylerii, 


lowniczemu'. 
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Kawalerzysta jednostki ko- 
zackiej zregulaminowo prze- 
wieszonym łańcuszkiem ze- 
garka oraz żetonem. 


4 


pierwszemu  ce- 


W 1900 r. rozkazem 
panującego usta- 
nowiono nagradza- 
nie srebrnym zegar- 
kiem z łańcuszkiem 
pierwszych czte- 
rech żołnierzy, któ- 
rzy ukończyli kurs 
wszkolnymbatalio- 
nie podoficerskim. 
Do 1903 r., takimi 
samymi zegarka- 
mi obdarowywano 
podoficerów dane- 
go batalionu, do- 
skonałych w sztuce 
fechtunku. 

W 1901 r. stwo- 
rzono reguły okre- 
ślające współza- 
wodnictwo dla podoficerów kawalerii 
w walce na broń białą. Zasady rozpo- 
wszechniono wewszystkich jednostkach 
kawaleryjskich i ustalono tryb wyróżnia- 
nia nagrodami pieniężnymi i odznacza- 
nia żołnierzy premiowanym zegarkiem. 
Zasady były następujące: 

* 1 nagroda — zegarek na łańcuszku 
z podobizną cesarza, ze skrzyżowany- 
mi szablami i odpowiednią inskrypcją, 

koszt 20 rubli. 

* 2 nagroda (tylko w puł- 
kach) - taki sam zegarek, ale 


PZTZERZEZRYOYOWĘTZE RP ZOZ RZY TPŁ 


„ UB 7 


! 

i 

|. Dragon bez podobizny panującego, 
1 zodzna- koszt do 15 rubli. 

1 kamizwia- Jednocześnie _ postanowio- 
| dowcyoraz no, iż odznaczeni nagrodami 
4 dobre- w poprzednim roku, mieli pra- 
( gostrzelca wo otrzymać tylko wyższą na- 
1 wraz złań- grodę, czyli jeśli żołnierz otrzy- 
| cuszkiem mał 4 nagrodę mógł otrzymać 
j  zaopatrzo- 3, 2 albo 1. Nagrodzeni żołnierze 
+  nymwże- nie byli dopuszczani do współza- 
4 ton. wodnictwa w następnym roku, 


ale mogli uczestniczyć w zawo- 

dach pułków danej dywizji, sta- 
rając się o nagrody osób z tzw. „najbliż- 
szego otoczenia panującego” - książąt 
lub członków rodziny cesarskiej, albo 
tzw. „starszyzny wojskowej”, jeśli takie 
uprzednio przygotowano. Na potrzeby 
zakupów tych nagród w danym roku, 
w każdym kawaleryjskim albo kozackim 
pułku przeznaczano 50 rubli. W dywizjo- 
nach Krymskim, Osetyńskim, Kubańskim 
i Turkmeńskim — po 35 rubli. Nierozda- 
ne z jakiegokolwiek powodu nagrody 
nie wracały do skarbu państwa, zacho- 
wywano je dla podniesienia rangi albo 
przechowywano w puli nagród w przy- 
padku organizowania zawodów w na- 
stępnych latach. 

Po przegranej wojnie z Japonią w ar- 
mii carskiej postawiono na fizyczny roz- 
wój żołnierzy, solidne hartowanie tę- 
żyzny w służbie czasu pokoju i wojny. 
W całej armii prowadzono rok w rok 
sportowe zawody, fundowano szkoły 
przygotowujące instruktorów sportu. 
W listopadzie 1910 r. wprowadzono roz- 
kaz dotyczący nowego szkolenia gim- 
nastycznego wojska, w miejsce starego, 
funkcjonującego jeszcze od 1879 r. Aby 
zachęcić do uprawiania wydajniejszej 
gimnastyki także dowódcy wielu puł- 
ków zaczęli fundować nagrody dla żoł- 
nierzy. Pojawiła się potrzeba stworzenia 
nowych nagród w postaci kieszonko- 
wego zegarka, którym 

można było nagra- 
dzać za kolejne osią- 
gnięcia, takie jak „Za 
wybitną gimnastykę” 
i„Za wybitną jazdę na 
nartach”. Oprócz tego 
rozpoczęto produk- 
cję kopert do zegar- 
ków „Za walkę na ba- 
gnety”. % 


Zegarek „Za doskonałą ob- 
serwację odległości celu”. 


OCALIĆ GD ZAPOMNIENIA 


WSY PRAW X BZODOPRĄ D CZASU 


m „Ocalić...od zapomnienia” to nic innego jak powrót 
» korzeni i kontynuacja przygód z historią ekipy popularnego 
rogramu telewizyjnego emitowanego od 2004 roku, jako 
Dcalić...od zapomnienia” a obecnie „Było...nie minęło” kronika 
wiadowców historii. Dzięki licznemu gronu sympatyków oraz 
dobyciu ogromnego uznania telewizji TVP, program ten emi- 
owany jest już od 6-ciu lat w cotygodniowej ramówce TVP INFO, 
raz na trzech kanałach programowych telewizji polskiej: 

"VP HISTORIA, KULTURA oraz POLONIA. 


Pocas reaktywacji nazwy „Ocalić...od zapomnienia” 
oraz stworzenia nowego bardzo interesującego magazynu history- 
cznego o tej samej nazwie jest redaktor Adam Sikorski, który jest 
nie tylko jego twórcą, ale także reżyserem i realizatorem. 
Głównym profilem programowym magazynu będzie dalsza kon- 
tynuacja długoletniej pracy poszukiwawczej naszej „ekipy zwiad- 
owców” stricte związanej z poszukiwańiami szczątków unikalnego 
sprzętu wojskowego oraz chlubnych przedmiotów oręża Polskiego 
z czasów zrywów powstańczych oraz I i II wojny światowej, a w 
szczególności: sztandarów, samolotów, czołgów, armat, okrętów 
oraz miejsc bohaterskiej śmierci Polskich żołnierzy i dowódców 
legendarnych jednostek. 


Adam Sikorski 


Mi, wielką nadzieje, że magazyn ten stanie się dla was entuzjastów historii nie tylko cennym źródłem nowo 
dkrytej wiedzy historycznej, ale także zabierze was, w co miesięczną podróż w czasie, podróż ą 
tórą musimy „Ocalić ...od zapomnienia”. 


W NA ż A 
6 i w NAJBLIŻSZYM NUMERZE Lig 
asza „ekipa zwiadowców” Wraz Muzeum Armii Krajowej i r 
wyrusza w podróż w czasie do roki M 


? u 1944 
na doświadczalny poligon rakiet V-2 Heidelager „Wrzosowisko” 


aby 
Ocalić ...od zapomnienia 
Tajemnice pogrzebane w lasach wsi Blizna 


Zapis wyprawy poszukiwawczej w trakcie, której spróbujemy odpowiedzieć na pytania: 


zdzie leży rakieta V-2, którą po nieudanym starcie bezskutecznie próbowali wydobyć Niemcy 
| a później Rosjanie... ! ć 
i llizować leśne wyrzutnie... 
- jieznane dotąd dokumenty pozwolą nam zlokaliz ie... 
dac się ai do partyzanckich schowków, w których żołnierze Armii Krajowej 
= ukryli zdobyte części tej straszliwej broni. 


Przekonajcie się sami. Czy dopisze nam Szczęście i uda się je nam odnaleźć ? 


ul. Lubartowska 39, 20-116 Lublin redakcjaQocalic-od-zapomnienia.com.pl 
tel. 884 179 179 — 884 156 156 www.ocalic-od-zapomnienia.com.pl 
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Uwagi nie tylko o beretach 


listopadowym numerze mie- 
sięcznika „Odkrywca” ukazał 
się artykuł Pana Piotra Gali- 


ka zatytułowany „Pod znakiem Białego 
Orła”. Chciałbym w tym miejscu odnieść 
się — z racji szczupłości miejsca — tylko 
do niektórych kwestii przedstawionych 
przez Autora moim zdaniem w sposób 
błędny, bądź też nie do końca jasny. 
Przywołując berety 
w Pułku Ułanów Karpac- 
kich, Autor przytoczył 
nazwę w j. angielskim 
brzmiącą: Western Desert 
Lancers, opatrując ją przy 
tym stwierdzeniem, ja- 
koby właśnie tak Pułk ten 
miał być nazywany przez 
sojuszników. Jest to nie- 
prawda, bowiem jej au- 
torem i prawie wyłącz- 
nym propagatorem był 
mjr Śp Bohdan Zaremba- 
Tymieniecki, autor wy- 


danych na Wychodźstwie oraz dwukrot- 
nie w kraju wojennych wspomnień, na 
kartach których — nota bene zapisanych 
mistrzowskim piórem, z polotem, ale nie 
wolnych od fantazji — znalazła się owa 
nazwa we fragmencie opisującym wy- 
jątkowość oddziałów 8. Armii Brytyjskiej 
oraz oddziały w składzie jej szeregów, 
wśród których była — zacytujmy — „(...) 
nasza Brygada Karpacka ze swoim słyn- 
nym w całej armii pułkiem Western 

_ Desert Lancers, inaczej Pułkiem Uła- 
nów Karpackich”.' Pojawiła się ona 

także parokrotnie w prowadzo- 
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nej przez tego oficera korespondencji 
ze Związkiem Ułanów Karpackich, wy- 
wołując przy tym zrozumiałe poruszenie 
i słowa głośnego sprzeciwu. Znalazło to 
swoje miejsce między innymi na łamach 
periodyku „Ułan Karpacki” gdzie w spro- 
stowaniach powoływano się na zachowa- 
ne dokumenty, ludzką pamięć oraz logi- 
kę i proste podsumowanie czasu pobytu 


Uczestnicy kursu motorowego w Lublinie, wiosna 1939 r. — 
wśród nich dwaj podoficerowie z 24. pułku ułanów z Kraśnika 
w czarnych beretach. 


Artylerzyści z 7. Dywizjo- 
nu Artylerii Przeciwlotni- 
czej, 1938 r. lub 1939r. 


Pułku jako całości na tym 
obszarze, nie dające nawet 
podstaw do stworzenia ta- 
kiego sformułowania. Roz- 
strzygnięciem tej kwestii 
może niech będą sło- 
« wa Stefana Jankowi- 
cza, oficera PUK od- 
znaczonego Krzyżem 
Walecznych, który w swoim artykule 
pod znamiennym tytułem „O histo- 
ryczną prawdę” podsumował w spo- 
sób niezwykle lapidarny: „A teraz 
śmieszna i pretensjonalna nazwa 
»Western Desert Lancers« Najzupeł- 
niej nieprawdziwa, wyssana z palca, 
której nigdy nie nosiliśmy”.> Ważne 
jest to, aby nie tylko w imię „histo- 


Lotnicy 63. Eskadry Obserwacyj- 
nej 6. pułku lotniczego ze Lwowa 
we wprowadzonych w 1936 r. be- 
retach. 


"TEKST: BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA 


rycznej prawdy”, lecz także szacunku i pa- 
mięci o tym pięknym Pułku kawalerii PSZ, 
pamiętać o jego prawidłowej i niczym nie 
wypaczonej nazwie. 
Autor nie wspomina ani słowem 
w treści artykułu o beretach noszo- 
nych w Polskich Siłach Powietrznych, 
ilustruje natomiast swój tekst fotogra- 
fią — należałoby dodać, przedstawiającą 
zbrojmistrza z 306. 
Dywizjonu Myśliw- 
skiego _ Toruńskie- 
go wykonaną naj- 
prawdopodobniej 
na lotnisku Ternhill 
w 1941 r. — podpisa- 
ną słowami mówią- 
cymi o praktyczno- 
ści beretu. Poczyńmy 
i w tej kwestii nie- 
zbędne wyjaśnienie. 
Zgodnie z postano- 
wieniami pierwszej 
i drugiej polsko-bry- 
tyjskiej umowy lot- 
niczej zawartych 
am w dniu 11 VI 1940 r. 
oraz 5 VIII 1940 r. pol- 
ski personel lotniczy miał nosić umun- 
durowanie Royal Air Force. Począwszy 
od powstania w 1918 r., jego przepisy 
ubiorcze nie przewidywały w ogóle no- 
szenia jakichkolwiek beretów. Zosta- 
ły one zatwierdzone oficjalnie dopiero 
w 1943 r.” i miały kolor niebieskoszary. 
Początkowo otrzymał je RAF Regiment, 
a z czasem także i niektóre inne służby 


Uł. Walerian Jaworski z Pułku Ułanów 
Karpackich, Porto San Giorgio, 1944 r. 
(Repr.: „Ułan Karpacki”, Rok LXIV, sty- 
czeń-czerwiec 2009, Nr 148, s. 43). 


jak np. Air Sea Rescue. Nie istnieją dowo- 
dy świadczące o przydzieleniu takich 
właśnie beretów żołnierzom PSP. Dodaj- 
my również, że do końca Il wojny świato- 
wej beret nie stał się uniwersalnym na- 
kryciem głowy w RAF. Skąd więc czarny 
beret uwiecznionego na zdjęciu mecha- 
nika? Otóż jest to beret francuski, przy- 
wieziony na Wyspy Brytyjskie w 1940 r. 
Stanowił on nietypowy element 
umundurowania dozwolony wy- 
łącznie podczas pracy na lotnisku, 
w żadnym wypadku poza jego 
obrębem. Spotyka się je na wielu 
fotografiach, lecz mimo to, trudno 
moim zdaniem określić ten fakt 
mianem zjawiska o charakterze 
masowym. 

Wprowadzone w połowie lat 
30. do noszenia w ramach ekspe- 
rymentu, m.in. w stacjonującym 
w Warszawie 21. pułku piechoty 
berety, były, nie jak podaje Autor 
najprawdopodobniej koloru kha- 
ki, lecz szare, o czym świadczą zna- 
ne nam zdjęcia archiwalne.* 

Zasięg użytkowników czarnych 
beretów w Wojsku Polskim do 1939 
r. był znacznie szerszy niż wzmian- 
kowana przez Autora broń pancer- 
na i artyleria motorowa - tym nakryciem 
głowy, zarówno donaszanego starego, jak 
i wprowadzonego w 1937 r. nowego wzo- 
ru, mogli się poszczycić żołnierze wszyst- 
kich oddziałów zmotoryzowanych, wśród 
których byli m.in. kawalerzyści, artyle- 
ria przeciwlotnicza, saperzy. Nieścisłością 
popełnioną przez Autora jest przypisywa- 
nie w rzeczonym okresie czarnego bere- 
tu tylko mechanikom lotniczym. Otrzy- 
mali go w 1936 r. wraz ze stalowoszarym 
mundurem wszyscy żołnierze lotnictwa. 
Przeznaczony był on do noszenia przez 
oficerów, podoficerów wszystkich stopni, 
szeregowców, uczniów szkół podchorą- 
żych zawodowych i rezerwy oraz podcho- 
rążych rezerwy do ubioru ćwiczebnego 
na ziemi oraz ubioru roboczego na lot- 
nisku. Kwestia beretów noszonych przez 
żołnierzy 1. Dywizji Pancernej jest nie- 
co bardziej złożona niż to, co przedsta- 
wił nam Autor artykułu, by wspomnieć 
w tym miejscu chociażby tylko berety ko- 
loru khaki tak długo obecne w Batalionie 


Instruktor łączności podczas zajęć w Batalionie Kobiecym, 
Sielce 1943 r. 


Strzelców Podhalańskich. Natomiast nie- 
prawdziwą informacją jest ta, która mówi 
o noszeniu proporczyków na beretach 
w 1. Dywizji Pancernej. 

Wśród ilustracji Autor zamieścił fo- 
tografię emblematu Pułku Ułanów Kar- 
packich z kołnierza, równocześnie pisząc 
w swoim tekście o umieszczaniu go na 
beretach. Takie stwierdzenie jest błędne — 
nigdy tak nie było, za wyjątkiem drobne- 
go epizodu znanego nam z relacji, a ma- 
jącego swoje miejsce podczas kampanii 
włoskiej, kiedy to do Pułku przydzielona 
została kompania Włochów, którzy z cza- 
sem założyli na swoje berety sam emble- 
mat bez proporczyka.* Błędny jest rów- 
nież podpis umieszczony pod oznaką 
ze skorpionem, bowiem prawidłowa na- 
zwa oddziału brzmi: Pułk 4. Pancerny. In- 
formacja o tym, że oznaki haftowane ba- 
jorkiem przeznaczone były do noszenia 
przez oficerów nie jest ścisła — przygląda- 
jąc się uważniej fotografiom, zauważymy 
jej obecność również i na niektórych be- 


Ułan.24. pułku ułanów 1. Dywi- 
zji Pancernej, Bruksela, 1945 r. 


retach należących 
do podchorążych, 
podoficerów oraz 
starszych pancer- 
nych. Ilustracją dla 
beretów noszo- 
nychprzezżołnierzy 
1. Samodzielnego 
Batalionu Kobie- 
cego zmieszczoną 
przez Autora stał 
się wybity grubo 
po wojnie, stano- 
wiący jedynie ar- 
tystyczną wizję, 
medal pamiątko- 
wy z podobizną szer. Anieli Krzywoń po- 
ległej w bitwie pod Lenino. Dlatego też 
może wątek ten uzupełnimy i zilustrujmy 
zdjęciem wykonanym w obozie sielec- 
kim, z dobrze widocznymi beretami, jak 
też i przerobionymi gimnastiorkami oraz 
pasami z dostaw Lend-Lease. * 


Przypisy: 

"Tymieniecki B.„Na imię jej było Lily” Londyn 1971, 
s. 160. 

2 Jankowicz S. „O prawdę historyczną” [w:] „Ułan 
Karpacki” Rok XL, styczeń-czerwiec 1987, Tom X, 
Nr 105, s. 14. 

* Air Ministry Order, A889/43. 

* Zob. m.in. Karczewski L.„21 Warszawski Pułk Pie- 
choty »Dzieci Warszawy”, Warszawa 1992, 5. 17. 

* Dziennik Rozkazów Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych Nr 8, Warszawa 30 V 1936 r. poz.3 oraz rys. 
13-19. 

*Zob. m.in. Pleban J. „Wspomnienia wojenne kar- 
packiego ułana' Olsztyn 1997, s. 120. 


ś2__ Bartłomiej Błaszkowski 
Historyk. Stały współpracownik „Odkrywcy” Kon- 
sultant redakcji z dziedziny: Barwa i broń. Miło- 
śnik kotów. 


Odkrywca 12/2010 [i 57 


KRTYCA 


AŁ przez Departament Wychowania i Promocji Obron- 
ności NON, Klub GR Okręgu Wojskowego, Komisję ZG PTTK do Współpracy 
z WP Bezpośrednim organizatorem był Oddział Wojskowy PTTK przy Klubie SOW. 

Celem konkursu było zgromadzenie informacji o zabytkowych obiektach militar- 
nych, przegląd dorobku oraz konfrontacja osiągnięć artystycznych i technicznych foto- 
grafów amatorów dokumentujących w swych pracach budowle o charakterze militar- 
nym oraz popularyzacja działalności nieprofesjonalnych twórców fotograficznych. 

W szranki stanęło 18 autorów, którzy zgłosili 38 prac fotograficznych (13 zesta- 
wów zdjęć i 25 zdjęć pojedynczych). 29 października br. na posiedzeniu jury, ocenio- 
no nadesłane na Konkurs prace i przyznano nagrody oraz wyróżnienia. 

Ponadto jury zakwalifikowało 10 zestawów i 23 prace pojedyncze nadesłane na 
Konkurs, do ekspozycji na wystawach organizowanych przez OW PTTK przy Klubie 
Śląskiego OW we Wrocławiu. Jury składa serdeczne podziękowania Autorom wszyst- 
kich nadesłanych na Konkurs prac oraz wyraża uznanie za wysoki poziom artystycz- 
ny, techniczny, jak również wykazaną wrażliwość estetyczną. 

Poniżej prezentujemy prace laureatów I i Il nagrody. W kolejnym, styczniowym 
numerze „Odkrywcy” opublikujemy prace nagrodzone Ill nagrodą specjalnym wy- 
różnieniem. 


XIII KONKURS FOTOGRAFICZNY 


a. A zRybnika 
za zestaw zdjęć pt. „Twierdza na Górze Birów” 


Z z Alwerni 
za zdjęcie pt. śstalnia kluczowa - zamek w Korzkwi” 


] zAlwerni 
za zdjęcie pt. „Zamek w Ojcowie” 


z Grudziądza 
za zestaw zdjęć pt. „Grudziądzkie spichlerze” 
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ROZA 


FORTYFIKACJE óż 


Schron w Witramowie - przeprowadzka 


: MARCIN DUDEK, JACEK JAROSZ 


SUNEK: M. DUDEK, WSPÓŁPRACA: J. SADOWSKI 


: AUTORZY, TOMASZ SOWIŃSKI, JERZY SADOWSKI 


Parę tygodni temu schron bojowy SP 96, wzniesiony onegdaj na Pozycji Olsztyneckiej, został przesunięty na nowe miejsce, aby 
nie blokował prac przy poszerzeniu i przebudowie Drogi Krajowej nr 7. Jeszcze na początku listopada znajdował się na poboczu 
szosy z Warszawy do Gdańska, lecz kosztem 2 mln złotych i przy pomocy dwóch 500 tonowych dźwigów przemieszczono go na 
dystansie około 40 m. Fakt ten odbił się szerokim echem chyba we wszystkich mediach i na kilka godzin stał się ce znaj- 


ważniejszych newsów. 


iewątpliwie dobrze się stało, że 
N kolejna po bielskim Bauform 251 
zabytkowa budowla obronna, 
stojąca — niemal dosłownie — na drodze 
ważnej inwestycji, nie została wysadzo- 
na lub rozebrana jak często się to dzia- 
ło w przeszłości, a ostatnio w Bobrowni- 
kach Śląskich. Można mieć wątpliwości 
co do kosztów przedsięwzięcia, lecz war- 
tość historyczna tego obiektu fortyfika- 
cyjnego jest bezsprzeczna. Tym bardziej, 
że jest to nadal jeden z lepiej zachowa- 
nych schronów bojowych niemieckiej 
fortyfikacji z lat 30. XX w. na terenie Pol- 
ski. Został zbudowany w 1938 roku jako 
jeden z jedenastu obiektów bojowych 
pozycji obronnej rozciągającej się po- 
między Olsztynkiem a granicą z Polską. 
Widoczną z daleka wizytówką schronu 
SP 96 są dobrze zachowane płyty pan- 
cerne, jedna osłaniająca ciężki karabin 
maszynowy, druga armatę przeciwpan- 
cerną. O ile płytę typu 7P7 o grubości 10 
centymetrów, przeznaczoną dla osło- 
ny karabinu maszynowego, można spo- 
tkać jeszcze w innych rejonach Polski, to 
płyta pancerna typu 413P9, o identycz- 
nej grubości, ale stanowiąca osłonę ar- 
maty przeciwpancernej kalibru 37 mm, 
zachowała się jedynie w kilku egzempla- 
rzach i można ją spotkać wyłącznie na 
obiektach w okolicach Olsztynka. 
Na początku lat 80. kiedy pierwszy 
z autorów rozpoczynał swoją przygodę 
z fortyfikacją, schron w Witramowie był 
jednym z tych, które podczas licznych 
w tym czasie podróży służbowych do 
stolicy, w pierwszej kolejności dokładnie 
obejrzałem i sfotografowałem. Wykona- 
ne wtedy zdjęcia, pierwsze jeszcze czar- 
no-białe i późniejsze kolorowe, stanowią 
dzisiaj cenną pamiątkę. 
Schron SP-96 jest bardzo specyficz- 
nym przedstawicielem obiektów fortyfi- 
kacji Ill Rzeszy. Wzniesiono na postawie 


indywidualnego 
specjalnego _ pro- 
jektu, zbliżonego 
do Regelbau B1-19 
lecz odmiennego 
od typowych sta- 
nowisk „katalogo- 
wych”. Ma wymia- 
ry 12,85x8,10 m 
oraz _ odporność 
BI, co równa się 
grubości ścian 
i stopu 1 m. Praw- 
dopodobnie  za- 
kładano wielowa- 
riantowość takich 
stanowisk _ bojo- 
wych i w pierwszej fazie zbudowano tyl- 
ko część z izbą bojową ckm i kazamatą 
obrony wejścia. Dla modernizacji i roz- 
budowy pozostawiono wejście w ścia- 
nie bocznej oraz występy dylatacyjne. 
Dopiero w kolejnym etapie dobudowa- 
no część mieszczącą izbę bojową armaty 
przeciwpancernej. | tu jest jeszcze jedna 
ciekawostka — zamiast osadzić pance- 
rze w szalunki, zalać je betonem, pozo- 
stawiono otwory i szczelinę montażową 
dla płyty pancernej, a pancerze osadzo- 


Morskiego. 


g 
Tak wyglądał schron w Witramowie wiosną 1983, przy 
schronie stoi jeden z pracowników Centralnego Muzeum 


no w kolejnym etapie budowy. Nato- 
miast operacja przenoszenia schronu 
ujawniła kolejną ciekawostkę, którą sta- 
nowi uskok w fundamencie schronu. 
Ponad ćwierć wieku temu jego stan 
zachowania był niemal idealny. Na uwa- 
gę zasługiwało zwłaszcza jego wnętrze 
opatrzone wielką ilością różnych napi- 
sów informacyjnych dla żołnierzy zało- 
gi, choć pośród nich brak daty budowy 


FORTYFIKACJE 


i numeru schronu. Wyposażenie również było bardzo cieka- 
we. Brakowało co prawda drzwi wewnętrznych, ale zewnętrz- 
ne były zachowane w stanie kompletnym. Zwłaszcza drzwi 
wejściowe z zaokrąglonymi narożnikami, oraz otwartym i za- 
blokowanym w tej pozycji lukiem ewakuacyjnym stanowiły 
prawdziwy rarytas. Niestety, pod koniec lat 90., na fali ogólno- 
polskiej akcji dzikiego zbierania (a faktycznie rozkradania) zło- 
mu, znikły. Podobny los spotkał prawą górną ćwiartkę drzwi 
pancernych, zamykających stanowisko armaty 
przeciwpancernej i małą płytę pancerną w strzelni- 
cy obrony wejścia. W takim stanie obiekt zachował 
się do dzisiaj. Jedynie poważnie zmieniło się jego 
otoczenie. Kilka lat temu, w jego bezpośrednim 
sąsiedztwie zbudowano dużą stację benzynową 
wraz z parkingiem. Schron położony bezpośrednio 
przy jego ogrodzeniu zaczął, wraz z zaparkowany- 
mi obok czołgiem T-34 i transporterem SKOT, peł- 
nić rolę atrakcji turystycznej. Jednak atrakcji trochę 
anonimowej, ponieważ właściciel parkingu za- 
dbał co prawda o furtkę w ogrodzeniu, ale nie po- 
stawił nawet najmniejszej tablicy informacyj- 

nej, przez co funkcja edukacyjna schronu nie 

była wykorzystana, a większość zwiedzają- 
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W kwietniu 2010 wycięto 
drzewa i w okresie wakacyj- 
nym schron prezentował się 

jak nowy... 


Prace budowlane i wykopy rozpo- 
częto we wrześniu. 


cych nie miała raczej pojęcia jakie- 
go typu obiekt ogląda. 

W ostatnich latach, prowadząc 
badania terenowe nad schrona- 
mi Pozycji Olsztyneckiej, bywaliśmy 
w rejonie dosyć często, jednak do- 
piero na wiosnę tego roku stwier- 
dziliśmy, że drzewa rosnące obok 
schronu zostały wycięte. Sądziliśmy 
początkowo, że to przygotowania 
do zagospodarowania schronu jako 
lokalnej atrakcji turystycznej ale rychło okazało się, że chodzi 
o jego przesunięcie. Była to zachęta, aby śledzić postęp prac, co 
dobrze przedstawiają zdjęcia. Cała akcja odbyła się w czwartek 
4 listopada i trwała 7 godzin. Znacznie dłużej, bo kilka miesięcy, 
trwały przygotowania do akcji. Wybrano metodę przeniesienia 
schronu w całości, choć faktycznie składa się z dwóch oddziel- 
nych części, za pomocą dwóch żurawi o udźwigu 500 ton każdy. 
Przedtem schron został obudowany klatką z profili stalowych 


o wadze 60 ton. Całość kosztowała okrągłe 2 
miliony złotych, choć budowa obiektu przed 
wojną mogła kosztować mniej więcej 50 tysię- 
cy ówczesnych Reichsmarek. Ale dobrze prze- 
konać się naocznie, że żadna suma nie jest wy- 
górowana, jeśli chodzi o ratowanie zabytków, 
zwłaszcza tych fortyfikacyjnych. kJ 


P.S. Nagłośnienie akcji przenosin przez 
media spowodowało, ze informacja o jej 
przebiegu i kosztach zatoczyła szeroki krąg 
oraz wywołała liczne komentarze. Jednym 
z ciekawszych była opinia inżyniera stocz- 
niowego, według której „operacja jest jaskra- 
wym przykładem niepotrzebnego generowania 
kosztów, gdzie przygotowanie podłoża pod za- 
stosowane dwa dźwigi (...) jest kosztowniejsze 
od przygotowania terenu do przemieszczenia 
poziomego. Traktowanie przemieszczenia bry- 
ły 464 ton żelbetonu o 40 m jako osiągnięcie in- 
żynieryjne jest nadużyciem. Podobne transpor- 
ty realizowałem w warunkach stoczniowych 
za 2-5% podawanych kosztów”. Dodatkowe 
koszty tworzy transport dźwigów i oprzyrzą- 
dowania oraz przejazd pojazdów wolnobież- 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


FORTYFIKACJE | Gż 


nych i nadgabarytowych. Jednocześnie 
zwraca uwagę, że 50 lat temu wartow- 
nię na Westerplatte przemieszczono 
właśnie sprzętem stoczniowym, a ofer- 
ta przecięcia i przeniesienia podziemne- 
go schronu zniszczonego przy budowie 
autostrady A-1 na Śląsku opiewała zale- 
dwie na kwotę 72 tysiące złotych! 


<Ż__ Marcin Dudek 

Technolog z wykształcenia. Z zamiłowania badacz forty- 
fikacji i fotograf: Specjalizuje się w niemieckich fortyfika- 
cjach wschodnich okresu Il wojny światowej. Autor kilku 
książek i wielu publikacji z tej dziedziny. 

4 _ Jacek Jarosz 

Nauczyciel. Specjalista w zakresie marynistyki. Ba- 
dacz historii statków. Miłośnik historii i fortyfikacji. 


Książki, czasopisma i filmy o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje. zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


http://hisco.w.interia.pl 
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FORTYFIKACJE 


Wał Pomorski 


1 
ZDJĘCIA: MARCIN DUDEK, RYSUNE 


MARCIN DUDEK 
RZY SADOWSKI 


— stanowisko dowodzenia w Wałczu 


obecnie, prawdopodobnie, najle- 

piej poznana i opisana niemiecka 
pozycja ufortyfikowana z lat 30. ubie- 
głego wieku, położona na terenie Pol- 
ski. Opublikowane dotychczas materia- 
ły prezentują plany większości dużych 
schronów, zwłaszcza bojowych, które 
z nielicznymi wyjątkami udało się nie- 
mal w pełni zrekonstruować i odtworzyć 


FP ortyfikacje „Wału Pomorskiego” to 


Widok na odkopane wejście pomocnicze. Na dru- 
gim planie, po lewej, narożnik budynku koszaro- 
wego nadbudowanego na schronie, a w głębi ka- 
dru wejście główne wbudowane w mur zewnętrzny 
kosz: 


tonowego ogrodzenia. 
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Wejście główne to dzisiaj element be- 


ich pierwotny wygląd. Jest to znaczące 
osiągnięcie polskich badaczy, bowiem 
większość owych schronów, to obecnie 
malownicze rumowiska żelbetowych 
bloków rozszarpanych eksplozjami. Jed- 
nym z nielicznych obiektów którego 
plan, poza ogólnymi informacjami, nie 
był dotychczas znany, jest duży schron 
bierny dla stanowiska dowodzenia, któ- 
ry znajduje się na terenie dawnych ko- 
szar artylerii w Wałczu. 
Bardzo długo barierą na 
drodze do jego poznania, 
praktycznie niedo pokona- 
nia, był fakt, że znajdował 
się na terenie czynnej jed- 
nostki wojskowej. Ponadto, 
jego wnętrze było zalane 
wodą i błotem, co stanowi- 
ło kolejną przeszkodę i ha- 
mowało działania badaczy, 
choć próby były podej- 
mowane. Wraz z upływem 
czasu pierwsza przeszkoda 
stała się mniej istotna, ale 
zasypane śmieciami wej- 
ście w murze ogrodzenia 
koszar, przez które można 
było dostać się do wnętrza, 
zostało zaspawane solidną 
metalową płytą. Lecz zmie- 
niała się również sytuacja 
na terenie kompleksu ko- 
szarowego przy ul. Wojska 
Polskiego. Z początkiem 
nowego wieku, w miejsce 
rozwiązanej jednostki woj- 
skowej, na teren koszar za- 
częły wprowadzać się cy- 
wilne instytucje, a część 
koszarowych _ budynków 
przejęła prywatna szkoła 
wyższa. W tym czasie pro- 
wadzono również rozmo- 
wy dotyczące powołania 
muzeum „Wału Pomorskie- 
go” jako filii Muzeum Ziemi 
Wałeckiej, na siedzibę któ- 
rego kompleks koszarowy, 
wraz ze znajdującymi się 


na jego terenie obiektami, niemal ide- 
alnie się nadawał. Inicjatywa co prawda 
upadła, jednak to, na co ostatecznie nie 
zdecydowały się władze miasta, zosta- 
ło wykonane jako prywatna inicjatywa 
entuzjastów fortyfikacji z Wałcza, któ- 
rzy otworzyli bardzo ciekawe „Muzeum 
Wału Pomorskiego" w jednym z małych 
budynków na terenie koszar. Ma to ści- 
sły związek z opisywanym obiektem, bo- 
wiem to właśnie załoga tego Muzeum 
latem 2009 roku odkopała zasypane 
wejście na terenie koszar, wypompowa- 
ła wodę i wykonała brudne, ale koniecz- 
ne roboty ułatwiające bezpieczne wej- 
ście do wnętrza, tak, że same badania 
i inwentaryzacja obiektu były w zasadzie 
formalnością. Przeprowadzone wówczas 
pomiary potwierdziły część wcześniej 
uzyskanych informacji i przyniosły wie- 
le nowych wiadomości pozwalających 
wyjaśnić większość zagadek związanych 
z tym interesującym obiektem. 

Schron został wykonany w katego- 
rii odporności B, co oznacza, że grubość 
ścian zewnętrznych wynosi 1,5 metra. 
Strop ma podobną lub nieco mniejszą 
grubość, jednak wymaga to jeszcze po- 
twierdzenia za pomocą dodatkowych 
pomiarów. Obiekt został zbudowany 
w 1934 roku, o czym świadczy zacho- 
wana na ścianie przedsionka data budo- 
wy. Nastąpiło to jeszcze przed budową 
koszar, bowiem dopiero później na jego 
stropie wzniesiono jeden z pięciu bu- 
dynków koszarowych, a schron stał się 
częścią jego fundamentu. Potwierdziła 
się również informacja, że nie ma żad- 
nego połączenia komunikacyjnego po- 
między budynkiem koszar i schronem, 
co stanowi nadal zagadkę i skłania do 
postawienia pytania o sens takiego roz- 
wiązania. Co więcej, wejście wykonane 
w murze zewnętrznym koszar, uważane 
dotychczas za dodatkowe, okazało się 
być wejściem głównym, a wejście na te- 
renie koszar pomocniczym. Oczywiście 
oba mogły funkcjonować równolegle, 
ale tylko wejście główne jest zabezpie- 
czone strzelnicą obrony wewnętrznej. 


Plan, przekrój oraz widok perspektywiczny 
schronu dowodzenia. Funkcje pomieszczeń: 


1 Centrala telefoniczna. 
2 Schron sztabu artylerii. 
3 Pomieszczenie 


FORTYFIKACJE | Kod 


dowódcy artylerii. 


4 Pomieszczenie 
dowódcy węzła 


obrony Wałcz. 
5 Schron sztabu 
załogi koszar. 

6 Pomieszczenie załogi i 
wartownia. 

7 Maszynownia. 

8 Magazyn podręczny. 

9 Studnia i zbiornik wody. 
10 Śluza główna. 
11 Wejście główne. 
12 Śluza i WC. 

13 Wejście pomoc- 
nicze. 


ć 


Oś budowli stanowi 
centralnie umieszczony ko- 
rytarz komunikacyjny, z któ- 
rego prowadzą wejścia do wszystkich 
pomieszczeń, przy czym, pomieszcze- 
nia załogi, robocze i wypoczynkowe zo- 
stały zgrupowane po jednej, a pomiesz- 
czenia techniczne po przeciwnej stronie 
korytarza. Ponieważ pierwotnie obiekt 
został wykonany jako samodzielny, po- 
siada pełne wyposażenie techniczne 
pozwalające na niezależne funkcjono- 
wanie, jednak jest 
ono stosunkowo 
proste. W zasadzie 


nie odbiega stan- i EE 
dardem od in- | 
nych, budowa- „Ń = 
nych w tym czasie 
obiektów bojowych 

i biernych. Ciekawym szcze- 

gółem jest to, że pomieszczenia załogi 
były ogrzewane za pomocą pieców uży- 
wanych powszechnie w standardowych 
schronach. Wyloty wszystkich kominów 
znajdują się w ścianie bocznej schronu. 
W trakcie budowy budynku koszarowe- 
go została w tym miejscu wzniesiona 
ściana kominowa wraz z wyczystkami, 
a przewody kominowe wyprowadzo- 
no aż na dach budynku. Obiekt posiada 
również instalację wodną i kanalizacyjną 
z wydzielonym pomieszczeniem WC, ale 
brak w nim izby umywalni. Zamiast niej, 
w korytarzu znajdowała się tylko jedna 
mała, blaszana umywalka. Podstawo- 


we oświetlenie obiektu było elektrycz- 
ne, wszystkie jednak pomieszczenia 
posiadają również wnęki dla awaryjne- 
go oświetlenia za pomocą lamp nafto- 
wych lub karbidowych. Maszynownia 
schronu jest bardzo ubogo wyposażo- 
na, w porównaniu do później wznoszo- 
nych obiektów. Brak w niej fundamentu 
pod stacjonarny agregat prądotwórczy 
co oznacza, że znajdował się tu tylko 
mały, przenośny generator do zasilania 
oświetlenia i urządzeń łączności, łado- 
wania baterii akumulatorów umieszczo- 
nych we wnęce dużej śluzy gazowej oraz 


napędu wentylacji mechanicznej. | wła- 
śnie instalacja wentylacyjna stanowi naj- 
większą zagadkę tego schronu, gdyż róż- 
ni się znacznie od typowych rozwiązań. 
Rury wentylacyjne, które umieszczono 
w ścianach i stropie, doprowadzone są 
do każdego pomieszczenia, co wskazuje 
na istnienie centralnego systemu wen- 
tylacyjnego. W maszynowni brak jednak 
śladów takiej instalacji w postaci rur łą- 
czących wentylatory z baterią filtrów, 
nagrzewnic i innych elementów ta- 
kiego systemu. Brak również śla- 

dów po małych, indywidualnych 
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urządzeniach filtro-wentylacyjnych typu 
HES w pomieszczeniach załogi, a w miej- 
scu do ustawienia piecyka-brak normal- 
nie stosowanego w tym miejscu otwo- 
ru zasilającego palenisko powietrzem 
z zewnątrz obiektu. Oznacza to, że całe 
powietrze było czerpane z wnętrza po- 
mieszczenia, a system centralnej wen- 
tylacji był na tyle wydajny, że podczas 
palenia w piecu nie było wymagane 
otwarcie wszystkich drzwi w schronie, 
aby załoga nie uległa zaczadzeniu — wy- 
jaśnienie tego interesującego problemu 
wymaga  dodatko- 
wych badań. 

Dzięki zachowa- 
nym napisom ścien- 
nym i resztkom wy- 
posażenia, udało się 
również zidentyfiko- 
wać przeznaczenie 
pomieszczeń.  Po- 
mieszczenie 1 mie- 
ściło ręczną centralę 
telefoniczną o spo- 

rej pojemności. 
Pozostał po niej szkielet wykona- 

ny z metalowych kształtowników 
= | obcięte końcówki wielożyło- 
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Naroże ściany 
schronu widoczne 
w korytarzu piw- 
nicznym budynku. 

| MP ? 


i 
PO 


wych kabli telefonicznych w ścianie tyl- 
nej. Pomieszczenie 2 jest przeznaczone 
dla sztabu artylerii węzła obrony w Wał- 
czu, o czym świadczy dobrze zachowa- 
ny napis U-Stab Art. Kdr namalowany za 
pomocą szablonu nad drzwiami wej- 
ściowymi. Kolejne dwa pomieszczenia 
przeznaczone są dla dowódców. Po- 
mieszczenie 3 jest pomieszczeniem do- 
wódcy (komendanta) artylerii, a 4 jest 
przeznaczone dla dowódcy (komen- 
danta) węzła obrony w Wałczu. Oba po- 
mieszczenia są dodatkowo połączone 


Czytelne napisy nad 
drzwiami do pomiesz- 
czeń sztabowych. 


wewnętrznymi, drewnianymi drzwia- 
mi o lekkiej konstrukcji, tak, że dowód- 
cy mogli komunikować się ze sobą bez 
potrzeby wychodzenia na korytarz. Po- 
nadto dowódca artylerii w pomiesz- 
czeniu 3 dysponował rurą głosową do 
komunikacji z pomieszczeniem szta- 
bowym 2. Pomieszczenie 5 jest schro- 
nem dla sztabu załogi koszar. Ostatnie, 
6 pomieszczenie przeznaczono dla za- 
łogi schronu i jednocześnie na wartow- 
nię. Znajduje się w nim jedyna strzel- 
nica obrony wewnętrznej, przez którą 
można obserwować i ostrzeliwać ślu- 
zę przeciwgazową od strony głównego 
wejścia. Na przeciwnym końcu central- 
nego korytarza, za pomieszczeniem wę- 
zła telekomunikacyjnego (1) znajduje 
się również śluza przeciwgazowa, która 
jednocześnie mieści toalety dla załogi. 
Większe pomieszczenie zostało prze- 
dzielone lekką, drewnianą konstrukcją, 
aby zachować tradycyjny w koszarach 
podział na sanitariaty przeznaczone 
dla żołnierzy i oficerów, o czym świad- 
czą stosowne napisy nad drzwiami do 
kabin WC. W podłodze śluzy znajdu- 
je się również duży dół, który możemy 
umownie nazwać „zapadnią” W now- 
szych obiektach taki dół-pułapka przy- 
krywany był drzwiami podnoszonymi, 
jednak w tym przypadku zastosowano 
przykrycie otworu za pomocą kilku nie- 
wielkich płyt z ryflowanej przeciwpośli- 
zgowo blachy stalowej, podnoszonych 
w razie potrzeby za pomocą zakoń- 
czonych hakami ręcznych uchwytów 
i magazynowanych wewnątrz schronu. 
Analogiczny otwór „zapadni" powinien 
znajdować się również przy wejściu 
do głównej śluzy gazowej, ale obec- 
nie to miejsce jest zasypane śmiecia- 
mi i nie można tego z całą pewnością 
potwierdzić. Za kolejnymi, dwudziel- 
nymi drzwiami pancernymi korytarz 
prowadzący do wejścia pomocniczego 


wznosi się, jednak za- 
miast normalnie spo- 
tykanych _ schodów 
zastosowano tu po- 
chylnię o stosunkowo 
niewielkim _ spadku. 
To rozwiązanie mia- 
ło zapewne ułatwić 
transport wewnętrzny 
cięższych elementów 
wyposażenia  schro- 
nu, a zwłaszcza ma- 
szynowni. Trzeba jed- 
nak przyznać, że jest 
to prawdopodobnie 
jedyny schron daw- 
nej Pozycji Pomorskiej 
z takim rozwiązaniem 
komunikacyjnym. 

Na zakończenie 
trzeba postawić pyta- 
nie o dalszy los tego 
wyjątkowego pod wieloma względa- 
mi obiektu fortyfikacyjnego. Niewątpli- 
wie jest to kolejny argument, aby na te- 
renie koszar przy ul. Wojska Polskiego 
powstało muzeum fortyfikacji z praw- 
dziwego zdarzenia, które w oparciu 
o zachowane w dobrym stanie schrony 
będzie prezentować historię Pommern- 
stellung i walk o,Wał Pomorski” oraz sze- 
rzej historię fortyfikacji okresu II woj- 
ny światowej. Tym bardziej, że zarówno 
pod względem lokalizacji, sporej rezer- 
wy terenu na ekspozycję plenerową, 
jak również dobrego stanu zachowania 
wielu autentycznych obiektów z epoki, 
koszary nadają się do tego niemal do- 
skonale. Ponadto, w obecnych czasach, 
gdy panuje tendencja lokowania mu- 
zeów związanych z historią Il wojny św. 
w nowo wznoszonych gmachach z alu- 
minium i szkła, podczas gdy obok zacho- 
wane jeszcze ślady największej z wojen 
giną, niszczone świadomie i nieświado- 


zabytkiem. 


Sopot 058 5514298. 0 504 458 599 
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Widok wnętrza izby łączności. Szkielet duż 
centrali telefonicznej jest godnym zachowania 


mie, rozkradane przez złodziei 
złomu i rozbierane, ustępują- 
ce miejsca następnym inwesty- 
cjom, warto zachować dla po- 
tomnych fragment tej historii, 
inaczej może zniknąć bezpow- 
rotnie. Dlatego też powinno się 
obecnie pomyśleć o zagospo- 
darowaniu opisanego schronu, 
choćby przez ekipę wałeckie- 
go muzeum „Wału Pomorskie- 
go”, dla której jego wnętrza będą 
stanowiły znakomite miejsce dla 
znaczącego uzupełnienia i roz- 
budowy niewielkiej, ale zasobnej 
w ciekawe eksponaty ekspozycji. 

* 


i 
Mętrzaśluzy przywyjściu pomocniczym. 
ej stronie widoczne drewniane przepię- 
rzenia kabin WC z zachowanymi napisami | 


Specjalne podziękowania na- 
leżą się kol. Wojtkowi Olkowi, go- 
spodarzowi „Muzeum Wału Po- 
morskiego” w Wałczu”, za pomoc 
i zaangażowanie. 
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MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
SELEKT 7,  MAGNETOMETRY 


Wysięgnik KING SIZE 
w standardzie 


SERDECZNIE ZACHĘCAMY PAŃSTWA 
DO PRENUMERATY „ODKRYWCY” 


* 12 wydań w cenie 


(2 egz. gratis — pfacisz za 10 egz. a otrzymujesz 12 egz.) 


* 6 wydań w cenieBEPl 


(1 egz. gratis — pfacisz za 5 egz. a otrzymujesz 6 egz.) 


Dodatkowo, 

Dla pierwszych 10 no- 
wych prenumeratorów, 
którzy wykupią roczną 
prenumeratę, mamy 
wspaniafy prezent - książ- 
Rę oraz „smycz” z kolekcji 
„Odkrywcy”. (Decyduje 
kolejność wpłaty). 


PRENUMERATĘ ZAMAWIAMY: 


PROSTO 


dokonując wplaty 
(wzór obok) 


WYGODNIE 


wysyłając sms o treści PREN 
na numer: 0501 675 126 

My oddzwonimy i przyjmie- 
my zamówienie (Roszt smsa 
wg Twojej taryfy) 

dzwoniąc do dziafu prenu- 
meraty pod nr 71 / 329 71 71 


NOWOCZEŚNIE 


zamawiając i opiacając bez- 
pośrednio w Wydawnictwie. 
przez Internet pod adresem 
http://instytut.odkrywca.pl 


zamawiając za pomocą 


e-maila: prenumerataQ©odkrywca.pl 


Możecie także skorzystać z usiug 
firm wspófpracujących: 

. Poczta Polska 
www.kiosk24.pl 


. 


Dane adresowe nasze- 
go wydawnictwa 


Numer konta bankowego 
naszego wydawnictwa 


INSTYTUT BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP. Z 00 


62-500 KONIN UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 


39 1090 1522 0000 0090 5206 3428 
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= 


Pełny adres pocztowy wraz 
„z imieniem, nazwiskiem (i/ 
lub ewentualnie nazwą firmy 
badź instytucji) 


Określenie prenumeraty, na okres od... do ...; osoby 
prywatne chcące otrzymać fakturę VAT prosimy 
o dopisanie „Proszę o FVAT" (firmy i instytucje 
prosimy o podanie NIP) 
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Kwota zgodna 
warunkami 


] 
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podanymi wy- 
żej 


Numer konta 
wpłącające- 
go lub kwota 
słownie 


„DZIAŁ PRENUMERATY 
WYDAWNICTWA IBHiK 
ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocfaw 


tel. 71 / 329 71 71; 0 501 675 126 
e-mail: prenumerataQ©odkrywca.pl 
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z nami historię na nowt 
j księgarnia 
O odkrywcy 


Michaił Baryatinsky „Czołg 
T-34', opr. miękka, str. 120, 
wyd. Bellona. Cena: 26,50 zł. 
Sowiecki czołg średni, jakim był 
T-34, w chwili pojawienia się na 
froncie Il wojny światowej był 
uważany za najlepszy czołg na 
świecie. W latach 1941-1945 
stanowił podstawę radzieckich 
sił pancernych. Wyróżniał się so- 
lidnością wykonania i dużą siłą 
ognia. Dla potrzeb wojska stale 
ulepszany, przez długie lata był 
obiektem eksportowym. Książ- 
ka przedstawia historię i szczegó- 
łowy opis czołgu T-34, ponadto wzbogacona została unikal- 
nymi fotografiami i ilustracjami. 
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Stephen Hunter „Strzelec”, opr. miękka, str. 612, 
wyd. Myfiy. Cena: 39 zł. 
PRADUUDIJĄ | chyba najlepsza książka o snajperach, jaką do tej pory 
c < J+ napisano. Posłużyła za scenariusz hollywoodzkiego fil- 
mu z Markiem Walhbergiem w roli głównej. Zdobywca 
nagrody Pulitzera Stephen Hunter w swojej najgłośniej- 
szej powieści łączy kilka amerykańskich mitów: niepo- 
kommego i zuchwałego Południa, dzikiego Zachodu ery 
rewolwerowców, przegranej przez polityków, a wygra- 
nej przez żołnierzy wojny w Wietnamie, spisku na życie 
prezydenta Kennedy'ego przez tzw. lobby przemysło- 
wo-militarne i zaangażowania USA w brudne wojny. 
Wydanie przedmową i komentarzem opatrzył Marek co 
Czerwiński, podpułkownik WP, autor,Pojedynku snajper- 
skich'i,Czasu snajperów: W serii 360 stopni ukazała się kontynuacja Strzelca" -„47. 
samuraj'. Dodatkiem do książki jest kolorowa wkładka „Arsenał strzelca w której 
przedstawiono i opisano najciekawsze i najpopularniejsze typy broni strzeleckiej. 


Bear Grylls „Szkoła prze- 

trwania. Kultowy poradnik 

survivalowy, opr. twarda, 

str. 256, wyd. Pascal. Cena: 

39,90 zł. 

Bear Grylls - człowiek legenda, 
znany z kultowego programu 
Discovery podpowiada jak 
przeżyć w najdzikszych waryn- 
kach, używać narzędzi, które 
ratują życie, rozbić obóz w te- 
renie, rozpalić i podtrzymać 
ogień, przygotować, ugotować 
i przechować jedzenie, rozpo- 
znać, wytropić i śledzić dziką zwierzynę, opatrzyć rany jak 
ratownik medyczny! 


Tadeusz Bohm, Krzysztof Romańczuk „1 Pułk 

Kawalerii Korpusu Ochrony Pogranicza w woj- 

nie obronnej 1939 roku”, opr. miękka, str. 103, 

wyd. Media-Expo. Cena: 33 zł. 

W marcu 1939 r. utworzono ćwiczebny Pułk Kawa- 

lerii KOP podporządkowując go gen. dyw. Juliu- 
szowi Rómmlowi (Armia „Łódź”), a w maju przeor- 
ganizowano go w 1. Pułk Kawalerii KOP. Niniejsze 
opracowanie jest próbą przedstawienia zarysu 
działań Wrześniowych (od Prosny między Wielu- 
niem a Wieruszowem po Wieprz) wspomnianego 
pułku w oparciu o wspomnienia rotmistrza Lucjana 
Woźniaka, byłego oficera tego pułku. W obszernych 
aneksach znalazły się schematy organizacji i dys- 
lokacji, rozkazy, obsady personalne, listy poległych 
i odznaczonych, pamiątki i fotografie. 


HendrikC.Verton„W pieklefrontuwschod- Timothy W. Ryback „Prywat- 
niego. Byłem holenderskim ochotnikiem na biblioteka Hitlera. Książki, 
w Waffen-SS”, opr. miękka, str. 448, wyd. 7 które go ukształtowały”, opr. 


, żę, Bellona. Cena: 47,90zł. twarda, str. 320, wyd. Świat 

Dramatyczne wspomnienia autora, który roz- Książki. Cena: 39,90 zł. 

2 począł służbę wojskową dla Hitlera i Ill Rzeszy 
wkwietniu 1941 r. majączaledwie 18lat.Wcie- imponujący księgozbiór, złożony 
Ji z ponad 16 tys. tomów. Autor po- 
Przez Kraków, Winnicę i Orzeł przerzucono ich kolejnych etapów powstawania 
na front. On sam poświęca sporo miejsca wa- księgozbioru Hitlera, a także 
linii walk. Latem 1942 r. autor zachorował na niczych. Co zwróciło jego uwagę 
tyfus i pociągiem sanitarnym przewieziono go podczas zgłębiania ulubionego 
natorium w Styrii odbył kurs w szkole grena- chętnie wracał do powieści Karola Maya? Fascynująca opo- 
dierów pancernych 55 w pobliżu czeskiej Pragi. wieść o kształtowaniu się osobowości mordercy i o litera- 
ce ubezpieczającej przedpole,Wilczego Szańca” _ czasów. 

kwatery Hitlera, exodus Niemców z Prus Wschodnich i Pomorza, udział w obronie 


Hitler dużo czytał i zgromadził 
ICH lono go do batalionu należącego do pułku 
DIEGO „Westland”, będącego częścią dywizji „Wiking. stawił sobie za cel prześledzenie 
runkom miejscowym i życiu codziennemu na ustalenie jego preferencji czytel- 
zOrła do szpitala w Warszawie, po kuracji w sa- Szekspira czy Goethego? Dlaczego 
Dalsze wydarzenia obejmują służbę w jednost- turze, na tle zjawisk społeczno-politycznych i kultury jego 
oblężonego Wrocławia, ucieczkę do brytyjskiej strefy okupacyjnej. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 

lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


AE ZE A zh 
Odkryj z nami historię na now. 


księgarnia 
odk:se: 


„Antyki. Poradnik kolekcjonera”, opr. 
twarda, str. 600, wyd. Arkady. Cena: 119 
zł. 

Książka jako kopalnia informacji o antykach 
i wielu innych przedmiotach nadających się 

do kolekcjonowania. 600 stron i ponad 2000 
kolorowych fotografii odnosi się do niemal 
wszystkich aspektów tego zagadnienia. Do- 
starcza informacji na temat ceramiki, szkła, 

srebra i porcelany, mebli, dywanów i tkanin, a 
ponadto zajmuje się takimi obiektami kolek- 

cjonerskimi, jak biżuteria, zegary i zegarki, za- 

bawki, broń i wiele, wiele innych. Daje szeroki 
opis każdej specjalności. Wspaniałe fotografie 
pozwalają na łatwe rozpoznanie i identyfika- 
cję istotnych detali, co sprawia, że publikacja 
ta jest nieocenionym przewodnikiem po bez- 
drożach kolekcjonerstwa oraz ważnym źródłem przyjemności i wiedzy. 


Jerzy Rostkowski „Podziemia Ill 
Rzeszy”, opr. twarda, str. 304, wyd. 
Rel 
Cena: 38 zł. 

Fascynacja tajemnicami zamku Książ 
prowadzi autora do poszukiwań roz- 
wiązań kolejnych zagadek: ekspery- 
mentów niemieckiego naukowca Hu- 
bertusa Strugholda, miejsca złożenia 
depozytu bezcennych dzieł sztuki z 
klasztoru na Monte Cassino, hitlerow- 
skich badań nad bronią atomową, czy 
też kwatery Hitlera na Dolnym Śląsku. 
Swoje ustalenia weryfikuje dzięki zdo- 
bytym dokumentom oraz relacjom 
świadków. 


Stefan Dąmbski „Egzekutor” opr. 
miękka, str. 124, wyd. KARTA. Cena: 
22zł. 

Stefan Dąmbski, tytułowy egzekutor 
w 1942 roku, jako 17-latek trafił do od- 
działu AK. Przydzielono mu zadanie 
likwidacji Niemców i konfidentów. Po 
zajęciu Rzeszowszczyzny przez Sowie- 
tów Dąmbski kontynuował działalność 
konspiracyjną — wykonywał wyroki na 
przedstawicielach nowej władzy, a także 
brał udział w akcjach przeciwko Ukra- 


„Bitwy pod Tomaszowem Lubelskim w 
1939 roku pod red. T. Guza, W. Lisa, R. 
Sobczuka, opr. miękka, str. 272, wyd. EE ILU! KENSNE 
Werset. Cena: 42 zł. 189 poku 
Każdy artykuł zawarty w tej pracy jest sa- 
moistną publikacją naukową lub źródło- 
wą, przedstawia aktualną wiedzę z zakresu 
omawianej problematyki, także ustalenia i 
przemyślenia jego Autora. Łącznie zamiesz- 
czone w pracy artykuły stanowią jednolite, 
: ś STERY wewnętrznie korespondujące ze sobą, ca- 
Mo Ody te wydana r a RI boiowe die, Poszczególni Autorzy zj 


dąc nastolatkiem — nauczył się zabijać i sote]. się m.in. polityczno-spolecznymi uwarunko- 
alaczego poubito zajędie.Eguskutoc jest FOTE NE CZA 
więc nie tylko opowieścią z życia partyzanta, ale przede wszystkim Armią „Kraków. | rmią „ [zeby 


studlum spustoszenia, jakie w człowieku sieje wojna — nawet, jeśli bitwie tomaszowskiej, działaniami 6. DP, do. ? 
i ć wodzącym w pierwszej bitwie generałem Tadeuszem Piskorem, szczegóło- 
walczy on po „słusznej stronie. Swoje wspomnienia Dąmbski spisy- j ę » 
ź ń wym przedstawieniem przebiegu bitew. Opisano również znaczenie bitew 
wał pod koniec życia, zdobywając się na niezwykle szczere i przej 
mujące wyznanie. w kontekście Września 1939 r. oraz przedstawiono źródła i dokumenty nie- 
> mieckie niezbędne do opracowania historii bitew. 


e Adam Michał Janicki, Michał Janicki z j| nasz Stężała „Elbing 1945. Odnalezione 
„Góry Sowie. Świat tajemnicy IIl Rze- wspomnienia. Tom 1”, opr. miękka, str. 360, 

4 szy', opr. miękka, str. 206, wyd. Janic- wyd. Erica. Cena: 32,90 zł. 
ki. Cena: 32 zł. Koniec 1944 roku, Prusy Wschodnie. Nadciąga 


Książka napisana z pozycji penetrują- 
cego Góry Sowie turysty, zainteresowa- 
nego wojenną historią tych okolic. Za- 
mieszczono w niej informacje, poparte 
dokumentami, wywiadami oraz zilustro- 
wane aktualnymi zdjęciami opisywanych 
terenów i obiektów. Książkę opatrzono 


sowiecka ofensywa. W powieści o prawdziwej 
historii Elbląga autor przedstawia obraz miasta, 
które czeka krwawa zagłada. 

Na podstawie relacji mieszkańców, urywków li- 
stów, notatek i dokumentów powstała niezwy- 
kła opowieść opisująca wydarzenia tamtych 
dni. Poznajemy mieszkańców ówczesnego El- 
obszernym suplementem, który zawiera binga, losy niemieckich obrońców oraz historię 
archiwalne dowody istnienia niemiec- żołnierzy Armii Czerwonej. Ich oczami poznamy 
kich latających dysków. kulisy tych niezwykle morderczych walk, które 
posłużyły Sowietom jako poligon przed zdobyciem Berlina. Powieść To- 
masza Stężały ukazuje Ziemie Odzyskane z innej perspektywy iw barwny 
i sugestywny sposób ukazuje czytelnikowi jak naprawdę przebiegało so- 
wieckie wyzwolenie... 


SÓW 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


kolekcja HKRYWCY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 


MAPA „POZYCJA ODRY” 
Nowe wydawnictwo zawie: 
Ce mapę obiektówiwraż 


dokładną mapą topograficzną rejonu złopisamiiiehistanuzacho: ORYGINALNA CZAPECZKA 
od Lubrzy do Chycjny, dwujęzyczny wieloma ciekawymi ODKRYWCY” 

(polski i niemiecki)lepis'stałych bu- iami rysunkami Kolor granat lub zieleń; 
dowli obronnych centralnego odcinka technicznymi. Mapafwydana mapie termiczny. 


FF OWB a także opistyartychiobejrze- 
nia pobliskich miejscowosci iGodny 
polecenia jest równiezjaktualny infor- 
mator noclegowo turystyczny: 


w formacie A2 składanym 
do A5 na pewnojprzydatna 
w czasie wycieczek pojRO? 
zycji Odrzańskiejiwrejonie 
Cigacie. 


etowe JEPZEWOGYTAOA p 


„„KIESE** nowszy przewodnik 
*JEMNIGA GÓx 504108: mitorstwa znanego 


j 

pedheżmi AGE h ODK? a 
(ropiciela tajemnic - | ..-4 POSZUKIWACZA 
Marka Dudziaka. Na BŚ SKARBÓW I TAJEMNIC. 


A Sz ęcsiea ww.ofj z p 
blisko 100 stronach w Książka opowiadał 
informacje i kolorowe 755 ciek: 

zdjęcia ze wszyst: 


wych wątkachRistor| 

(ichibaraziejilniej Ee $ skrywanychiprzć 
znanychiobiektow 0 ZATE wiele lat opowieściach 
ijmiejsew/Gorach. i tajemnicach, a takze 
z ORYGINALNA SMYCZ „ODKRYWCY” o mitycznych skarbach. 


Długość 47 cm; mocowanie do) Polecamy! 
MIĘDZYRZECKI REJON 5 telefonu komórkowego plus kara: 
przodi 
a % 


UMOCNIONY Ś bińczyk. 
56,3 ODKRYWĘ 


KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY 
Napis grawerowany. 


MAPA,.MIĘDZYRZEGKI 


OBERTWCA sy 
LEON WATOGNIE 4 


p iem- t 
nejkirogiirokadowej wcho- [ 

dzącejiw skład centralnego senza. 

(odcinka tzw. MRU. Mapa tył 
Wydanaw formacie A3. 
danym do A5, co umożliwia 


nych Zawiera starannie , „4 
wykorenie rym podHtA ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY 


itełzdjęcia. rozpinana na suwak, ze stójką: kolor 


T-SHIRT 


oczaczma feta R AEOISDEEIEN napis haftowany ROZ kolor granatowy zielony. Rozmiary M, L, XL. XXL 
dla RSSI A i GENAYE Bi SSA + nowe t-shirty damskie. Kolory: khaki, granat. 
la turystykijmasowej. y: M, L, XXL. 


Rozm:S;MALNE. 


ferta dostępna.az/do'wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do tygodni: Zwrotów nie przyjmujemy. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 
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Wyprawa do wraku 

0RP „GROMŃ* 


Bardo ŚląskTe— 
bastion Witkofakóję, 
Hjetera 


UWAGA PRENUMERATORZY! ! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów — nigdy 
jeszcze nie było to takie proste! 
Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty 
miesięcznika „Odkrywca” Możecie zamówić i opłacić 
prenumeratę bezpośrednio w wydawnictwie przez | 
internet — pod adresem http://instytut.odkrywca.pl 

Możecie także skorzystać z usług firm 


współpracujących: 
« Poczta Polska 
* Ruch 


e wwwkiosk24.pl 
Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 

+ Prenumerata krajowa na pół roku -65 zł, na rok- 130. 

+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — ist zwykły, 
129 zł - lit priorytetowy. 

+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 

Numery archiwalne 

Do nabycia; I, IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 

Rocznik 2001: li Il-Xll- 5,00 zł/egz. 

Rocznik 2002 — cena 80 zł. 

Rocznik 2003 — cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 

Rocznik 2005 — cena 100 zł. 

Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 — cena 108zł 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 
(71) 32971 71; e-mail: prenumeratagodkrywca.pl 


Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych:'Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 


Bank Zachodni WBK S.A. 5 ©/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością karną. 


